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M m . Sm lglgtydz przemówi 
z frubunn na B łon iu! Krakowskich

K raków , 31. 7. PA T. Z arząd  O kręgow y Zw. 
Legionistów  p c lsk ich  w K rakow ie u s ta lił w po- 
lozum ien iu  z kom endą naczelną n astępu jący  
program  szczegółowy 14-go ogólnego Z jazdu 
Legionistów  polsk ich  w dn. 8 s ie rp n ia  b. r.

O rganizację przedzjazdow ą uczestników  prze­
p row adzają  okręgi, n a tom iast zjazd w K rako­
w ie odbędzie się w fo rm acjach  pułkow ych. W  
niedzielę 8 bm . o godz. 8-ej la n o  na B łoniach 
k rakow sk ich  w pobliżu o łtarza pulowego na 
w yznaczonych m iejscach ustaw ią aię w szystkie 
koła pułkow e Z w iązku Legionistów  polsk ich  z 
kom endan tam i kó ł na czele P rzed  fo rm acjam i 
pułkow ym i zajm ą m iejsca ko ineuda naczelna,

prezesi okręgów  i piervrsza kom pania  kadrow a, 
f O godz. 8.40 przybędzie na b łon ia  M arszałek 

P olsk i E dw ard  Śm igły-Rydz.. Po odeb ran iu  r a ­
p o rtu  od kom endan ta  naczelnego Z w iązku Le­
gionistów  polsk ich  M arszałek Śm igły Rydz do­
k o n a  przeglądu kó ł pułkow ych Zw iązku Legio­
nistów .

O godz. 9-ej rozpocznie się m sza połow a. Po 
nabożeństw ie Mac zał, k Śm igły-Rydz w ygłosi 
przem ów ienie z try b u n y  na błoniach. N astęp­
n ie  przy o le a n d ra c h  odbędzie się defilada kół 
pu łkow ycn  Zw iązku Legionistów  przed M arsz 
Śm igłym  Rydzem , po czym  Dezpośrednio zw ar­
te ko lum ny  legionow e udadzą f ię  pochodem

przez m iasto  n a  W aw el, celem złożeni) ho łdu  
kom endantow i, d efilu jąc  przed k ry p tą  W  k ry p ­
cie pod W ieżą S rebrnych  dzwonów złoży M aisz. 
Śm igły-Rydz w ieniec w im ien iu  Zw iązku Le­
gionistów  i sk ładać  będą w ieńce poszczególne 
ko ła  pułkow e. P o  złożeniu ho łd u  n r  W aw elu  
n astąp i p rzerw a popo łudn iow a w uroczysto­
ściach.

O godz. 15-ej uczestn icy  z jazdu  surom adzą 
się pod O leandram i, sk ąd  w  Jorm acjaob p u ł­
kow ych udadzą się m arszem  n a  kupieo n a  So- 
winiec. Po pow rocie do m iasta  dese itniey u ja­
zdu zwiedzą m uzeum  u rn  sk ładanych  na  k o p ­
cu, znajdu jącego  się  w  ra tu szu .

Ormsby Gore przedstawił Komisji 
Mandatowej plan podziału Palestyny

Genewa, 31. 7. ŻAT. Na drugim  poufnym  po­
siedzeniu  kom isji m andatow ej, k tó re  odbyło 
się dziś przed południem , ponow nie p rzem aw iał 
m in is te r ko lon ii O rm sby Gore, k tó ry  raz  jesz­
cze zobrazow ał dążenia Żydów  i A rabów . D ą­
żenia te  sk łon iły  rząd  angielsk i do zap ropono­
w an ia  rady k aln y ch  zm ian w reżym ie m an d ato ­
w ym . M inister om ów ił następn ie  rep e rk u rs je  
now ego reżym u w sąsiedn ich  k ra ja c h  a ra b ­
sk ich  ja k  Syria , Irak , E gipt. N astępnie m in is te r

OM ÓW IŁ SYTUACJĘ ŻYDÓW NA CAŁYM 
Ś W IECIE, PODKREŚLAJĄC ZNACZENIE 
DEKLARACJI BALFOURA ORAZ ŻYDOW ­
SKIE POTRZEBY W  RÓŻNYCH KRAJACH.
M inister po in fo rm ow ał kom isję  m andatow ą o 
n ieudanych  próbach  ad m in is trac ji b ry ty jsk ie j 
u tw orzenia rad y  leg isla tyw nej w P alestyn ie . 
M inister p ro p o n u je  następnie, aby k o m isja  m an 
datow a, jeżeli zaakcep tu je  w zasadzie p ro jek t 
podziału  P alestyny , na ty ch m iast p rzy stąp iła  
do p rzedysku tow an ia

POSZCZEGÓLNYCH PROBLEM ÓW  
I SZCZEGÓŁÓW  PODZIAŁU.

K om isja M andatow a pow inna też — jego zda­
niem  — ja k  n a jry ch le j przesłać sw ą opinię do
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R ady Ligi N arodów , gdyż rząd  angielsk i je s t 
zain teresow any  w ja k  najszybszym  załatw ien iu  
te j sp raw y.

Po zakończeniu  przem ów ienia m in is tra  k o ­
lon ii rozw inęła się ożyw iona d y sk u sja  z udzia­
łem  k ilk u  członków  K om isji M andatow ej. Mów 
ty  w skazyw ali, że pośpiech n ie  byłby w sk a­
zany, należy zresz tą  przestrzegać po rządku  
dziennego, k tó ry  przew idu je  rozpatrzen ie  sp ra ­
w ozdania ad m in is trac ji pa lestyńsk ie j za la ta  
1935 i 1936 oraz petycji. D opiero po tym  K om i­
s ja  rozstrzygn ie  czy plan  podziału  k ra ju  je s t 
jedynym  rozw iązaniem  p rob lem u p a lestyń ­
skiego. Jeżeli K om isja M andatow a stan ie  na 
tym  stano w isk u  wówczas dopiero  p rzystąp i do 
ro z trząsan ia  szczegółowej rea lizacji tego p la ­
nu .

Na tym  posiedzenie zam knięto . N astępne po­
siedzenie odbędzie się w poniedziałek  przed po­
łudniem .

Doniosłe dokumenty
L ondyn, 31. 7. ŻAT. W  zw iązku z o sta tn im  

listem  Mac M ahona, k tó ry  podcina roszczenia 
a rab sk ie  w  P alestyn ie , ukazały  się w londyń­
sk im  „T im es" trzy  iis ty : lo rd  n am in g io n  do­
m aga się ogłoszenia całej k o respondenc ji m ię­
dzy Mac M ahonem  a k ró lem  H ussein im , n a to ­
m ias t Jam es M alcolm  pisze, że sp raw a została 
defin ityw nie  za ła tw iona przez u k iad  m iedzy 
d rem  W eizm annem  a k ró lem  F a jza lem  oraz 
przez M andat palestyńsk i. P . W illson , k tó ry  
czynny by ł w P a lesty n ie  w  ro k u  1918 w  ln te li- 
gence Service pisze w  trz e tim  liście: „Nie w da­
jąc  się w szczegóły, stw ierdzić  należy, ze pod

(koniec w ojny  P a lestynę  pow czecm de uw ażano 
za Żydow ską Siedzibę N arodow ą a ludność  a- 
rab sk a  o tym  w iedziała i z ty ir się zgadzała.

W oczekiwaniu na uchwały 
Kongresu

Genewa, 31. 7. ŻAT W  rozm ow ie z genew ­
skim  przedstaw icielem  żA T -nej k ilk u  człon­
ków  K om isji M andatow ej stw ierdziło , że z za­
in teresow aniem  czekają r a  uchw ały  K ongresu 
Syjonistycznego, k tó re  n iew ątp liw ie w yw rą 
w pływ  na  s tanow isko  K om isji M andatow ej.

Konierencja arabska
Jerozo lim a 31. 7. ŻAT. „Al is lam ia"  donosi z 

D am aszku, że w  p ierw szych  dn iach  s ie-pn ia  
m a się odbyć w ielka kon ferenc ja  a rab sk a  z u- 
działem  delegatów  z B agdadu i Jerozo lim y  przy 
czym  z Jerozo lim y  m a przybyć na  tą  ko n fe­
rencję  m ufti.

„F e lestin " donosi z B agdadu, że m in istrow ie 
sp raw  zagran icznych  czw órprzym ieiza az ja ty ­
ckiego m ianow icie T u rc ji, Irak u , A fgan istanu  
i P e rs ji opracow ali m em oria ł przeciw ko po­
działow i P a lesty n y , k tó ry  m a być podobno 
przedłożony na  w rześniow ej sesji R ady Ligi 
N arodów .

Pozy czka dla Tel-Awiwu
Jerozolima, 31. 7. ZAT. Jak donosi „Hań 

rec“ rząd palestyński udzielił zezwobnża 
na zaciągnv;cie przez m?-g'slrat tel-awiwski 
pożyćzb 100.0U0 fumów w Barclay Bank. 
Pożyczka ta przeznaczaną jest na budowę 
szkol i brukowanie ulic.
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Płomienie
KRAKÓW, 1 s ie r p a

Zbrojny konflikt na Daiekim Wschodzie 
nie jest jedynie wynikiem jakichś ambicyj 
prestiżowych „obrażonego" mocarstwa japoń 
skiego. Konflikt ten wybuchnąłby prawdopo­
dobnie i bez bezpośredniej przyczyny. W sto 
sunkach sąsiedzkich zawsze jest łatwo o spo 
sobności do „obrażania się’’ lub do ujęcia 
się krzywdy swych mniejszości, zamieszka­
łych po drugiej stronie granicy. Z powodu 
obrażonego honoru nie będzie się jednak ża­
dne państwo w XX. wieku krwawiło, tym 
bardziej że drugie państwo które rzekomo 
obraziło, dość intensywnie przypomina o 
swej ustępliwości i chęci zaspkoojenia am- 
bleyj państwa „obrażonego”.

Ostatecznie imperializm jest jedyną i wy 
łączną przyczyną wszelkich naszych ostat­
nich wojen. Włochy rozpoczęły wojnę abi- 
syńską z pobudek czysto unpcrialistycznych. 
Japonia rozpoczęła działania wojenne w Man 
dżurii w  roku 1931 z pobudek imperialistycz 
nych. Niemcy, jeżeli rozpoczną w najbliższej 
przyszłości wojnę przeciwko jakiemukolwiek 
państwu, to uczynią to nie dla ochrony 
swych mniejszości, zamieszkałych w kraju, 
który zamierzają zaatakować, ani dla „och­
rony swych interesów państwowych”, zagro 
żonych przez dany kraj, ani wreszcie w imię 
jakichś mglistych przesłanek „idei obrony 
cywilizacji europejskiej przed zagładą komu 
nizmu”. Będzie to wojna par excellence impe 
rialistyczna, pędzona głodem rozszerzenia 
swej wła zy przez hitleryzm na sąsiednie kra 
je.

Imperializm japoński zasadza się na niez­
wykłym wprost przeludnieniu tego małego, 
skalistego i nieurodzajnego kraju. Japonia 
liczy 179 mieszkańców na jednym kilometrze 
kwadratowym, gdy przeciętne w Europie ną 
1 kim. kwadr, wypada 46 a w Azji 27 miesz 
kańców. Tylko jedna piąta część obszaru Ja 
ponii nadaje się do uprawy roli, reszta to 
skały i nieużytki. Kraj jest często nawiedza 
ny przez katastrofy żywiołowe, ma ludność 
rozmnażającą się niesłychanie szybko, sto­
jącą na niskim poziomie kultury, a więc nie 
doceniającą należycie wartości swego życia 
i dlatego podatną dla haseł imperialistyczno 
wojennych, wymagających przecież ofiar z 
życia i krwi.

Niemal do połowy XIX w. Japonia żyła 
życiem zamkniętym dla cywilizacji zachod­
niej. Poszukiwania Europejczyków i Amery­
kan za nowymi terenami dla gospodarstwa 
światowego zbliżyły Japonię do Europy, 
względnie wprowadziły zwyczaje europejskie 
do Japonii. Kommodore zmusił Japończyków 
w roku 1854 do otwarcia ich portów. Japoń­
czycy przestraszyli się armat Amerykanina, 
Z otwarciem Japonii wpłynął strumień kul­
tury europejskiej do tego kraju. Europejczy 
cy zaczęli uczyć Japończyków zwyczajów eu 
ropejskich. Nauczyli ich przemysłu, który 
w Japonii stał na bardzo niskim poziomie, 
ale nauczyli ich także militaryzmu. Japoń­
czycy cieszyli się dotąd równowagą w dzie­
dzinie przyrostu naturalnego. Nie mnożyło 
się tam zbyt wiele ludności, dla której nie 
byłoby zresztą miejsca i pracy w ciasnej Ja 
ponii. Europejczycy rychło wytłumaczyli Ja 
pończykom, że jeżeli chcą być militarystaml, 
to muszą być też i imperialistami a każdy 
imperializm wynika z szybkiego przyrostu 
naturalnego ludności, który rozsadza wresz­
cie ramy własnego kraju i sięga po ziemie cu 
dze. Od tego czasu przyrost ludności w Ja­
ponii wzmaga się w szybkim tempie. Z 30 
milionów Japończyków w tym czasie urosła 
ich liczba do około 100 milionów. Imperia­
lizm japoński znalazł swą doskonałą pożyw­
kę. Ma ciasne granice, szybkie tempo przy­
rostu ludności, nieurodzajną ziemię ludność 
mało cywilizowaną, ale głodną i chciwą. Z 
drugiej strony tuż obok Japonii rozpoście­
ra się olbrzymi kolos na glinianych nogach, 
p ństwo chińskie z jedną z najstarszych w 
awiecie kulturą, z ludnością na ogół słabo

no Dalchlm
rozmnażającą się, nie posiadającą skutkiem 
tego żadnych ambicyj imperialistycznych, 
ale jak gdyby zastygłą w swym głęDOkim 
mistycyzmie, sięgającym wielu wieków og­
romnej kultury i cywilizacji. Japonia nie po 
siada, poza drobnymi pokładami węgla, pra­
wie żadnego surowca. Nie mogła zatem roz­
winąć swego przemysłu w stosunku takim, 
jaki sobie nakreśliła. Chiny też nie mają 
zbyt wielkich bogactw surowcowych, mają 
ich jednak znacznie więcej niż Japonia, a 
przede wszystkim mają tak upragnione 

przez Japończyków żelazo a ponadto ogrom 
ne złoża węgla. Nafty nie posiadają wpraw 
ozie ani Japonia, ani Chiny, ale ma jej w 
niezliczonej wprost ilości Rosja sowiecka i 
dlatego warto jest Japończykom zbliżyć się 
do źródła tego arcyważnego surowca wojen 
nego,

W jaki sposób mogła Japonia rozwiązać 
swój problem zatrudnienia dużego przyros 
tu ludności na małym biednym terytorium? 
Mogła to uczynić w sposób dwojaki: Albo 
drogą ekspansji gospodarczej i emigracyj­
nej, albo też drogą wojny imperialistycznej. 
Trzeba przyznać, że przez długi czas, tak 
długo, jak była członkiem Ligi Narodów, Ja 
ponia starała się imperializm swój skierować 
na tory gospodarcze. Także tutaj przyszedł 
jej w sukurs niski standard życiowy ludnoś 
ci japońskiej, której na ogół obce były wy­
sokie potrzeby kulturalne Europejczyków i 
która dlatego nie aspirowała do tak wyso­
kich płac, z jakimi musiał się liczyć przemysł 
europejski i amerykański. Opierając Bię 
więc na niskich kosztach produkcji, wywo­
łanych nędznymi płacami robotniczymi, Ja­
ponia rozwinęła w gwałtowny sposób swój 
przemysł, który wchłonął część przyrostu 
naturalnego ludności. Drugą część tego przy 
rostu emigrowała z kraju. Japończycy stano 
wili zaważę „jJfeen z najliczniejszych etemen 
tów emigracyjnych. Emigrowali oni niemal 
do wszystkich krajów świata w szczególnoś 
ci zaś do Stanów Zjednoczonych, gdzie ut­
worzyli wielką liczebnie kolonię. Powoli jed 
nak przestały działać wentyle emigracyjne 
i eksportowe, świat zamknął swe bramy imi 
gracyjne dla obcych przybyszów i dla 
obcych towarów. — Japonia ani nie mo­
gła wysyłać swej ludności za granicę, 
ani też nie mogła wysyłać produktów pracy 
swej ludności. Kocioł japoński, w którym 
dotychczas ustawiczny przypływ pary znaj­
dował swój równoważnik w postaci należy­
tego odpływu drogą wentylów emigracyj­
nych i eksportowych znalazł się wobec nie­
bezpieczeństwa wewnętrznej eksplozji. Zamk 
nięcie tych wentylów odpływowych przy 
równoczesnym stałym przypływie nowej pa­
ry musiało doprowadzić do gwałtownego na- 
poru na ściany kotła. Przedsięwzięta w ostat
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Warszawa, 31. 7. (A;. Z Kalisza donoszą, iż w 
piątek rano kupcy i straganiarze żydowscy ocze. 
kiwali przybycia posła Sommersteina. Jak wiado­
mo, na skutek interwencji u p. premiera zniesio­
ne miało być ghetto na rynku kaliskim. Ponieważ 
do południa posła Sommersteina nie było, kupcy 
i straganiarze przystąpili do ustawienia swoich bu. 
dek po lewej stronie rynku, oddzielonej od pra­
wej szerokim białym pasem. Po prawej stronie, jak 
wiadomo, zarezerwowane jest miejsce tylko dla 
chrześcijan, gdzie widnieją napisy: „Kupujcie u 
Poiaków, tu sprzedają chrześcijanie", po lewej zaś 
stronie namalowane jest wielkimi literami „Pale­
styna". Obok ustawionych żydowskich straganów

Wschodzie
Dr. A D A  S fL B E R R IN G G W A
spec. chor. skórnych, wener. (kobiecych) 

i kosm. lek.
Kraków, Jagiellońska 9

te le fo n  1 6 1 -9 3  

OKULISTA-

D r .  J .  S I L B E R R I N G
p o w r ó c i ł

K r a k ó w ,  d l .  J a g i e l i u ń s k a  9  
te le fo n  1 6 1 -9 3

nich latach próba morderczego dumpingu 
japońskiego, który dosłownie zalał rynki świa 
ta swymi fantastycznie tanimi wyrobami nie 
zdołała poprawić sytuacji. Ludność dusiła 
się w swych ciasnych granicach. Wtedy to 
imperializm japoński przerzucił się z drogi po 
kojowej, gospodarczej, na drogę podboju, 
wybijając orężem dziurę w przegrzanym kot 
le. Japonia zdobyła Mandżurię.

Ale —
— co t o k u  przybywa Japonii 5 milionów 

nowych obywateli. Co roku wstępuje na ry­
nek pracy 5 milionów par nowych rąk, co ro 
ku zgłasza się przy rozdzi le dochodu spo­
łecznego 5 milionów nowych żołądków do 
nakarmienia, 5 milionów nowych ciał do o- 
dziania. Jakoż rychło nowo zdobyte ziemie 
okazały się niewystarczającymi dla wzmaga 
jącego się apetytu Japonii. Równocześnie jed 
nak krzywda, doznana od Japończyków wzbu 
dzila u Chińczyków ogromny wzrost nacjo­

nalizmu i nienawiści antyjapońskiej. Pod 
wpływem uderzeń japońskich ocknął się sta­
ry, zdawało się, że strupieszały duch chińs­
ki. Kupcy chińscy, którzy w Azji stanowią 
czynnik niemal - że decydujący przy rozprc 
wadzaniu towarów', zbojkotowali wyroby ja 
poóskie. Eksport Japonii otrzymał z tej stró 
ny potężny cios. Z drugiej zaś strony wódź 
nowych Chin marszałek Czang Kai Szek,. 
przekonawszy się, że dotychczasowa metoda 
ustępliwości i szukania kompromisów z Ja­
ponią nie potrafi ugłaskać jej imperializmu 
ani zaspokoić jej apetytów — zdecydował 
się na atak orężny odpowiedzieć orężną obro 
ną. Przyjdzie mu to tym łatwiej, że w ciągu 
sześciolecia, oddzielającego dzisiejszą wojnę 
japońsko - chińską od czasu napadu na Man 
dżurię w roku 1931 — Chiny skonsolidowa­
ły się gospodarczo i politycznie. Chiny dzi­
siejsze, to w żadnym wypadku nie to samo 
państwo co przed sześciu laty. Japonia, da 
jąc ponownie nurka w niezmierzone morze 
kolosa chińskiego zdaje się nie dostrzegać, 
że walka z tym żywiołem przyjdzie jej zns 
cznie trudniej niż sześć lat temu. Będzie to 
walka zaciekła i bezkompromisowa. Japoń­
czycy podejmują karkołomną próbę wchło­
nięcia olbrzymiego 400-milionowego kolosa 
chińskiego.

Strawić obszar cztery razy większy od 
własnego i nie udławić się przy tym — to 
jest sztuka, której nikt dotąd w historii 
świata nie dokonał. J. D.

pojawiły się na nowo pikiety, nie dopuszczając do 
nabywania towarów u żydów. W kilku wypadkacL 
omal nie doszło do bójki, gdyż pikieciarze używa, 
li gwałtu w stosunku do polskich kupujących- Na po 
lecenie władz policyjnych zmyto linię demarkacyj- 
nych, jednak w godzinę później została ona znowu 
wymalowana. Policja zamalowała ją ponownie, 
lecz nie zdążyła jeszcze odejść, gdy znów kupcy 
chrześcijańscy ją namalowali. Przed miejskim o. 
grodem ustawieni byli pikieciarze, nie dopuszcza­
jąc do wnętrza Żydów. Na skutek interwencji po­
licji żydów do ogrodu wpuszczano, jednak gay 
tylko policja się oddaliła, napady nr Żydów po. 
npwnie się rozpoczęły.

Wbrew zapowiedziom -  ghetto trwa
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Wojna japońsko-chińska zaostrza sio
Japoński minister wojny

żąda nowych kredytów
Tokio, 31. 7. PAT. Agencja Domei dono­

si: W parlamencie japońskim odbyła się de­
bata w sprawie sytuacji w  Chinach północ­
nych. Z przemówień poszczególnych mów­
ców wynika, że nie stracili oni nadziei na 
pokojowe załatwienie spor.u. Z drugiej stro­
ny rząd japoński wykazał w debacie swe 
zdecydowane stanowisko.

Minister wojny Sudyama oświadczył, że 
dodatkowy budżet w wysokości 97 milio­
nów' jen na wydatki, związane z akcją w  
Chinach północnych, był układany ,pod tym 
kątem widzenia, że uda się osiągnąć w szyb­
kim czasie likwidację zatargu w drodze po­
kojowej. O d  chwili wniesienia tego buidżetu 
sytuacja uległa jednakże szybkiemu pogor­
szeniu. Minister zapowiada wobec tego 
wniesienie drugiego dodatkowego budżetu 
na pokrycie wydatków korpusu ekspedy­
cyjnego. Wojska japońskie w  Chinach pół­
nocnych — oświadcza Sugyama — wykazy­

wały powściągliwość i cierpliwie dążyły do 
pokojowego załatwienia sprawy. Wypadki 
jednak przybrały obecnie taki obrót, że za­
sadnicze rozstrzygnięcie musi być poszuki­
wane w drodze zastosowania siły zbrojnej.

Minister marynarki Jonai oświadczył w 
Izbie parów, że trzecia eskadra floty wojen­
nej, współpracując z siłami morskimi w 
porcie Artura, patroluje wybrzeża chińskie 
i rzekę Yang-Tse. Część eskadry wspiera 
działania wojsk w Chinach północnych. In­
ne jednostki floty wojennej japońskiej zo­
stały postawione w pogotowiu bojowym. 
Minister Yonai w skazał na szerzenie się 
przeciwjapońskiej agitacji w Szantungu oraz 
w Chinach środkowych i południowych.

Premier Konoye oświadczył, iż rząd nie 
stracił nadziei porozumienia z Chińczyka­
mi, jednakże należy być przygotowanym na 
najgorsze.

Tokio, 31. 7. PAT. Agencja Domei komu­
nikuje: Japońskie samoloty wojskowe zbom  
bardzowały dziś popołudniu czebry chińskie 
pociągi wojskowe, oraz ostrzeliwały dwo­
rzec w Pd-Ting-Fu. Japońskie samoloty wy­
wiadowcze zauważyły 20 chińskich trans­
portów wojskowych idących w kierunku

I N T E R N I S T A

D r .  m e c f A *  T I G E R
powróci ł

Kraków-Podgórze ni. Lwowskc 2 (dawna Salinarna) 
Telefon 117-70

Japończycy o swoich zwycięstwach
Tokio, 31. 7. PAT. Agencja Domei podaje 

następujące oświetlenie sytuacji w Chinach 
pomocnych w ciągu ostatniej doby.

Działania wojsk japońskich przeciwko 29 
armii chińskiej rozwijają się pomyślnie. Ja. 
pończycy zepchnęli główne siły armii na 
prawy brzeg rzeki Yung-Ting. Straże przed­
nie wojsk japońskich zajęły Czang-Sin-Tien 
oraz okolice, jak również pobliskie wzgó­
rza. Resztki wojsk chińskich, pozostałych 
na zajętym przez Japończyków obszarze, a 
zwłaszcza w  okręgu rung-Czao'i Tienfcsinie 
■wykaują aktywność. Garnizony japońskie 
na tych obszarach zostały zaatakowane. 
Niewiadome są losy 300 obywateli japoń­
skich w Tung-Czao. Lotnictwo japońskie 
atakowało skutecznie wojska chińskie w  
Tung-Czao, zmuszając je do odwrotu. Stra. 
ty -wojsk japońskich w tym starciu wynoszą 
20 zabitych, straty chińskie są dużo więk­
sze. Około tysiąca żołnierzy chińskich, któ­
rzy usiłowali przedostać się do Pekinu, zo­

stało rozbrojonych pi zez  Japończyków u 
wrót miasta. W samym Pekinie wojska ja_ 
pońskie rozhroity 3.000 żołnierzy chińskich. 
Obecnie w Pekinie panuje spokój.

Walki w Tientsinie trają. Po dłuższej wy­
mianie pocisków artyleryjskich wojska ja­
pońskie przystąpiły do natarcia na chińską 
dzielnicę miasta.

Ruch kolejowy między Tientsinem i Tang 
Fu był na pewien czas przerwany na sku­
tek katastrofy kolejowej, spowodowanej 
przez zdjęcie szyn kolejowych przez wtojska 
chińskie. W  katastrofie zginęło 5 osób, 60 
zaś odniosło rany. Po naprawieniu uszko­
dzenia ruch kolejowy wznowiono.

I E D Y N A  D R O G A  D O  SZCZĘŚCIA
prowadzi przez los z kolektury

BRACIA S A F I E R , 5 Z «.

Proces o zajścia w Przytyku
— 13 września

Aarszawa. 31. 7. (Siu). Wyznaczony został ter- 
ain ponownej rozprawy o zajścia w Przytyku. 
Wskutek uchylenia przez Sąd Najwyższy wyroku 
do części skazanych Polaków i Żydów, sprawa ta

znajdzie się po raz drugi na wokandzie Sgdu Ape 
lacyjnego w Lublinie dnia 13 września. Przewód 
niczyć będzie rozprawie sędzia Malewski.

Nowy dowódca wojsk 
w Palestynie

Londyn, 31. 7. ( ŻT) Nowo mianowany 
dowódca naczelny brytyjskich sił zbrojnych 
w Palestynie, generał major A. C. Wavel 
liczy lat 54. Generał Wayel służył w Pałe- 
61cnie podczas wojny światowej pod do­
wództwem lorda Allenby i jest autorem jego 
życiorysu. Poza tym napisał monografię 
wojskową p. t. „Kampania palestyńska". 
Generałem mianowany został w  roku 1933 
i był wówczas najmłodszym generałem w 
armii brytyjskiej. W  roku ubiegłym generał 
Wavel był szefem pierwszej brytyjskiej ko­
misji -wojskowej od czasu wojny wysłanej 
tło Rosji.

* * i
Jerozolima, 31. 7. ŻAT. Wzmocnione pa­

trole wojskowe czynne są dzień i noc na od­
cinku północnej granicy palestyńsko-trans-

Lot do Palestyny będzie 
skrócony

Warszawa, 31. 7. (Sin). W dalszych planach roz­
budowy lotnisk cywilnych w Warszawie rozważa, 
ne są projekty skrócenia czasu przelotów na naj­
dłuższej polskiej linii zagranicznej, tj. Helsinki — 
Warszawa — Palestyna. Istnieje możność skróce­
nia czasu przelotu o kilka godzin, co się stanie 
jednak aktualne dopiero w roku przyszłym.

północnym w odległości 30 kim na południe 
od Pekinu. Poza tym samoloty zau w aży ły  
5 chińskich pociągów' wojskowych, zdążają­
cych na północ ma linii Tientsim—Pukom. 
Stwierdzono, że lotnictwo chińskie zostało 
skoncentrowane wzdłuż linii kolejowych 
biegnących ma północ, zaś bazy lotnicze 
urządzone wzdłuż linii kolejowych Pekin — 
Hankou i Tientsim—Pukou.

Japończycy dążą do walki
Tokio, 31. 7. PAT. Prasa japońska, oma­

wiając zajęcie w  dniu wczorajszym przez 
wojska japońskie miejscowości Czang-Sie- 
Yer. (20 kim od Pekinu), podkreśla, że ar­
mia japońska śmiało dąży do spotkania z 
armią rządu centralnego, której 5C tys. lu­
dzi zmierza ma pomoc.

Dziennik „Yomiuri" pisze, że konflikt mię 
dzy Japonią a 29 armią chińską grozi szyb­
kim przerodzeniem się w konflikt między 
Chinami a Japonią.

Sytuacja w Pekinie
Pekin. 31. 7. PAT. Ulice Pekinu przyura- 

ły normalny wygląd, lecz wśród ludności 
krążą alarmujące pogłoski. Nowoutworzo­
ny „komitet utrzymania pokoju'* obejmuje 
urzędowanie z dniem 1 siepnia. B. mer Tien- 
tsimu i dowódca 38 dywizji chińskiej gen. 
Czang r'su-Fung obejmie przewodnictwo ra­
dy politycznej prowincyj Hopei i Czahar 
oraz stanowisko mera Pekinu. W  łcinie ra­
dy mają nastąpić gruntowne zmiany perso­
nalne.

Cudzoziemcy zabarykadowali się w  dziel­
nicy dyplomatycznej. Wszelka komunika­

cja pomiędzy tą dzielnicą a miastem jest 
przerwana. Uniwersytet amerykański na 
przedmieściu Yoin-Szing jest odcięty od Pe­
kinu. Poważne siły japońskie zostały skon­
centrowane w obszarze m. Wan-Ping. Część 
wojsk japońskich przekroczyła rzekę Yung- 
Ting-Eo. Podczas walk ze zbuntowaną po­
licją chińską w Tung-Czao padło kilku ofi­
cerów japońskich. Do Tung-Czao wysłano 
posiłki japońskie. Dowódca 29 armii gene­
rał Sung-Cze-Yuan oświadczył, że ponieważ 
wojna jest ogólno narodowa, będzie wyko­
nywał rozkazy rządu nankińskiego.

Straty kupców

Wybuch miny pod domem
Dublin, 31. 7. PAT. W Belfaście wydarzył się dziś 

z rana silny wybuch. Nieznani sprawcy podłożyli 
minę pod 3-piętrowy dom w centrum miasta. Na 
skutek wybuchu miny dont został częściowo uszko­
dzony. Ofiar ludzkich nie było, ponieważ dom był 
nie zamieszkały.

jordańskiej. Ruch graniczny na tym odciin- ś 
ku został wstrzymany. Wojsko przeprawa- j 
dza liczne rewizje poszukując broni.

Szanghaj, 31. 7. PAT. Kupcy tutejsi pono­
szą obecnie znaczne straty wskutek nagro  
maazenia towarów, przeznaczonych do 
Chin północnych, których wysłanie jest nie­
możliwe z powodu przerwania żeglugi mor­
skiej z Tientsinem. Połączenia powietrzne 
i kolejowe z Tientsinem i Pekinem funkcjo­
nują nieregularnie. 7 członków stowarzyszę 
nia panchińskiego pod nazwą „Ocalenie na­
rodowe4', aresztowanych w roku ubiegłym 
za propagandę buntowniczą, zostało uwol­
nionych. Są to wybitni intelektualiści, któ­
rych proces przeprowadzony — zdaniem  
kół nacjonalistycznych — pasionował opi­
nię chińską. Znany pisarz lewicowy Kuo- 
meiyo, ułaskawiony przez rząd nankiński, 

i przybył do Szanghaju z Japonii, gdzie prze* 
I bywał na wygnaniu.



4 „NOW Y DZIENNIK", niedziela 1 sierpn ia  1937

O D G Ł O SY  * » $ <
   ^1

Nikczemni tchórze
Pod powyższym tytułem pisze „Ekspress Po­

ranny":
Z komunikatu urzędowego, ustalającego na­

zwisko, miejsce pochodzenia i przeszłość kry­
minalną Wojciecha Bieganka, który zginął 
podczas zamachu na płk. Adama Koca nasu­
wa się nieodparty wniosek, ze zarówno zama­
chowiec, jak i b rat jego Jan którego współ­
udział w zamierzonej zbrodni, jest już ustalo­
ny, byli tylko ślepym, napewno płatnym na­
rzędziem w ręku nieznanych jeszcze opinii 
spiskowców.

Nie podobna przypuścić, by jakiś Bieganek 
spod Krotoszyna wpadł nagle na myśl wyko­
nania zamachu na szefa Obozu Zjednoczenia 
Narodowego, by przy pomocy jedynie brata 
swego jana  zdołał zaopatrzyć się w bombę — 
narzędzie zamierzonej zbrodni, by wreszcie 
gdzieś tam w Różopolu pod Krotoszynem mógł 
posiadać dokładne informacje o trybie życia 
płk. Adama Koca, o jogo wyjeździć w tragicz­
na niedzielę do Świdrów Małych.

Obaj Biegankowie byli, niewątpliwie, ślepym 
jedynie narzędziem w ręku jakiegoś spisku 
zbrodniczego. Nie będziemy dociekali, gdzie, 
w jakim środowisku, pod wpływem jakich po­
budek spisek taki mógł się zalegnąć.

Jedno jest pewne.
Uczestnicy tego spisku — to nikczemni tchó­

rze, Żaden z nich nie miał odwagi narażenia 
swego „cennego" żywota, woleli posłużyć się 
najemnymi zbirami. I żaden nie ma obecnie 
odwagi przyznać się: „tak, to ja pchnąłem 
braci Bieganków do zbrodni z takich i takich 
pobudekl" Z ciemnych nor i kryjówek, gdzie 
się nikczemni zbrodniarze ukryli, musi ich wy 
ciągnąć ręka sprawiedliwości.

Nie znana w dotychczasowych dziejach Pol­
ski zbrodnia posługiwania się najemnymi za­
bójcami w  zamachu niby politycznym, niby— 
ideowym, a w gruncie rzeczy dokonana przez 
podłych tchórzów, mających nikczemne cele 
na oku, będzie, miejmy nadzieję, wyświetlona 
do ostatniego zakamarka, a źródło zbrodni 
gruntownie i na zawsze zniszczone.

Skąd czerpie zagranica 
wiadomości?

„I. K. C.“ przytacza następującą odpowiedź 
kardynała Faulhabcra na zarzut hitlerowców o 
propagandzie antyhitlerowskiej zagranicą:

„Na pytanie w sprawie ks. Mayera odpo­
wiedziałem, że o aresztowaniu tego kapłana 
zawiadomiliśmy wiernych, wzywając ich rów ­
nocześnie do zaniechania wszelkich manifc- 
stacyj. Przedstawiciele pism zagranicznych są 
zaś dostatecznie inteligentni, aby zrozumieć 
ta, co widzą i słyszą u nas“.

Polacy w Niemczech
„Kurier Poznański'* pisze:

Donoszą nam o niesłychanym — jak na ofi­
cjalnie głoszoną erę „przyjaźni polsko-niemiec 
kiej" — zachowaniu się urzędników niemiec­
kich w czasie przejazdu pociągu polskiego, 
wiozącego harcerzy polskich na V międzyna­
rodowy zlot skautów w Holandii.

Pociąg polski posiadał wywieszone na zew­
nątrz, za oknami, flagi polskie, zgodnie z 
przyjętymi w takich wypadkach zwyczajami. 
Już w Nowym Zbąszyniu (Neu-Bentschen) ko­
lejarze niemieccy wezwali harcerzy do zdję­
cia barw polskich, jednakże na skutek stanów 
czej postawy komendy harcerskiej chorągwie 
pozostały, tylko że powieszono je wewnątrz 
wagonów, w oknach. Atoli władze niemieckie 
zatrzymały pociąg polski w Reppen, gdzie 
kolejarze poczęli obcinać sztandary nożyczka­
mi.

Postępowanie to Niemcy „tłumaczyli** wy­
krętnie twierdząc, jakoby barwa czerwona 
utrudniała orientację maszynistów^!)

A więc nie Żydzi, 
tylko — bieda

„A. B. C.“ przydarzył się niezwykły wypadek 
zapomnienia o przyczynach komunizmu, bo „nie 
wspomniał“ ani słowem o Żydach, a przytoczył 
takie powody:

„Polska na pokaz" występuje nietylko na 
Śląsku. Wszędzie można dawać setkami przy­
kłady o wspaniałych inwestycjach, olbrzymim 
luksusie urządzeń, wówczas gdy setki i tysiące

Ograniczenia w strefie 
nadgranicznej na Śląsku

Katowice, 31. 7. PAT. W  numerze 31 Gazety U. 
rzędowej województwa śląskiego z dnia 31 lipca 
1937 r. zostały ogłoszone dwa rozporządzenia wo­
jewody śląskiego, z których jedno — w spluwie 
strefy nadgranicznej — wprowadza szereg ułatwień 
oraz wyłącza cały obszar strefy nadgranicznej wo­
jewództwa śląskiego z pod niektórych przepisów 
rozporządzenia ministra spraw wewnętrznych z 
dnia 22 stycznia 1937 r. w sprawie wykonania u 
stawy o granieach państwa.

Oba rozporządzenia wojewody śląskiego wcho­
dzą w życie z dniem 15 sierpnia 1937 r. Mają one 
dla ludności ważne znaczenie, ponieważ na ich 
podstawie z dniem 15 sierpnia br. wchodzą w ży­
cie odnoszące się do strefy nadgranicznej przepi. 
sy ustawy o granicach państwa oraz przepisy wy­
danego na podstawie tej ustawy rozporządzenie 
wykonawczego ministra spraw wewnętrznych z 
dnia 22 stycznia 1937 r., które nakładają na zamie­
szkałą, względnie przebywającą w strefie nadgra. 
nicznej ludność pewne obowiązki, względnie wpro 
wadzają pewne ograniczenia.

Najważniejsze z pośród tych przepisów posta­
nawiają, że: wznoszenie budowli i przeprowadza­
nie wszelkich trwałych urządzeń w strefie nadgra. 
nicznej, jak również przebudowywanie starycl. bu­
dowli wymaga uzyskania i uprzedniej zgody po­
wiatowej władzy administracji ogólnej, niezależnie 
od zezwoleń innych władz, wymaganych przez od, 
powiędnie przepisy.

Osoby zamieszkałe łub przebywające czasowo w 
strefie nadgranicznej obowiązane są posiadać do­
wód osobisty, jeśli od obowiązku tego nie są zwol­
nione f na każde żądanie władz winny wylegity. 
mowae się w sposób przepisami ustalony. Osoby 
nie posiadające dotychczas dowodu osobistego win­
ny zaopatrzyć sic w taki dowód najpóźniej do dn. 
31 marca 1938 r. Szczegółowe zestawienie osób,

Tante pobyty ryczałtow e

w CZECHOSŁOWACJI
KARŁ8BAI)
MAR1ENBAD
FRANżcNSBAD
FiŁSJTANY
i wiele innych 
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Warszawa, nrak. trzedm. Az i oddziały

zwolnionych od obowiązku posiadania dowodów 
osobistych, zawiera paragraf 4-ty rozporządzenia 
m inistra spraw wewnętrznych z dnia 22 atyesnia 
1937 r. i paragraf l.szy rozporządzenia wojewody 
śląskiego z dnia 23 lipca 1937 r.

Osoby pragnące zamieszkać w jednej z miejsco­
wości w strefie nadgranicznej, powinny uzyskać 
na to zezwolenie od powiatowej adminiatraeji sgól- 
nej, właściwej ze względu na miejscowość, w któ. 
rej zamierzają zamieszkać 1 tylko osoby posiada­
jące takie zezwolenie, mogą być zapisane do re ­
jestru mieszkańców w gminach, położonych na ob. 
szarze strefy nadgranicznej. Na pobyt w strefie 
nadgranicznej osób stale tam nie zamieszkałych nie 
potrzeba zezwolenia.

Strefa nadgraniczna obejmuje obszar, leżący 
wzdłuż linii granicznej, szerokość do 6 kim., licząc 
od linii granicznej Zewnętrzną granicą strefy nad. 
granicznej jest linia graniey państwa, granicą we­
wnętrzną jest linia oddzielająca obszar strefy nad­
granicznej od reszty obszaru Polski. Przebieg jej 
opisany jest szczegółowo w rozporządzeniu woje­
wody śląskiego z dnia 22 lipca 1937 r. i  zostanie 
oznaczony w terenie specjalnymi tablicami.

W yrok śmierci n *  szpiegów
P a r ji 31. 7. Havas donosi z Pampeluny 

że sąd wojenny skazał tam wczoraj na 
śmierć dwóch obywateli francuskich, oskar 
źonych o szpiegostwo, oraz o rozpylanie na 
tyłach armii gen. Franco zarazków tyfusu 

śpiączki. Wedle aktu oskarżenia mieli oni 
działać z polecenia organizacji międzynaro­
dowej, której siedziba ma się znajdować w 
Londynie. Zostali oni aresztowani z chwilą 
przekroczenia granicy hiszpańskiej. Rząd 
gen. Franco zamierza przedstawić sekreta­
riatowi generalnemu Ligi Narodów oraz 
wszystkim rządom szczegółowy i udokumen 
towany raport w tej sprawie.

U d o ras ta jące j m łodzieży stosu je  siQ rano  szklaneczkę 
n a tu ra ln e j wody go rzk iej F ranc iszk a-Jó zefa , k tó ra  dzię* 
k i sw em u oczyszczającem u dzia łan iu  na  krew , żołądek 
i je l i ta  da je  doskonałe w ynik i zarów no u dziew cząt jak  
i chłopców. Zalecana przez lekarzy .

Porażka Jędrzejowskiej
Nowy Jork, 31. 7. PAT. Rozegrany w  Nowym 

Jorku finał międzynarodowego turnieju tenniao- 
wego pomiędzy Jędrzejowską a mistrzynią Amery. 
ki Marble zakończył się zwycięstwem AmeTjrkankl 
po ciężkiej trzysetowej walce 6:3, 5:7, 8:6.

Mecz odbył się podczas szalonego upału, przy 
czym publiczność ustosunkowała się specjalnie 
nieżyczliwie wobec Polki.

Straszne samobójstwo
(Telefonem od nuazeno koresiiondentu)

Warszawa, 31. 7. (A). Donoszą z Zaleszctj%  * 
tragicznym samobójstwie. Oto 18.letnia Etel Ars za­
ręczyła się ze swoim kuzynem Gersonem tego sa­
mego nazwiska. Gdy rodzice nie chcieli alę zgodzić 
na małżeństwo, młodzi przywiązali się do szyn ko- 

j lejowych, gdzie nadjeżdżający pociąg rozszarpał 
I ich na części.

synów chłopskich, nie tylko nie może marzyć I 
o Uniwersytecie, ale wcale nie uczy się ani | 
czytać ani pisać.

Czyż słynna zapora na Porąbce nie jest naj­
lepszym dowodem „Polski na pokaz". "Wie­
dzie do niej droga przez wycięte lasy wśród 
gór. Lasy wycięto a za grube pieniądze wy­
budowano wspaniałą zaporę, mającą chronić 
od powodzi powstałej,., z powodu wycięcia 
lasów.

Czyż to nie symbol?
Nie dziwcie się tylko panowie, że raz w raz, 

ziemię polską przbiegają groźne pomruki, że 
raz w raz ludzie biedni, omamieni przez ko- 
ntunizm, chwytają się rozpaczliwych środ­
ków.

Generał Sikorski — 
Klaudiusz Hrabyk

W odpowiedzi na list gen. Wl. Sikorskiego 
przytoczony przez nas we wczorajszym numerze 
pisze red. Hrabyk w ,.Kurierze Porannym":

Swierdzam, że me jestem autorem ani je­
dnej notatki o gen, Sikorskim w Dzienniku 
Polskim z ostatnich dwu miesięcy, ponieważ 
od 4 czerwca przebywam w Warszawie i w 
sprawia gen. Sikorskiego nie udzielałem na

razie do tej pory Dz. Polskiemu żadnych in- 
formacyj. Jak mi wiadomo artykuły w tej 
sprawie ukazały się dopiero w ostatnich kil­
ku tygodniach.

Z największym zdziwieniem dowiaduj# *J? 
z listu generała Sikorskiego, że po 1925 r. dwu 
krotnie oddawałem się rzekomo do jogo dy­
spozycji. Swierdzam, że nigdy do żadnej dys­
pozycji gen, Sikorskiego się nie oddawałem. 
W czasie mego pobytu we Lwowie dopiero od 
jesieni 1926 r. zetknąłem się z gen. Sikorskim 
dwa lub trzy razy w moim charakterze zawo­
dowym dziennikarza z polecenia mojego ów­
czesnego szefa redakcyjnego ś. p. Romana 
Kordysa, redaktora ,,Słowa Polskiego"; P ° ' 
tern widziałem się raz z gen. SikorsLin w 
Krakowie celem uzyskania od niego wywiadu.

Nigdy przy tej okazji nie poruszałem ja ­
kichkolwiek “moich osobistych zamiarów poli­
tycznych. tym bardziej, ie  gen. Sikorski —- 
w okresie lwowskim — byl w czynnej służbie 
wojskowej na stanowisku dowódcy 0 . K.

Muszę wyrazić ubolewanie, że gen. Sikorski 
wyzyskując tego rodzaju najzupełniej iu iną 
formę znajomości, wynikłą u  mnie z obowiąz­
ku mojej pracy zawodowej, uznał za stosow­
ne bezpodstawnie in n e  atakować. Jest to me­
toda istotnie zarówno crur^enna, jak ubole­
wania godna, a dla t-i.ro.Yo pouczająca.



„NOW Y DZIENNIK**, niedziela 1 s ie rp n ia  1937 s

Dr EZRIEL CARLEBACH 'd li  Żodzi pwlcdzQ: tok
Oświadczenie lorda Melchetta, Jamesa Rotschilda i b. ministra Amery, 

oraz innych członków parlamentu brytyjskiego
(K orespondencja  własna „Nowego D ziennika“) LONDYN, 29 lipca.

Otrzymałem waszą depeszę następującej treści:
„Proszę zbadać, ile prawdy tkwi w  wiadomości 

(„Daily Herald**), że żyaowskie instancje zgodzi­
ły się już na podział Palestyny (pod warunkiem, 
Ż« Anglia da nam nową Jerozolimę, stację Rutten. 
berga, koncesję Morza Martwego, wolną aliję, peł­
ną suwerenność nad miastami i nad cłem, podzieli 
Negew między Żydów i  Arabów i wycofa propo­
zycje w sprawie wspólnego portu Jaffy i Tel A. 
wiwu). Prosimy stwierdzić, jak odnieśliby się par­
lamentarzyści angielscy do takiej zgody iydow - 
sklej“.

Niestety wssza depesza nadeszła za późno. Dziś. 
tacze syjonistyczni wyjechali do Zurychu, a par­
lamentarzyści — na urlop.

Mimo to udało mi się dosłownie na pół godziny 
przed wyjazaem na Kongres „schwytać*4 członks 
Egzekutywy, któiy jeszcze pozostał w  Londynie, 
prof. Brodetzkiego.

Prof. Brodetzki oświadczył mi, że nie ms o tym 
mowy. Żadna żydowska instancjB, ani żadna oso­
bistość żydowska nie zaaprobowała planu podzia. 
łu, ani pod tymi ani pod innymi warunkami.

Wiadomość, którą „Daily Herald**, organ Partii 
Pracy, zawsze tak dobrze poinformowany o spra­
wa! n palestyńskich, ogłosił jako pierwszorzędne 
Sensację — jest więc niepiawdą.

Jest to krótka ale prostu odpowiedź na wasze 
pierwsze pytanie.

1L
y f  ten sposób mocno spekuletywne staje się 1 

drugie pytanie — „co by było, jdyby ?** r— Jakie 
zapanowałyoy nastroje wśród parlamentarzystów 
angielskich? — Czy i wówczas ci, którzy w obec­
nej dyskusji w prasie wystąpili przeciwno podzis. 
łowi zmieniliby swoje poglądy i wystąpiliby za 
podziałem.

Jak  powiedziałem jest to pytanie hypotetyczn*. 
Ale mimo to usiłowałem uzyskać na nU odpowiedź.

Zwróciłem się do jednego z najważniejszych je­
śli nie najważniejszego eksperta partii rządowej 
w dziedzinie spraw  kolonialnych, do wypróbowa­
nego sympatyka syjonizmu b. ministra kolonii A. 
moryno.

Jak wiadomo, w  czasie debaty parlamentarnej 
wypowiedział się kmery za wnioskiem rządu i za 
zasadą podziału, ale uważał i podkreślił to w odpo­
wiedzi na moje pytanie, że propozycje Komisji 
Królewskiej nie są żadnym planem i że ogólne za­
rysy planu Komisji są raczej ilustracjami pewnej 
idei, niż ostatecznymi propozycjami. Poza tym A. 
mery sądzi, że zasady, na podstawie których Ko­
misje opracowała plan — zasady „zamieszkanych 
już przez Żydów okolic** i „obustronnych zobo- 
wiązań“ w ocenie postulatów żydowskich są fał. 
szywymi zasadami. Na tej podstawie buauje on 
swoją ostrą krytykę przedłożonego plann.

Mimo to na pytanie, „co by było, gdyby** odpo­
wiedział następująco:

— Włączenie do państwa żydowskiego nowej Je­
rozolimy i stacji Rutlenberga byłoby niewątpliwie 
zdecydowanym poprawieniem planu Komisji Kró. 
iewskiej.

m .
Zgoła inną odpowiedź otrzymałem od tak wy­

trawnego parlamentarzysty jak komandor Locker- 
Lampson b. sekretarza przewodniczącego parlamen. 
tu, który opinii żydowskiej znany jest od wielu 
Jat z racji „małych interpelacyj do ministra w 
sprawie Palestyny “.

W ostatniej debacie nie zabierał głosu i zebrał 
teraz niewygloszone przemówienie, w kilku zdecy­
dowanych słowach:

— Jeatem absolutnie przeciwnikiem podziału 
Palestyny i byłem pierwszym wnioskodawcą po­
wołania międzyfrakcyjnej komisji obydwuch izb 
angielskich, któraby rozpatrzyła całą sprawę.

Bardziej kompromisowo przedstawia zagadnie, 
nie niemniej znany z interpelacji palestyńskiej 
poseł Joffrey Mander. A'e 1 on na pytanie, coby 
było, gdyby Żydzi zgodzili się na podział odpo­
wiada:

— Moim zdaniem, jedyna słuszna polityka, którą 
Anglia powinna zastosować wobec Palestyny jest: 
zachować porządek 1 spokój w kraju 1 ztealizować

Przeciw 
piegom

/ KREMiMYDłO
e s m i c e r e t

APTEKARZ DRAHCZ I SKA.BIELSKOi

mandat w tym duchu, by zbudować żydowską Sie­
dzibę Narodową. Sądzę, że mogłoby się to udać je. 
szeze teraz, gdyby administracje zmieniła nasta­
wienie wobec celów mandatu. Ponieważ zaś jest 
rzeczą bardzo mało prawdopodobną, by obecny 
rząd przeprowadził taką politykę, możnaby przy­
jąć zasadę podziału kraju jako ostateczne wyjście 
pod warunkiem, że państwo żydowskie obejmie 
wszystkie obszary, o których mówi „Daily He. 
rald“. Z małym wyjątkiem: zaproponowałbym, aby 
krsj ns. północ od Berseby pozostał pod mandatem 
angielskim, z Negew nie został podzielony między 
Żydów 1 Aiabów, albowiem mandat angielski zo­
stanie raczej przyjęty przez zainteresowane stro­
ny, a nie przeszkadzałby Żydom w rozwoju tego 
terytorium 1 w osiedleniu dużej liczby osadników.

To są poglądy trzech wybitnych grup nie ży. 
dowsklch parlamentarzystów. Pozostaje tylko je­
den człowiek, grupa dis siebie, Lioyd George. Z 
przyczyn osobistych (a wyraźnie nie z przyczyn 
politj cznych) jego oświadczenia nie naaają się do 
publikacji. Mam natomiast podstawy stwierdzić, że 
Lloyd George zgadza się na zasady, które repre­
zentuje Mander.

IV.
Pozostają jeszcze żydowscy członkowie Izby 

Gmin 1 Izby LordOw. Są to w Izbie Gmin James 
Rotszyld, a w Izbie Lordów — lord Melchet.

Rotszyld już w debacie palestyńskiej podkreślił 
wszystkie postulaty żydowskie 1 już wcześniej

PUSZCZE A . B R O S !-R Y N E K  12
dam skie i m ęskie.

wskazał na niemożność przyjęcia planu podziału 
w jego obecnej formie. Sądzi przy tym, że nie ma 
nic do dodania do dotychczasowych oświadczeń
i że zastępuje nadal tę samą linię, jeżeli powiada:

— Jakikolwiek plan zostanie przyjęty, trzeba 
wreszcie położyć kres Koncesjom, które udziela się 
ekstremistom. Rzeczą najważniejszą jest to, by no. 
wy plan nie był sabotowany przez administiację 
palestyńską, jak sabotowany był mandat

Lord Melchett prezydent Rady Agencji Żydow­
skiej wypowiedział się obszernie o obydwuch de. 
batach. Zadałem mu następujące pytanie:

— Parlament pozostawił sprawę otwartą, ale czy 
należy rozumieć to w tym sensie, że pozostawiono 
tylko szczegóły planu podziału otwarte, czy też nie 
zadecydowano także co do zasady podziału?

Na to odpowiada lord Melchett:
— Ani Izba Gmin, ani Izba Lordów nie zobowią­

zała się popierać zasady podziału, ani też szcze­
gółów planu. Sytuacja jest tego rodzaju, że obydwie 
Izby wyraziły życzenie, by rząd przedstawił parła.

mentowl szczegółowy plan * odziała v o naruć.onlu 
się z Ligą Narouów.

Zadałem drugie pytanie:
— Czy mógłby, zdaniem pańskim, Kongres syjo­

nistyczny uczynić to samo, co uczyni.’ parlam ent 
angielski?

Odpowiedź brzmiała:
—■ Naturalnie, Kongrea syjonistyczny moi« cze­

kać aż zostanie przedłożony dokładniejszy plan.
Na pytanie, jak daleko aięgać będzie wpływ par. 

lamentu już po przyjęciu uchwały przez Ligę Na­
rodów, niezależnie od lego, czy to będzie uchwała 
pozytywna czy negatywna, otrzymałem następującą 
odpowiedź: Niezależnie od Ligi Narodów, nie wi. 
dzę powodów, dla których nie mogłaby być powo­
łana Komisja zebrana z członków obydwucn p sr. 
lametnów i  wszystkich partyj. Ale oceniając de­
batę pal sstyńską stwierdza lord Meicneit, że przy. 
niosła ona pozytywne rezultaty.

— Co się tyczy wspólnego portu Jaffy i  Tćl A- 
wiwu, to lord Swinton oświadczył, ze było to tyl. 
ko zalecenie. To lamo mówił o suwerenności cel­
nej. Lord Swinton oświadczył w imi sniu rządu w 
czasie debaty, że w obydwóch tych sprawach nie 
chodzi o wywieranie nacisku lub przymusu.

Co się więc tycrj tych dwóch sprsw , wszelkie 
wątpliwości odpadają.

— Jesii chodzi o suwerenność nad Haifą o. 
świadczył lord Swinton — to decyzja nie została 
jeszcze przyjęta. Oznacza to, że sprawa mandatu 
nad Haifą będzie jeszcze przedmiotem rokowań.

Po trzecie. Co się tyczy nowej Jerozolimy 1 mo­
wy, jaką w tej sprawie wygłosił arcybiskup Came. 
bury, to sprawa przedstawia się następująco: jak­
kolwiek apel arcybiskupa nie załatwia tej sprawy 
(apel wzywał do oddania Żydom nowej Jerozoli. 
my), to jednak właśnie ze względu na apel jest 
rzeczą prawdopodobną, że stanie się w tej spra­
wie coś rzeczywistego.

Omawiając następnie nie szczegóły planu lecz 
sytuację w ogólności i jej niejasność, powiada lord 
Melchett:

— Najpierw trzeba będzie opracować szczegó­
łowy plan podziału, potem trzeba go będzie przed­
stawić Lidze Narodów i obydwu Izbom angielskim, 
potem dopiero Agencji Żydowskiej i Arabom.

A w międzyczasie co mają żydzi uczynić aż doj. 
dzie do czegoś rzeczywistego?

Na to otrzymałem gotową, jasną, pełną wiary 
odpowiedź:

— W międzyczasie winni Żydzi wykorzystać 
czas. W międzyczasie winni zrozumieć, że najbliż­
sze tygodnie będą dla naszego bytu narodowego 
posiadać największe znaczenie. Na razie żydzi nie 
mogą odpoczywać, no razie trzeba działać.

Kto wie, czy nie jest to ostatnia i największa 
możliwość wyzwolenia ziemi i umocnienia jiszuwu.

Księstwo Kent u na ulicach Katowic
K atow ice, 3 l. 7. (K ) W czoraj o godzinie 9 

w ieczorem  przyby li do K atow ic księstw o 
K entu. D osto jn i goście ba wią w Kr to  w icach 
u sw oich b lisk ich  znajom ych hr. Koziełł-Po- 
k lew skich. P a n  h r . K oziełł-Poklew ski je s t ge­
nera ln y m  dyrek to rem  śląsk ich  kopalń  i  cy n ­
kow ał. K sięstw o K en tu  przenocow ali w w ilii 
p. K oziełł-Poklew skiego, d^iiś ran o  zaś w  to ­
w arzystw ie h r . K oziełł-Poklcw skirj udali się 
pieszo n a  spacer, pc u licach  Katowic. Kg, Kon­

tu  u b ran y  by ł w  szary  spacerow y flanelow y 
g a rn itu r, księżna nosiła  jjrauatow y płócienny  
kostium , na  bluzce zaś pod szy ją  p iękną b ro ­
szkę, w ysadzaną d iam entam i i  szafiram i. —  
K sięstw o K entu dniaiaj po po łudn iu  zw iedza­
ją  sam ochodem  Ś ląsk , ud a jąc  się  w  s tro n ą  
Ś ląska cieszyńskiego.

K sięstw o p rzy jech a li sam ochodem , p ięk ­
nym  g o lls -K o y cen .
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Nadzwyczajny Kongres Syjonistyczny -  
w listopadzie ti. r.?

f n i .  A .  Reiss o aktualnych problemach palestyńskich
Zurych, 31. 7. ŻAT. W -wywiadzie udzie­

lonym Żydowskiej Agencji Telegraficznej 
inż. A. Reiss wyraził opinię, że w  krótkim 
czasie wypadnie zwołać jeszcze sesję nad­
zwyczajną Kongresu Syjonistycznego. Inż. 
Reiss poruszył szereg problemów, które 
rozpatrzyć ma Kongres Syjonistyczny, w 
szczególności zaś problem podziału Pale­
styny.

Nie podobna tej sprawy załatwić stwier­
dzeniem, że frakcja, która reprezentuję, 
Poalej-Syjon, jest za lub przeciw podziaio- 
wi Palestyny — oświadczył inż. Reiss. Zwo­
lenników podziału w  ogóle nie ma, gdyż nie 
ma syjonistów, którzyby się pogodzili z  m y­
ślą, że niecała Palestyna stanowić będzie 
Żydowską Siedzibę Narodową. Sprawa stoi 
na tej płaszczyźnie — ciągnął dalej inż. 
Reiss — na jaki kompromis mażemy sobie 
pozwolić w obecnej sytuacji? Stoimy w o- 
bliczu pogróżek rządu angielskiego, że znie­
siony będzie mandat, wprowadzona będzie 
minimalna imigracja oraz zakaz zakupów 
ziemi, z drugiej zaś strony stoimy wobec 
Zaleceń Komisji Królewskiej w sprawie po­
działu. Zadanie Kongresu ma więc polegać 
na rozwiązaniu następującego zagadnienia: 
Czy chwilowe ześrodkowanie się na mniej­
szym obszarze Palestyny jest prowizorycz­
nie lepszym rozwiązaniem, niż zakaz żydów 
skiej imigracji i zakupów ziemi czy nie?

Na razie — zaznaczył inż. Reiss — nasza 
pozycja nie jest tak słaba, jak wielu sądzi. 
Debata w  Izbie Gmin dowiodła, że żądanie 
nasze w  sprawie wykonywania mandatu w  
duchu deklaracji Balfoura korzysta z po­
parcia angielskiej opinii publicznej. Jedna 
rzecz jest jasna: to co Komisja Królewska  
nam proponuje, nie jest do przyjęcia.

Co się jednak stanie, jeśli Komisja Man. 
datowa zaakceptuje zalecenia Komisji Kró­
lewskiej? Trudno jest powiedzieć, co nam 
wypadnie uczynić. Sposobów przeciwsta­
wienia się w  Lidze Narodów naturalnie nie

mamy, lecz zgody naszej na taki podział 
Palestyny jaki proponuje Komisja Królew­
ska w żadnym razie nie damy. W  wielu kra 
jach zmusza się nas do rzeczy, sprzecznych 
z naszym honorem i godnością ludzką, lecz 
pewni jesteśmy, że Komisja Mandatowa na 
tę drogę nie wkroczy.

— Co pan sądzi o propozycjach muftie- 
go?

— Zawsze byliśmy za porozumieniem z 
Arabami. Jeśli jednau ma dojść do takiego 
porozumienia, powinno ono objąć cało­
kształt spraw palestyńskich i nie może się 
sprowadzić do wspólnego frontu żydowsko- 
arabskiego przeciwko zaleceniom Komisji 
Królewskiej. Budujemy nasz program pale­
styński na pracy pozytyw nej nic zaś na ne- 
gacji.

— Kiedy według pańskich przypuszczeń 
odbędzie się następny Kongres?

— Prawdopodobnie bardzo szytbko, być 
może jeszcze przed upływem roku P37. 
Ostatnia uchwała Izby Gmin o przedłożeniu  
przez rząd dalszych wniosków w spasie Pa­
lestyny każe przypuszczać, te  wypadnie, być 
może, zwołać Kongres około listopada, je­
śli Anglia zechce koniecznie przeforsować  
podział Palestyny w  takim pośpiechu, jak 
to się dzieje dotychczas.

Inż. Reiss podkreślił, iż sformułował swą 
osobistą opinię, aczkolwiek przypuszcza, że 
opinia ta będzie podzielona przez jego stron 
metwo.

Z A W I A D O M I E N I E
Mam zaszczyt zawiadomić P. T., iż z dniem 

31 lipca b. r. została otwarta
Miodownia i Winiarnia „ P  A S I E K  A “

w Krakowie Rynek Mały 3.
Poleca miody „Janowskie" oraz wina. Sprzedaż 

detail i  hurtem. Towar pierwszej jakości, ceny 
niskie. — Lokal urządzony po „Bronowicku". 
Upraszam o liczne odwiedziny. 3279

F. NAWROCKI.

D r. H . Schajer-Ehrlichowa
o r d . Jak z w y k le

Rabka willa „Aniela"

Przed Światowym  Kongresem 
Żyd ó w  Polskidi zagranicą

Antwerpia, 31. 7. ŻAT. Delegaci z IG kra­
jów zapowiedzieli swój udział w Światowej 
Konferencji Żydów Polskich zagranicą, któ­
ra odbędzie się w Antwerpii w okresie od 
22 do 25 sierpnia. Konferencja omówi sze­
reg spraw związanych z sytuacją Żydów pol­
skich! W  szczególności rozpatrzone będą 
możliwości emigracyjne Żydów polskich do 
Palestyny.

Interwencja przeciw rozbiórce 
dom ów w Wąsowie

W arszawa, 31. 7. ŻAT, W W arszawie bawiła 
delegacja z miasteczka Wąsowo poiw. Ostrów 
Maz„ która powiadomiła żydowskich parlamen­
tarzystów o zarządzeniu władz w sprawie roz­
biórki częściowo, oraz gruntownego remontu sze­
regu budynków W «tóntrum miasteczka. Na skutek 
tego zarządzenia wielu rodzinom żydowskim gro­
zi utrata możności zarobkowania. Ponieważ za­
rządzanie musi być wykonane do 15 sierpnia, de­
legacja prosiła o interwencję w spraw ie przysto­
sowania tych zarządzeń do zdolności finansowych, 
ludności tego miasteczka.

Sensacyjne aresztowania w Warszawie
Warszawa, 31. 7. (A) Wielkie wrażenie wywoła­

ło w Warszawie eresztowanie znanej działaczki 
społecznej i literackiej Stefanii Sempołowskiej, oraz 
p. Fiwowarczykówny,

Modernizacja służby policyjnej 
w Palestynie

Jerozolima, 31. 7. ŻAT. Na wzór policji 
londyńskiej i amerykańskiej centrala policji 
w Palestynie zaopatrzyła się w  (najnowsze 
aparaty porozumiewawcze. Centrala policji 
w Paletsynie zainstaluje wkrótce 50 apara­
tów, które automatycznie przekazują ko­
munikaty policyjne do różnych zakątków 
kraju.

li
JÓ Z E F ROTH —  H istorie  z w ielkiego św iata  i pó łśw ia tka  — po­

zw olił sobie k e ln e r powiedzieć.
Gdy ro tm istrz  m ów ił „m ilczeć", w olno było z nim  

m ów ić o w szystkiem .
— Ach, pan  także czyta, O ttokarze? — zapytał 

T aittinger.
—  Codziennie rano , „K ronenzeitung". pan ie b a ro ­

nie, pozw alam  sobie uniżenie zauw azyć: T am  też są te 
h isto rie , a  jeszcze świeższe, w prost od p iekarza!

— Ach tak , ach  tak  —  rzek ł ty lko  T aittinger. Za­
ja d a ł ze ?,drowym apetytem., znalazł, że sz tuka  m ięsa jest 
„ k la sa"  a knedelk i ze śliw kam i „w ręcz in teresu jące", 
do czarnej kaw y  nap ił się śliw ow icy i postanow ił po­
siedzieć na  razie w poczekalni, aż do p rzy jazdu  w ie­
deńskiego pociągu wieczornego, k tó ry  przychodził do­
piero  o godzinie 11 m inu t 47 i czasam i przyw oził k tó ­
regoś ze spóźnionych  kolegów, praw da, najczęściej o fi­
cerów  z pu łku  piechoty, z k tó ry m i d ragon i m ieli 
w spólny garn izon . Czasam i zdarzały  m u się tak ie  w ie­
czory, tak ie  k ap ry sy . P ó k i jeszcze człow iek znajdow ał 
się na  stacji, póki n ie  w rócił jeszcze do garn izonu . P o ­
za tym  na  dw orze la ł obrzydliw y deszcz. F ia k ry  w  tym  
m ieście były  do niczego, a b ru k i zaniedbane. Lepiej 
było tu  posiedzieć.

O tto k ar um iał k łaść  pasjanse. T a ittin g e r uw ażał, 
że jem u  sam em u nie w ypada tego robić. O tto k ar k ład ł 
je  dla niego, s to jąc  naprzeciw ko pochy lony  nap rzód  
i zam yślony, z serw etką  przew ieszoną przez ram ię, ja k  
gdyby to  była k ie ln ia . P rzy  tym  ciągle coś m ów ił. Był 
jeszcze m łody, m ia ł zam iar popraw ić sw o ją  sy tuację , 
poznał w W iedn iu  kelnerów , chciał w kró tce w racać do 
W iednia . W  W iedn iu  w ydarzały  się jeszcze przygody 
tak ie , jak ie  o p isu ją  w „K ronenzeitung" i w tych  k s ią ­
żeczkach. T ak  jest, a n iek tó rzy  panow ie tak  są  w ym a­
low ani, że naw et m ożna ich poznać.

—  P atrz , pa trz! P ozna je  się  ich ! — zaw ołał T a it­
tinger.

— Tak je s t — rzek ł O ttokar. — P an  H anfl (był to 
dzierżaw ca re s tau rac ji ko lejow ej p ierw szej, d rugiej 
i trzeciej k lasy ) ten  to  wie o w szystkim . Był w sw oim  
czasie, gdy szach odw iedził W iedeń, res tau ra to rem , przy

A uf-der-W iedeń. Z nał ten dom, h isto rię  z perłam i, cały 
pow iat o niczym  innym  w tedy n ie  m ów ił.

— T ak  jest, a naw et pana barona  — rzek ł O ttokar 
nierozw ażnie, zam ilk ł i udał, ja k  gdyby nagle z natęże­
niem  zastanaw iał się n ad  w ynikiem  pasjansu .

—  Co pan  w łaściw ie pow iedział? — zapy ta ł T a it­
tinger.

N ic nie pom ogło, O tto k ar m usia ł opow iadać. T ak  
więc rzecz się przedstaw iała, znano h is to rię  T aittin - 
gera. O tto k a r m usia ł naw et przyw ołać re s ta u ra to ra  
z k an to ru .

R estau ra to r pan  H anfl opow iedział szczegóły, nie 
m ógł jed n ak  nic określonego rzec o sam ym  baronie. 
O pow iadał z ożyw ionym  zadow oleniem  ludzi, k tó rzy  
daw no ju ż  czekali na sposobność w yjaśn ien ia  czegoś, 
o czym ty lko  oni wiedzieć m ogli.

— A skąd  pan  zna tę  h is to rię?  — zapytał w końcu  
T aittinger.

R estau ra to r n ach y lił się nieco k u  przodow i —  
za bardzo, stanow czo za bardzo — i szepnął p raw ie  tak , 
jak  się zw ykle szepce do u ch a  w tajem niczonego tow a­
rzysza:

—  P an  in spek to r Sedlacek, to  m ój specjalny  przy­
jaciel, panie baronie!

N agle w ydało się ro tm istrzow i, że św ia t się p rze­
m ienił, albo raczej, że zaczyna m u się odsłaniać w całej 
sw ej po tw ornej istocie. W  całym  sw ym  życiu m iał 
jed n ą  ty lko  p rzy k rą  aferę, Od w ielu la t dław iła go, 
ja k  obrzydliw y, tw ard y  kęę, k tórego nie m ógt po łknąć  
an i wrypluć z pow rotem . Z żadnym  człow iekiem  n a  
św iecie nie m ógł o te j aferze m ówić. T eraz szła m u  
naprzeciw , ta  a fe ra  i re s tau ra to rzy  kolejow i już  ją  znali. 
P raw dopodobn ie  m ów ili już  o aferze koledzy, a nape- 
w no podstępni oficerow ie z „ lan d w eh ry ". T a ittin g e r 
w idział w strę tną  postać  agenta Sedlacka i znow u prze­
żyw ał ow ą chw ilę na schodach, w idział lekko  podn ie­
siony  cy linder nad  o rd y n a rn ą  tw arzą  i ja snym i, szklan- 
nym i oczami, p rzypom inającym i b ladonieb iesk ie lam p­
ki, n ad  podkręconym  w ysoko w ąsem , pełnym  złoto- 
b ru n a tn e j bezczelności na  tle  m ocnych, długięh, żół­
tych  zębów  konia. £C. d. u .)
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NA PIERW SZE] LINII O G N IA
Na froncie aragońskim

  (O d naszego specjalnego w ysłannika} V ivier d e ' Rio. w  lipcu.

Oto te  szczyty tw orzą nasze trzy  linie, — 
W skazał kom endan t bata lionu  na  maLywy 
górskie, ciągnące się w zdłuż w ygiętej w  pó ł­
kole szosy. Między n im i w id n ia ły  w yraźn ie  
n izinne płaszczyzny, p o k ry te  fa lu jącym , w y­
sokim  zbożem. —  T en  oto szyb w ęglow y n a ­
leży jeszcze do nas. J e s t  to  obecnie g łów ny 
p rzedm iot w alk , — w skazał n a  budynek  z k o ­
m inam i, leżący w  odległości okołc  p ieciusćt 
m etrów  od nas. —  To nasza  p ierw sza lin ia , a  
za n ią  są ju ż  faszyści. W idzi p an  wieżę k o ­
ścielną w śró d  d rzew ? T am  są ich  pozycje.

Szyb w ęglow y „U ltriłios" czynny je s t  n a ­
dal, p racu je  się w n im  norm aln ie . L in ia  k o ­
lejow a, b ie g rą c a  tuż  obok rzybu, n ie  zosta ła  
zniszczona i po nocach  tra n sp o rtu je  się w ydo­
b y ty  w7ęgiel pociągam i tow arow ym i w  głąb 
k ra ju .

S taliśm y n a  szosie p izy  barykadzie , otoczo­
nej ko lczastym  a rn te ra , w  k tó re j pozostaw io­
no jed y n ie  w ąsk ie  przejście.

—  T ru d n o  posunąć  się tu  naprzód , za ró ­
w no nam , ja k  1 im , —  tłum aczy ł dalej kom en­
dan t. —  P ozycje  obu s tro n  Lą strateg iczn ie 
dość silne. N asze k a ra b in y  m aszynow e i  m oź- 
dzieżf całkow icie p a n u ją  n ad  szosą, podobnie 
ja k  po s tro n ie  n ieprzy jac ielsk iej. N a razie są 
to  z oDu s tro n  raczej pozycje obronne. O ni 
chcą je d n a k  za w szelką cenę zdobyć szyb 1 
od czasu do czasu przechodzą do a tak u , pozo­
staw ia jąc  za każdym  razem  n a  szosie sporo  
tru p ó w  i  ran n y ch , k tó ry ch  m y m usim y n ie ­
ra z  u p rzą tnąć  Ale n a  ogół je r t  to  w zględnie 
spok o jn y  fro n t.

Do naszej rozm ow y vrdzip-9 isę nagle ry t­
m iczny odgłoa k a rab in ó w  m aszynow ych-

■— „ b a jo  i ‘ (N a z iem ię1) , — zaw alał kom en­
d a n t i, w skazu jąc  ręką  n a  ziemię, schy lił się 
rów nież Sjon za  barykady .

Żołni* ze, k tó iz y  siedzieli n a  w pół rozenra- 
n i n a  górze obok  okopów , z h a łasem  zbiegli 
szybko do dołów  i po chw ili z naszej s tro n y  
odpow iedział k a ra b in  m aszynow y i  k ilk a  po­
jedynczych  w ystrza łów  karab inow ych .

Spostrzegli nas, kan a lie ! — zaw ołał k o ­
m endan t. —  M usim y się p rzem knąć za górą. 
T u  stać by łoby  niebezpiecznie.

N a czw orakach  przepełzliśm y przez szosę i 
w eszliśm y w  zDoże. S trze lan ina  u sta la  i w  
p rzedw ieczornej ciszy brzm iały  m elodyjnie 
odgłosy dzwoneczków . To owce i kozy scho­
dziły  z gór. T a  synchron izow ana idy lla  n a  
lin ii ognia w ydała  n am  się jak im ś cudow nym  
m irażem . N a odcinku  szosy, w ijącej się m ię­
dzy  dw iem a n ieprzy jac ielsk im i pozycjam i, 
p o ru sza ł się w ysoki stos snopów  żyta, spod 
k tórego  w yziera ł b ru n a tn y  łeb m uła . Za nim  
postępow ała kob ie ta  w  czerni. P o tem  ukazali 
się chłopi w  w ielkich  słom ianych  kapeluszach  
z  kosam i n a  ram ionach . Je d n a  g ru p a  cnłopów  
zbliżała się k u  nam , d ru g a  ~  oddala ła  w k ie ­
ru n k u  pozycyj faszyttow skiefc.

—  To się pow tarza  codziennie, —  odpow ie­
dział kom endan t n a  m ilczące py tan ie  naszych  
w ybałuszonych  oczu.

Pola, k tó re  stanow ią  te raz  te ren  w alki, n a ­
leżą zarów no do m ieszkańców  po stron ie  fa ­
szystow skiej, ja k  i po stron ie  jep u b lik ań sk ie j. 
N ie zw ażając n a  toczące się w alk i, chłopi n a ­
dal p racu ją  n a  polach. Z ao ra li ziemię, zasiali, 
a  teraz zb ie ra ją  żyto  —  w szystko  p rzy  czę­
s ty ch  odgłosach k a rab in ó w  m aszynow ych. — 
K ilku chłopów  pad ło  ju ż  n a  polach od  zab łą­
k an y ch  k u l. M imo to  jed n ak  codzień  o św icie 
ch łop i w ychodzą n a  robo ty  w  po lu .

Zaczęliśm y się w sp inać  pod  górę, k u  szczy­
tom  piei wszej pozycji, a  w łaściw ie k u  trze­
ciej lin ii rezerw ow ej, gdzie um ieszczone są  
m oździerze i  ciężkie k a ra b in y  m aszynow e. 
Na n iek tó ry ch  odcinkach  ko m en d an t kazał 
nam  się schylić, gdyż p u n k ty  te  zn a jd u ją  się 
pod częstym  obstrzałem  w roga. Poległo  ju ż  tu  
w ielu m ilic jan tów . Idziem y przez długie row y, 
k tó re  o w ija ją  się w około  góry  i  rozchodzą we

i *  Atrakctfny program!i ł i , r „ w i„ o r .  f A C A M A U A  
T ł ł ł V T ł t  , j V K r i ł ł l l S W W M
JANET i  de LASSO fenomenalny duet wioski. DOLLi SILLkS czarując! węgierka „TC ™/
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w szystkie s trony  ku  głębokim  jam om  ochron­
nym . Służą one na w ypadek bom bardow ania  
lotniczego, k tó re  zdarza się tu  dość często. — 
Cały te ren  okopów  ogrodzony je s t d ru tem  
kolczastym . D ochodzim y do p u nk tu  obserw a­
cyjnego, gdzie m ieści się także zagrzebana w  
ziem ię a im a ta  przeciw lotnicza, p rzy k ry ta  
pom alow anym  nrezentem .

M imo, żc k om endan t odradza n am  iść  da­
lej, pociąga n as  jed n ak  piew sza lin ia , skąd  — 
'"pu ług  jego słow  —  w idać w yraźnie, gołym  
okiem , żo łn ierzy  gen. F ran co  o raz  m ieszkań­
ców  w si po tam tej s tron ie . Pociąga n a i h a ­
zard  niebezpieczeństw a, a  także ciekew ość 
rzucen ia  ok iem  n a  ■„tam ten  św ja t“, odległy od 
n as  zaledw ie o k ilk ase t m etrów .

O bchodzim y dookoła d ru g ą  lin ię i zbliżam y 
się do p ierw szych  okopów  n a  szczycie gór­
skim . W  pierw szej lin ii czuw a zaledw ie k il­
kudziesięciu  żołnierzy, a  n a  sam ym  szczycie, 
w głębokim  okopie od s tro n y  szosy zagrzeba­
n y  je s t k a ram n  m aszynow y ..H otschkis“, za­
opatrzony  w  znak  fab ryczny  zah łaaów  zb ro ­
jen iow ych  w Oviedo. Ż ołnierze obsługujący ka- 
la b in , leżeli w okopach, gdzie urządzone są  
posłan ia  dla sześciu zm ieniających  się m ili­
c jan tów . P rzy  k arab in ie  maszynowymi czuw a 
m łody  s tu a e n t m edycyny un iw ersy te tu  Lar- 
cel m skiego, A lhprto P u ig , k tó ry  w raz ze 
sw ym  m łodszym  b ra tem  w stąp ił do m ilic ji w  
p ierw szych  dniach  pow stan ia  i przez cały  
czas przebyw a na tym  froncie . B rut jegc po­
tęgi p rzed  k ilk u  tygodniam i, obok tegoż 
okopu.

A lberto  odsuw a w orek  z p iaskiem , zasła­
n ia jący  o tw ór strzeln icy , i w yraźnie, ja k  na  
d łoni, w idzę cyw ilów  n a  głów nej u licy  m ia­
steczka V ivier del Rio, znajdu jącego  się w  rę  ■ 

j k u  faszystów . O dległość w ynosi n iespełna k i- 
, lom etr i w idzę naw et, ja k  o ‘w iera się okno 

i kob ie ta  rozw iesza bieliznę do suszenia. Oko 
k a rab in u  m aszynow ego szuka jed n ak  ty lko  
fa lang istów  w  m u n d u rach  w ojskow ych, k tó ­
rzy  b ro n ią  tej pozycji. O gień o tw iera  się ta k ­
ie , gdy szosą przem knie au t* .

—  M usim y tu  p iln ie uważać, aby  oni nie 
o trzym ali posiłków , —tłum aczy A lberta. — 
P rzy  tym  oto karaL in ie  m aszynow ym  czuw a­
m y bez u stan k u , w dzień i w iiocy. S trzela fię  
częściej w nocy. Za dn ia  operacje  są m in im al­
ne. T am  przygo tow ują  się teraz do w alnej o- 
fensyw y, — w skazał palcem  przez o tw ór w

okopie. —  W  nocy o trzym ują  oni o sta tn io  p o ­
siłki, ale  zniszczyliśm y im  ju ż  n iejedno  am o  
ciężarow e. K om endant po taku jąco  k iw a  gło 
w ą n a  słow a m łodego sierżan ta  i chw ali dziel­
ność A lberta  i jego tow arzyszy Po chw ili k o ­
m en d an t oddala  się i pozostaję  sam  z  m ili­
c jan tam i, k tó rzy  opow iadają  m i różne epizo­
dy z o s ta tn im  w alk .

—  P rzed tem  m ieli tu  oni k ilk a  lekkich  a r­
m at, — opow iada jed en  z m ilic jan tów . —  ale  
nasza a rty le ria  w y k ry ła  ich gniazda i  w idocz­
n ie  udało  nam  się je  uszkodzić, gdyż o d  k ilk u  
dn i um ilk ły  nagle. W  V ivier del Rtc •mamy 
przecież każdą piędź ziem i. Trzy m iesiące te­
m u by ły  tam  jeszcze nasze pozycje,

—  A ja k  straciliście  je ?
—  W yku rzy ły  n as  s tam tąd  niem ieckie ae­

rop lany , — odpow iada gw ałtow nie A lberto. — 
Poza tym  przed trzem a m iesiącam i a rm ia  n a ­
sza nie by ła  tym , czym  je s t teraz. Nie było  
k ierow nictw a, a  w łaściw ie było za aużo k ie­
row nictw a. Jed en  c iągnął w lewo, d ru g i w  
praw o...

W śró d  rozm ow y A lberto  nagle odw rócił się 
od o*woru w  okopie i zaw ołał:

—  N a to  w łaśnie czekam y! Te dw a muły 
m usim y im  uprzątnąć.

Jed en  z m ilic jan tów  o tw orzył żelazną k a ­
setę z ku lam i, w ydobył k ilk a  om szanych t a t a  
i, gdy dw a obładow ane m uły  podeszły pod  
„objeirlyw " oKopu, m aszyna zn tu rko ta ła , pd- 
ru jz a ją c  się w  lewo i w  praw u, a  do ry tm icz­
nego h u k u  „H oU chktsa" dołączyły się po je ­
dyncze, choc dość gęste strza ły  Karaninowe, 
oddane przez żołnierzy  z zew nątrz okopu.

—  No, zrobione, — A lberto za trzym ał m a­
szynę.

O ba m uły  stoczyły się z góry  w raz  z jeźdź­
cam i, ale w  odpow iedzi rozległa się  gęsta 
strzelan ina ze s trony  n ieprzy jac ielsk iej. Mi­
lic janci założyli o tw ór w  okopie w orkam i z  
p iask iem  i usunęli się w  k ą t

— N areszcie pozbaw iliśm y ich  obu m ułów , 
— pow iedział z trium fem  m ój sąsiad , tłu m a­
cząc p rzy  tym , że tym i m ułam i transp o rto w ali 
faszyści am unicję  i żyw ność n a  p ierw szą li­
nię. — Dziś fa langiści n ie  będą ju ż  jed li ko ­
lacji.

M ilczałem, zm ieszany b lisk im  odgłosem  
strzałów  i tym  dziw nym  przeżyciem  n a  p ierw ­
szej lin ii fro n tu , gdzie śm ierć w yw ołu je ra ­
dość, gdzie śm ierć oznacza zwycięstwo...

Watykan w ypuszcza znaczki 
poczty lotniczej

Zarząd m iasta W atykauu zamierza wypuścić 
znaczki poczty lotniczej dla kom unikacji po ­
w ietrznej we W łoszech i zagranicą.

Now y środek przeciw rakow y
Fizyk duński z Pasadena w K alifornu , Ka­

ro l L auritzen  skonstruow ał nowy ap ara t roen t­
genow i’: wysyłający p rąd  e lek tryczry  o aile
1 m iliona w olt. P rzy  pom ocy tego apara tu  
można będzie leczyć chorobę raka o wiele ta ­
n iej i skuteczniej aniżeli przy pomocy koszto­
wnego radu.

W K openhadze otworzono specjalry  szpital 
dla chorych na rak a , gdzie leczenie odbywać 
się będzie tylko prom ieniam i RoentgenŁ o wy­
sokim  napięciu  system u L auritzena. Naezelny 
lekarz tego szpitala jest obecnie w drodze do

K alifornii, by przewieźć wynalazek Duńczyka 
do K openhagi,

Muzeum złota
W Moskwie o tw arte zostało przez naukowy 

Insty tu t B adań Geologicznych muzeum złota, 
zawierające bogaty zbiór kryształów, gruflek, 
prób i żył złotych. Sa tam  poza tym zbiory 
n iektórych gatunków  m inerałów , zbliżonych 
w la. iwościami do złota* cc daje możność 
wnikliwego studiow ania w izystkich faz, jak ie  
przechodziło złoto.

Specjalną uwagę zw racają zbiory próbek 
złota tellurycznego z kopalń  w okręgu K rasnyj 
(Syberia), odłam ki krystalicznego złota z od­
krytych w 1936 ro k u  kopalń na U ralu, n ie ­
zm ierni i rzadkie kryształy % M arientajgi o fo - 
rem nych kształtach, cenny zbiór kryeztaiów z 
Mias, jak  również wspaniała kolek-jw małych 
kryształków  Mota a P am iru , znalezionych n i  
wysokości ponad  8.000 m.



CASTELLI
(Korespondencja własi

RZYM, w lipcu.
Na wysokich pagórkach, na dzikich nie­

przystępnych skałach, jak gniazda drapież 
nych ptaków, zwisają nad urwiskiem zamki 
rzymskiej Kampanii — castelli romani.

Twierdze obronne, wzniesione przeciw ry 
walom i jurysdykcji papieskiej. Na zewnątrz 
surowy mur i gruba baszta. Wewnątrz z 
przepychem urządzone komnaty, ozdobione 
treskami największych mistrzów. Zamki, 
których piwnice przedzielone były sprawied­
liwie na dwie częśc: na schowek cha czerwo­
nego wina i loch więzienny. Panowie ich w 
misternie skonstruowanym pierścieniu uk­

rytą mieli truciznę, za pomocą której usuwa 
li szkodliwych, niechętnych i niewygodnych 
co nie przeszkadzało, aby twórcą takiego 
sygnetu był artysta tej miary, co Benvenu- 
to Celłini. W wiecznej walce i kłótni byli ci 
baronowie. Z papieżem, szlachtą, a nawet z 
plebsem Rzymu. Każdy sobie chciał być u- 
dzielnym panem, każdy sobie chciał być kró 
lem i suwerenem, a niczyim wasalem. Auto­
rytet popieża znaczył coś jeszcze w samym 
Rzymie. Jeśli posłuch nie był wypływem po­
trzeby, wyraka! z trwogi przed Ojcem Swię 
tym, będącym wówczas bardziej podobnym 
do władcy świeckiego. — Kampania pogrą 
żona była w anarchii. Miasto walczyło prze 
ciw miastu, możnowładca przeciw możno - 
władcy. Gniazda bandyckie wybijały się do 
rangi książęcych zamków. Te nieoardzo sta­
re zamki, liczące zaledwie cztery lub pięć 
stuleci są dobrze zachowane, nierzadko jesz 
cze zamieszkałe. A potomkowie tych dum­
nych niegdyś suworenów, dziś jak i dawniej 
mają rozległą władzę. Sforza, Collonna, Orsi 
ni, to rody, które robiły i robią historię Ita­
lii, ba nawet historię świata. Pierwszy Sfo­
rza był awanturnikiem - kondoi ie: em, sprze 
dawał siebie i swoich żołnierzy nie tam, gdzie 
sprawa była słuszniejsza, ale gdzie lepiej pła 
cono. Sforza dzisiejszy — doprowadził do 
układu z Niemcami w Rapallo i podał Lidze 
Narodów projekt podziału Górnego Śląska. 
Dziś, w piętnastym roku ery faszystowskiej 
gubernatorem Rzymu jest książę Colonna, 
wywodzący swój ród od tego czcigodnego 
praszczura, który położył swą głowę na pień­
ku pod tonór kata, ukarany za nieposłuszeń­
stwo wobec papieża. Dzisiejszy Colonna nie 
będzie szukał zemsty, nie będzie nienawidził

FRED ALWIN

Tramwajem jeździsz 
bezkarnie...

Coraz to bardziej komplikuje się życic. Coraz 
bardziej komplikuje się uslawoduwslwo. Pań­
stwo wkracza we wsayslkie dziedziny życia i 
clioe je unormować na swój sposób. Stąd uawet 
W prawdziwie demokratycznych państwach teo­
retyczna wolność staje się praktycznie niewolą 
w klatce różnych przepisów, nakazów i zakazów. 
Nie zdziwię się zupełnie, jeżeli pewnego dnia 
otrzymam mandat karny za zjedzenie pomidora 
przed kabanosem, zamiast na odwrót.

Nie zdziwię się także, jeżeli jutro w jakimś pań­
stwie ukaże się rozporządzenie, że żółte buty wol­
no nosić tylko od 9—14 godziny i to po słonecz­
nej stronie ulic. Albo, że sprzedaż suszonych śli­
wek dozwolone jest tylko tym handlarzom, któ­
rzy wykażą się świadectwem ukończenia kursu 
motocyklowego. Może już wkrótce wrolno będzie 
w Albanii dłubać w nosie tylko w białych ręka­
wiczkach, a w Syjamie jeździć na nartach tylko 
piegowatym filatelistom.

Te wszystkie ponure myśli opadły mnie z po­
wodu nowych przepisów o chodzeniu na ulicach 
Krakowa. Skończyły się dawne idylliczne czasy 
„szlendrianu”. Przepisy te są wprawdzie tylko W 
Krakowie nowością. Uznając konieczność wpro­
wadzenia ich w  życie, boleje jednak Krakowia­
nin, że po Krakowie wolno jeszcze choazie, a nie 
wolno już łazić. Trzeba się po pro,stu trzymać 
białych linii.

"ROMANI
a „Nowego Dziennika.')
Piusa XI. aiatego,- że Sykstus IV. tak bardzo 
niegrzecznie postąpił z jego przodkiem.

Niegdyś vendetta była szlachetnym odru­
chem, dziś uważana jest za pospolitą zbrod­
nię. Niegdyś włoski baron broniący się lub 
robiący wypady ze swojego zamku był uwa­
żany, lub nie był uważany za przyjaciela pa 
pieża. W każdym razie nie uchodził za awan­
turnika Lub zdrajcę. Dziś taki pan na podej­
rzanych włościach zostałby rozstrzelany jako 
rebeliant. Wówczas to się nazywało, że „łą­
czył się” z tymi lut tamtymi i to mu było 
wolno. Ludzie sprzed czterystu lat posługiwa 
li się sztyletem lub trucizną, gdy szło o „do­
bro” ich sprawy, i to my ludzie XX wieku 
możemy zrozumieć. Ci sami jednak „szlachet 
ni awanturnicy” obdarowywali hojną dłonią 
artystów, by móc napawać swe oczy prawdzj 
wym pięKnem, dla którego czuli namiętną po 
trzebę. A  tego właśnie my już nie możemy 
zrozumieć. Można sobie z tego mniej więcej 
coś wysnuć. Ot np. zdeprawowani Włosi Re­
nesansu mieli tyle zalet, co wad, tyle szla­
chetnego odlruchu, co zbrodniczego instynk­
tu, tyle miłości w sercu, co zbrodni na sumie 
niu. Tycjan był przyjacielem Airetina, a Ce- 
zary Borgia ubóstwiał Leonarda da Vinci. O 
rozwiązłym życiu Aleksandra VI wiemy bar­
dzo dużo, ale sprawiedliwy historyk wyliczył 
również te wszystkie arcydzieła sztuki które 
dzięki niemu pozostały dła świata. Właśnie 
za pontyfikatu Aleksandra VI powstały dwa 
najpiękniejsze pałace Rzymu. Obol; nich pos 
tawił ten wiecznie młody starzec dla obrony 
i postrachu przed swoimi „konkurentami” 
zamki - warownie w Tivoli, Chutella i Civita 
Castellana. Na jednym z nich widać po dziś 
dzień herb Borgiów (pasącego się byka na 
złotym polu) a obok napis z roku 14.75.

Stoją te zamki jak przed wiekami: zimne 
i wyniosłe, zamki, które niejedną kryły ta­
jemnicę i kompromitowały Italię i jej warst­
wę panującą. Godzinę drogi na północ od Rzy­
mu znajduje się Civita Yeccma, a dlwie godzi 
ny na południe od Wiecznego Miasta — Ga- 
eta. A  na całej przestrzeni tych dwóch 
twierdz znajdują s.ę dziesiątki pałaców i żarn 
ków: Ostia, Manno, Frascati, Terracina, Ti- 
vołi, około których szaleli możnowładcy w 
popełnianiu niejednej zbrodni. Te castelli ro 
mani można dzisiaj dokładnie oglądnąć od 
zewnątrz i od' środka, specjalną w tych stro-
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  Słyszane to rzeczy! — biadała moj'a stróż­
ka. — Dawniej wiadomo, kto po linii chodził A 
tera uczciwym kobitom, nieprzymierzajonc innie, 
takie pohańbienie wypadio! —

Ten głos jest dokumentem, jak krakowska „Ge- 
mutlichikeit” (termin absolutnie nieprzetłumaczal­
ny) została uszkodzona. Ale na tym nie koniec. 
Władze troszczą się nie tylko o to, jak mamy 
chodzić, ale także czym mamy chodizić. Nie dawno 
temu popisywało się na plantach dwóch ober­
wańców 6ztukami akrobatycznymi. Jeden chodził 
m. in. na rękach. Nadszedł policjant i zabrał go. 
Nie wiem, dlaczego, bo poza „chodzeniem na gto- 
wie”, — o ile to w ogóle jest przestępstwem — 
chłopiec nic nie zbroił. Może nie wykupił świa­
dectwa przemysłowego na przedsiębiorstwo cyr­
kowe? Albo może chodzenie na rękach symboli­
zuje jakieś zamiary wywrotowe? Bo, że masonem 
nie był, na to mogę przysiąc.

Zabrnęliśmy już tak daieko, że wiemy, jak wol­
no chodzić, na czym wolno chodzić, gazie nie 
wolno stać i na czym wolno siedzieć. Nie woino 
natomiast siedzieć na trawniku, a .wątpliwym jest 
czy wolno siedzieć na beczce dynamitu. Ale co 
zrobić, jeżeli się musi? Również podzielone są 
zdania, czy wolno leżeć w rynsztoku po goaz. 5 
rano, tj. w  czasie zlewania ulic Pewien krakow­
ski satyryk zabiega w tej sprawie od dłuższego 
czasu o specjalną sesję. Nie sejmu, tylko magis­
tratu. Niejasną dalej rzeczą jest, czy w razie „od­
ruchu”, uciekający również muszą się trzymać 
białych linii, czy też mogą uciekać krótszą drogą. 
W tym wypadku mamy przykład zderzenia się 
dwóch kultur Białe linie przyszły bowiem z Za­
chodu, „odruchy” zaś... z historii Rosji. Sprawa 
komplikuje się jeszcze o tyle, że przecież spraw­
cy „odruchów” również uie kierują się białymi

Dr. EDWARD MACHAUF
lekarz chor. nosa, gardła, krtani i uszu

p o w r ó c i ł
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nach kursującą koleją elektryczną. Sam' Wio 
si z wielkim zainteresowaniem oglądają te 
wspaniałe niezniszczalne fortece, w których 
ich przodkowie tak inaczej żyli, niż dzisiej­
si spokojni obywatele Włoch. Dziś mówi się
0 tej minionej epoce, jako o epizodzie sprzed 
500 lat, który „nawiedził” naród, należący do 
miękkiej rasy łacińsKiej ale musiał ustąpić
1 przeminąć, bo nie był tej rasie wrodzony.

Dziś inaczej to wszystko wygląda. Kultu­
ralny naród nie posługuje się trucizną lub 
nurtami Tybru, jeżli chce odnieść zwycięst­
wo nad wrogiem. Zamków również się nie sta 
wia, bo jest to zwyczaj średniowieczny. A  
kondotierstwo minęło bezpowrotnie, bo ety­
ka człowieka współczesnego odbiega cośkol­
wiek od moralności żołnierza z XV wieku. 
Tak się o tym sądzi dzisiaj. Może za jatdeś 
pięć stuleci będzie się mówiło inaczej o wieku 
XX-tym. Będzie się go może identyfikowa­
ło z średniowieczem, z zastrzeżeniem tylko, 
że ludzie ówcześni dla, sztuki nie mieli żad­
nego zainteresowania, tak że nastąpił całko­
wity jej upadek. Będzie się jednak mówiło 
o fortyfikacjach i twierdzach na wyspach 
Moiza Śródziemnego. O tym, jak jeden na­
ród starał się drugi prześcignąć w zbroje­
niach. O tym, że zamiast lochów więziennych, 
wprowadzono inny rodzaj izolacji od śi data 
—  obozy koncenti aeyjne. O tym, że kondo­
tierzy XX-go wieku w odróżnianiu od swo­
ich prawzorów 5,ozpo 'ządzaJ! armiami i śroc' 
kami wojennymi, którymi mogli podbijać kra 
je tak wielkie, jak na przykład Hiszpania. 
Będzie się mówiło, że ci szlachetni „fiihre- 
rzy” pieniędzy w nagrodę nie brali. Zadawt 
lali się... eksploatacją bogactw naturalnych. 
Wreszcie będzie się oglądało z „historycznym 
zainteresowaniem” Maltę, wyspy Liptryjs- 
kie i tp. z takim samym zaciekawieniem, z 
jfkim  ogląda się dzisiaj w Lacium niematne 
już dzisiaj zamki, mogące być zrównane z 
ziemią jedną bombą zrzuconą z samolotu.

Na razie stoją jeszcze w rzymskiej Kam­
panii, na górskich wierzchołkach te liczne za 
meczki. Należy się pospieszyć by je oglądnąć 
Bu trzeba pamiętać o uroczych zameczkach 
Hiszpanii, po których dzisiaj pozostały już 
jeno gruzy Rozsypały się, zanim ich piękna 
do nas dotarło. Szczęśliwa Italia! Warto zo­
baczyć piękne castelli romani!

KLlSZE WE1NTKAUB

plamami, lecz linią Berlin—Rzym.
Dodatnią stroną nowych przepisów są mandaty 

karne. Podobno policja ściąga dziennie do 200 
złotych z niepojętnych i opornych. W arto by było 
wydzierżawić to źródełko. Może nie ©dmówioooby 
jakiemuś „bebe merenti”. Taki pomalowałby mia­
sto w  pasy i kraty tak, że przejście z  Bynteu do 
n. p. P arku  Krakowskiego byłoby czymś W ro­
dzaju 6zarady konikowej.

Osobiście jestem w najwyższym stopniu nieza­
dowolony. Wczoraj zapłaciłem zloiówkę za to, że 
szukając rymu do „dysze'.’’, wlazłem w  otw arte 
ramiona policjanta. Jutro może zapłacę złotego za 
zamyślenie się nad projektem rozporządzenia, za­
kazującego spożywania bażantów z truflami w  
dni nieparzyste. Bo życie i ustawodawstwo się 
komplikuje. Ale w tej sytuacji dochodzę d)o wnjo- 
ske, że dla mnie komunikacja piesza jest zbyt 
kosztowna. Nie! Zacznę popierać motoryzację! Od 
jutra będę jeździł tylko tramwajem!

Tu nasuwa mi siię taka myśl; dlaczego zarząd 
tramwaju nie wykorzysta koniunktury? Niemal 
każdy przemysł ma swój slogan, n. p.: „Cukier 
krzepi”,, Mistrzostwo kuchni zdobył gaz”, aiuo 
„Nie kupuj u Żyda” i t. d. Czy tramwaj nie mógł­
by na swoich wozach wymalować napisu: „Tram­
wajem jeździsz poza liniami bezkarnie!” — ? Ca 
za emocja! Jaka radość dla ludzi złośliwych i  ta­
kich, dla których słowo „na prziekór” jest naj­
większą sensacją życiową!

Powyższy pomysł odstępuję Ząrządowi tram ­
waju za skromnym wynagrodzeniem, ew. za ro­
czną kartę tramwajową, k tóra byłaby dla mmd 
ekwiwalentem co najmniej 365 mandatów kar­
nych. A propos rymu do słowa „dyszel” jeszcze 
nie znalazłem,' a „Fiszel” się nie nadaje.

—x —
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Dr ALFRED NOSSIG

W  osiatftim rzasie wybiuni przedstawicie­
le i oficjalne instancje różnych kościołów  
chrześcijaństwa wystąpieniami swymi skon­
centrowali na sobie uwagę opinii światowej. 
Były to wystąpienia odnoszące się do róż­
nych przedmiotów, budzące — nie zawsze, 
ale po większej części — odgłos sympatycz­
ny nawet w kołach nie nastrojonych religij­
nie; miały przeważnie charakter defensyw­
ny, ale też nieraz i ofensywny. W każdym  
razie widok tej „Ecclesia M i l i t a n s rozwi­
jającej niepospolitą żywotność i przedsię­
biorczość, dokumentującej wielki zasób sił 
i niewzruszone zaufanie dio własnej sprawy, 
m iewała do stwierdzenia, że rola kościoła i 
religii bynajmniej jeszcze nie jest skończo­
na, jaK dawniej wielu mniemało.

Owa prognoza o  końcu wszelkich wie-* 
rzeń nie datuje dopiero od  ostatniej wiel­
kiej rewolucji bezbożników rosyjskicn i 
neo-pogan niemieckich przeciwko Stwórcy 
i  kościołowi. Znani uczeni zgłosili ją już u 
schyłku ubiegłego stulecia, a tytuły odno­
śnych książek ich nabierały popularności 
haseł. Wszyscy słyszeli o  tezie Duhringa: 
„Der Ersaiz der Religionen durch die Wis- 
senschaft" i c  formule Guyau‘a: „L'Irreli- 
gion de l‘avenir“, a wielu otwarcie lub po. 
kryjomu przyznawało racje poglądowi, że 
czas idzie w  kierunku podważającym nie- 
tylko autorytet kościoła, ale i biblii.

Zdarzenia, których świadkami byliśmy w  
ostatnim czaisie, zadają kłam tej historiiozo 
fil przejętej ptnzez ideologię boitszewizmu i 
nacizmu z światopoglądu liberalnego Dla 
każdego, który pragnie zrozumieć znaki cza­
su, ważnym jest zorientowanie się w  najno­
wszych enuncjacjach walczących kościołów  
i  ućhwycenje znaczenia ich.

* *•
Chcąc widzieć jasno, odróżnić musimy fa­

kty, dowodzące tylkę z przeświadczenia o  
własnej ąjjotędze. ale nie zawierających w ro­
bie pozytywny cli, ideowych walc. ów z pun­
ktu y imienia „czystej reUgii czyli ludzko, 
ściowego od owych, którym walor taki przy 
znać należy.

Do pierwszej kategorii zaliczyć trzeba naj 
drastyczniejsze zda) zenie w  zakresie walki 
kościoła z państwem: ekskomunik.ucję ca­
łego gabinetu jugosłowiańskiego przez bi­
skupów prawosławnych. Zdarzenie to, je­
dyne w  swoim rodzaju, może mieć pewne 
znaczeiiłe dla historiografa, lecz jest zupeł­
nie nieciekawym dla tych, którym idzie o  
prawdziwy postęp ludzkości. Ma ono cha­
rakter raczej polityczny, aniżeli religijny. 
[W.udomo, że ek (komunikacja nastąpiła 
wskutek uchwalenia nowego konkordacu z  
kościołem katolickim. Wskutek traktatów 
pokojowych połączono kraje przeważnie 
katolickie, jak Kroucję, Sławonię i Słowenię 
z piawosławną Serbią. Król Aleksander, 
zma1 ły tragicznie w Marsylii, pragnąc skon­
solidować nowe państwo, zawarł cztery z 
rzędu konkorttkty z Rzymem. Z okazji no", 
wego uregulowania stosunku obu wyznań, 
kościół prawosławny, nie chcąc czynić u- 
stęp&tw dla katolicyzmu, doprowadził kon­
flikt do ostateczności. Opierał się on przy 
tym o ludność serbską, dbającą o przewa­
gę swą nad Kroalami. Jest to więc domowa 
kłótnia narodowościowa, pozbawiona wszel­
kiej doniosłości ideowej.

I w odniesieniu do niedawnego konfliktu 
wawelskiego należy pociągnąć wyraźną li­
nię demarkacyjną, jeśli się ma mówić o  wy. 
stąpieniach przedstawicielstw kościelnych, 
które się przyczyaiW nie tylko do wzmo­
cnienia stanowiska kościoła, ale też do do­
bra człowieczeństw a.

* * *
Zarówno katolicyzm jak protestantyzm  

zaznaczyły co dopiero w manifestacjach o  
światowym odgłosie stanowisko swe, odpo- 
Wiadające etyce prawdziwie humanitarnej. 
Wszechchrześcijańska Konferencja Świato­
wa w Oksfordzie, reprezentujące przeważ­
nie wyznania protestanckie, -oświadczyła się, 
jak wiadomo, przeciw państwu totalnemu,

[((LISIA HILIIANS
za wolnością sumienia i wyznań, za tencen-
cjarni Ligi Narodów a z szczególnym naci­
ski em pizeciw wolnie. Była to dzielna po­
moc udzielona wyznaniom walczącym obe­
cnie przeciw uciskowi Trzeciej Rzeszy.

Jeżeli kląLwę białogro-azką skwalifikować 
należało jako zajście nr jdrasiyczmejsze w  
dziedzinie omawianej, to przyjęciu kardy­
nała Paccilego w Paryżu przypisać należy 
największą doniosłość pozytywową. Dobrze 
zrozumiane zdarzenie to przedstawia się 
nie tylko jako historyczny triumf chrześci­
jaństwa lecz także jako jeden z najwięk- 
iszych sukcesów pokojowej polityki świato­
wej. Przez usta oficjalnego przedstawiciela 
papiestwa Rzym przemówił za wolnością 
wyznań, za wolnością i godnością jednostki 
ludzkiej i za pokojem. „Ateiistycziui" i „zbol- 
iszewizowana" Pranej a, rząd i naród, łącz­
nie z  partią komunistyczną zgotowała waty­
kańskiemu ministrowi spraw zagranicznych 
niebywałą wprost manifestację sympatii. 
Dodać należy, że demonstracja ta możliwą 
się stała tylko na podstawie madei znamien­
nej zmiany postawy Unii Sowieckiej wobec 
Kościoła katolickiego.

"W ten sposób świat stanął nagle wobec 
faktu nowego p>rozumiea;ia czynników  
wielce doniosłych na rzecz ducha wolności, 
sprawiedliwości i  pokoju, porozumienia, 
którego znaczenie porównać mnżma z akor­
dem Francji, Anglii i Anic-iy/ki dla restytucji 
wolnego handlu.

•  v .
Trzecia Rzesza, która łudziła isdę nadzieją, 

że zada kościołowi katolickiemu cios śmier­
telny, przyczyniła się tylko do wzmocnienia 
jego potęgi, i  to na podstawie sublimacji e- 
tyki i polityki bardzo korzystnej dla katoli­
cyzmu. .Walka jej z religią i  kościołami 
zwróciła się przeciwko niej samej, ctając po-

’ iO < .....................  '
em o

m eh rt“.

wód do wielkiej koalicji ideow-ei przeciwko 
jej cysternowi „Qut jnange d a  Pape eh

Z punktu widzenia żydowskiego, zwycię­
skie zmaganie się kościoła z wrogimi mu po­
tęgami, na tle równoczesnego prześladowa-
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nia Żydów, wydało również pewne wyniki 
pozytywne. Wytwo"zyła się pewna solidar­
ność, która pized tym tnie istniała, lub któ­
rej nie podkreślano tak jak obecnie. Kieoy 
otwarto dyskusje o żydowskich początkach 
chrześeijańisuwa i żydowskim poci. odzeniu 
Chrystusa, ani katolicyzm, ani protestantyzm
tego się nie wyparły, przeciwnie, mówiły o  
tych kwestiach z całą otwartością i godno 
ścią. Przeciw prześladowaniom Żyidićw oba 
kościoły występowały w sposób, który im  
zaszczyt przynosi. W  tym związku przypo 
rilnieć zwłaszcza należy systematyczną kam. 
panię w  obronie Żydów, prowadzoną prztz 
katolirkie -duchowieństwo w Austrii pod e- 
gidą kardynała Lnnitzeia.

Reasummąc, powtórzyć należy, że na u- 
padek kościołów obecnych, który dawniej 
przepowiadano, zupełnie się nie zanosi Tym  
ńjhięt po doświaa-czeiniach lat ostatn ch 
wierzyć można, że zbliża się zmierzch reli­
gii jako funkcji ducha ludzkiego. Bardzo wy­
mownym pod tym względem jest fakt, ze 
nidmieooy socjaliści narodowi, odwróciwszy 
się od chrześcijaństwa, nie poszli bynaj­
mniej za receptą proroka swego Duhringa, 
który pyl jednym z najzacieklejsZych anity- 
esmitów i nie zastąpi',i r-eligi; nauką, lecz 
stworzyli inną „namiastkę" — pogaństwo, 
czym dali d^wód, że ród ludzie nawet na 
manowcach nez religii obyć się nie może.

Zmiany w kierownictwie organizacji 
syjonistycznej w Niemczech

92 tysiące szeklowców w Niemczech
Berlin, 31. 7, (Ż. A. T) Jak  donosi „Z jedno ­

czenie Syjonistyczne", przed X X  K ongresem  
Syjonistycznym liczba szeKtowców w Niem ­
czech wynosi 92.o02. P rzed  K ongresem
liczba szeklowców wyniosła 100,400 Liczby te 
w edług Sprawozdania świadczą, że kam pania 
szekłowa objęła nowe kola zydostwa niem iec­
kiego, gdyż spadek liczby szekli jest mniejszy, 
niż odpływ syjonistów na skutek  e m  gracji do 
Palestyny.

Dotychczasowy przewodniczący „Zjednocze­
n ia  Syjonistycznego11 w Niemczech dr Zyg- 
frid  Moses zrezygnował z stanow iska. D r Mo- 
ses osiedli się w Palestynie, gdzie czynny bę­
dzie w zakresie kolonizacji Żydów niem ieckich. 
K ierownictwo organizacji syjonistycznej wy­
raziło drow i Mosesowi podziękow anie za do­
tychczasową działalność. Aż do zjazdu, k tó ry  
wybierze nowego prezesa organizacji, obow iąz­
ki przewodniczącego pełnić będą adw. Benno 
Cobn oraz di H ans Friedeothal.

Gmina żydow ska w Berlinie p rze­
prow adza sanację banku ,.iw rija “

B erlin , 31. 7. (Ź. A. T.) .Zarząd Gminy Ży­
dowskiej w B erlinie przystąpił do lanaeji B a n ­
ku spółdzielczego „Iwr*ja“, k tó ry  s ta ł się nie­
wypłacalny. Zarząd Gminy Żydowskiej zmienił 
kierow nictw o banku. Nowa rada nadzorcza i 
zarząd wybrane będą n» najbliższym zebraniu

udziałowców. Jak  wiadomo, dotychczas ban­
kiem  tym  kierował Georg K areski.

Specjalne „p aszp o rty żydow skie'1 
w Niemczech 1

Praga, 31. 7. (Ż. A. T .) „ P rag e r T ageblatt’ł 
co nosi z B erlina, że m inist. spraw  wewnętrz- 
trznych Rzeszy opracow uje ustaw ę przew idu­
jącą specjalne paszporty dla Żydów. Ustawa 
ta ma być proklam ow ana na kongresie partii 
-nazistycznej w N orym berdze we w rześniu br. 
i zaraz potem  wejść ma w życie. W edług po­
stanow ień nowej ustawy, żaden Żyd nie będzie 
mógł otrzym ać paszportu zagranicznego n a  
drodze norm alnej, lecz zgłaszać się będzie da  
specjalnych nrzędóiw, k tóre  szczególnie sk ru­
pulatnie badać będą każde podanie. W k ra ju  
Żydzi posiłkować się m ają tzw. „Personal-K ar* 
to“, k tó ra  służyć ma dla w ylegitym owania się 
na po-czcie, w urzędach i t. p . g w yraźnym  z a ­
znaczeniem , iż nie jest to paszport norm alny,

K U P O N  Z N I Ż K O W Y  DO KLN
Adria A tlantic —  B agateia — Uciecha 

Ważny 1. 8. Wyciąć i przedłożyć do wymiany
w P erfum erji N. M eersanda, św. M arka 21), 
lub w Adm. »N. D ziennika*. Orzeszaowe, 7. 
w K olekturze Zw. lnwaliuów. G rodzka 59,
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NIEDZIELA, 1 sierpnia.
KRAKÓW: 8 Audycja poranna, 8.35 Pogadanka 

rolnicza; 8.45 Muzyka (płyty); 9 Nabożeństwo z 
Łodzi, muzyka poważna (płyty); 10.45 Orkiestra 
salonowa pod dyr. T. Seredyńskiego, w przerwie 
ok. godz 11.25 skecz pt. „Ofiara" Feliksa Zan- 
dlera; 11.57 Sygnał czasu, hejnał; 12.03 „Wśród 
wichrów i burz" — poranek muzyczny w wyk. 
Poznańskiej orkiestry symfonicznej; 13 Życie kul­
turalne Krakowa p. t. „Sprawy teatralne" dyr. 
Wiśniowski; 13.10 „Na swojską nutę". Muzyka 
rozrywkowa w wyk. ork. dętej ochotniczej straży 
Pożarnej w Kaliszu i K. Czekotowski (śpiew); 14.40 
„Chwila regionalna": „Zabierzowski herbarz" dia­
log regionalny w wyk. St. Nowiakówny i Ant. W i­
chury; 15 Audycja dla wsi: Przegląd rynków pro­
duktów rolnych, „Frycowe przy żniwach" audycja 
słowno-muzyczna w opr. Hanhy Małkowskiej; mu­
zyka z płyt; „Rzepaki" pogandankę wygł. inż. Fr. 
Chełkowskl; 16 Koncert rozrywkowy w wyk. Tria 
salonowego Rozgłośni katowickiej; 16.30 Muzyka z 
p in ;  17 Kameralny Teatr wyobraźni: wznowienie 
komedii „Rozwód", napisała Alicja Ramsay, zrad. 
Rudolf de Cordova (Anglia), przekład An. Zagór­
skiej, reż. T. Byrskiego; 17.25 Pływackie zawody 
m iędly lozgłośniowe — zbiorowa audycja sporto­
wa; 18 Transm. z Doliny Szwajcarskiej „Podwie­
czorek przy mikrofonie" w  \*yk. Malej ork. P. R- 
pod dyr. Zdz. Górzyńskiego i  soli; tów, w przerwie 
o godz 18.55 „Autem przez piustynię Syryjską" 
felj, wygł. ks. dr Seweryn Kowalski; 20 Ze skarb­
ca pieśni — w wyk. Eli zum Rusch (mezsopr.), Cz, 
Kozaka (bar.), przy fortep. W. Geiger; 20.30 Pro­
gram; 20.35 Lokalne wiadomości sport.; 20,30 Prze­
gląd polhyczny i dziennik v ieozomy; 21 „Pawi­
lon piosenek" — wesela audycja; 21.40 Wiadomo­
ści sportowa ze wszystkich rozgłoś™ polskich; 
22 Robert Schumann „Karnawał" w wyk. R a J a  
Koozalskiego (fortepian); 22.30 „Dwaj wirtuozi al­
tówki" (płyty); 22.60 Ostatnie wiadomości dzienni­
ka radiowego, przegląd pi asy i komunikat meteo­
rologiczny; 23 Muzyka z płyt.

WARSZAWA, 8 -1 3  p. Kraków. 13 Przegląd kul­
turalny, 13.10 p Braków, 14 40 Audycja dla dzieci 
starszych, 15—20 p. Kraków, 20 Płyty, 20,35 —23.30 

. p. Kraków, 2o.30 Płyty.
LWÓW: 8—13 p. Kraków, 13 ..Turystyka czy 

wyścig kolarski" pugad., 13.1G p. Kraków, 
14 40 „Miłość i ekonomia" — humoreska St. Ban- 
dowskiego, 15—20 p. Kraków, 20 Koncert solistów, 
20.35-23 30 p. Kraków.

KATOWICE 8 -1 3  p. Kraków, 13 Pogad. rolo., 
13.10 p. Kraków 14.40 „Nieszczęśliwe wypadki przy 
pracy a  siła obronna Rzeczypospolitej", 14.50 „Co 
dychać na Śląsku?" 15—20 p. Kraków, 20 Audycja 
pogodna, 20.35--23.30 p. Kraków.

ŁÓDŹ 8—13 p. Kraków, 13 „Organizujmy życie 
muzyczne w Łodzi", 13.10 p. Kraków, 14.40 Audy­
cja dla dzieci, 15—20 p. Kraków, 20 Poradnik 
sportowy dla robotników, 20.15 Recital fortep. N. 
Korwin Koi otklewiczówny, 20.35—23.30 p. Kraków.

PROGRAM ZAGRANICZNY.
WIEDEŃ 11.45 Koncert Wied. Ork. Kameral­

nej, 12.55 Koncert rozrywkowy, 16.45 Małe pot- 
pourri, 18 Koncert kapeli ludowej, 19.30 „Alpy 
austriackie" — koncert, 20 „Na nutę klasyczną i 
przebojową" — radiopotpourrl Hruby‘eg|o.

MEDIOLAN: 17.15 Koncert symfoniczny, 21 „Ro­
meo i Julia" — tragedia Szekspira z Justr. muz. 
Berlioza.

RZYM: 17.15 „Arlekin" operetka Mario Chesi, 
21 „Madame Butterfly" — opera Puccini‘ego.

PRAGA: 12.20: „Księżniczka słowacka" — ope­
retka Piskaczka, 15.30 Reportaż z Olimpiady Ro­
botniczej, 17.50 Obrazki szwajcarskie, 21, Tr. ze 
Szwajcarii, 22.50 Muzyka taneczna.

BUDAPESZT: 17 Muzyka cygańska, 18.30 Muzyka 
salonowa, 2u.2u „Dwaj skąpcy" — opera komiczna 
Gretry.

LILLE: 20:30 „Miss Hellyett" — operetka Au- 
drana.

KONCERT ŚPIEWACZY
Dzisiejszy koncert o godz. 20. przyniesie radio­

słuchaczom wybrane ze skarbca pieśni utw ory poi. 
skich i obcych kompozytorów. Z polskiej muzyki 
usłyszymy pieśni Karłowicza, MoskowsJriego, Swie- 
rzyńskiego, z rosyjskiej Rachmaninowa, Rubin­
steina, Reczkunowa oraz przejmującą pieśń Schu. 
berta „Sobowtór". Wykonawcami tej audycji bę­
dą pp. Elżbieta zum Busch (mezzosopran) i Cze­
sław Kozak (bas.baryton). Przy fortepianie p. 
Wacław Geiger.

SŁYNNY PIANISTA RAUL KOCZALSKT 
przed mikrofonem

Zagraniczne wiadomości ostatniego sezonu kon. 
certowego przynosiły często sprawozdania z kon­
certów polskiego pianisty Raula Koczalskiego w

Nostrofc allc paryskich
(Korespondencja własna „Nowego Dziennika")

PARYŻ, w lipcu.
Prawdziwrą klęską dla każdego miasta pod wszel 

ką szerokością geograficzną jest strajk komunika­
cyjny, który całkowicie zmienia życie, wysadza w 
powietrze wszelkie ustalone normy ruchu miejs­
kiego i niweczy utarte zwyczaje mieszkańców. W 
Paryżu taki sani zamęt wprowadził strajk hote. 
larsko-gastronomiczny. Jednak rzecz odbywa się 
zgoła inaczej, niż wyobrażają to sobie ludzie nie 
znający dobrze stosunków w Paryżu.

W czasie ostatniego strajku restauracyjnego mo­
żna było zaobserwować szereg faktów, które nie. 
wątpliwie musiały zastanowić każdego cudzoziem­
ca. Któregoś dnia siedziałem ze znajomym na ta ­
rasie jednego z barów przy Champs.Łllysees. W 
pewnej chwili zjawia się tłum, złożony z około 
setki młodzieńców i młoaycn kobiet. Wszyscy sia­
dają przy stolikach i... nic nie zamawiają. Z wnę­
trza baru dochodzą nas tyiko głosy leaderów gra. 
py strajkowej, usiłujących nakłonić kelnerów do 
podpisania akcesu do 40-gcdzinnego tygodnia pra­
cy. Wobec odmowy pracowników owego baru, o. 
kupanci postanawiają siedzieć dalej i nie dopusz­
czać nowych gości. Właściciel udał się po policję. 
Myśleliśmy, że teraz zacznie się jakaś awantura. 
Ale gdzie taml Przedstawiciel porządku publicz­
nego zjawii się z uśmiechem na ustach i zapytał 
flegmatycznie o co chodzi. Gdy mu sprawę wyjaś 
niono, rzeki z olimpijsKim spokojem: „To trzeba 
ich wyprosić" i niemniej spokojnie... poszedł so. 
bie. W tym momencie nabraliśmy fatalnego mnie­
mania o sprawności paryskiej policji, ale okazało 
się, że nie znaliśmj jeszcze panujących tam zwy­
czajów I Nie minęły bowiem trzy minuty, gdy 
przed bar zajechał autokar policyjny, z którego 
wysiadło dwunastu „mobilów". W ciągu pół mi. 
nuty nie było śladu okupantów.

Innego znów dnia można było zaobserwować azi 
waczne zjawisko na tych samych Polach Elizejs­
kich. Od strony Łuku Triumfalnego kroczył po 
trotuarze olbrzymi tłum manifestantów, wykrzyku. 
jących wyraźnie skandowane, tak modne dzisiaj 
hasło: „Les qu ar ant es ^euresi I.es quaranies heu- 
resl" (Czterdzieści godzin! Czterdzieści godzin!) 
Za nimi „krok w krok" jechał autokar naładowany

uzbrojonymi od stóp do głów policjantami Dziw. 
ny pochód posuwał się w ten sposób kilka godzin. 
Manifestanci gardłowali, a policja jechała za nimi, 
uśmiechnięta, ale w pogotowiu. Prawie wszystko 
odbywa się w Paryżu spokojnie. Do aw antur i burd 
dochodzi tylko wówczas, gdy tłum podżegam jest 
przez agitatorów. Tak popularny w Polsce dowcip, 
głoszący, że „wszystkiemu winni są cykliści", znaj 
duje w Paryżu realne potwierdzenie. W tym w j-  
padku chodzi o policję na row erach wysłaną na 
miejsca poważniejszych zajść. „Cykliści" przeważ, 
nie sieją panikę.

Pomimo perturbacyj strajkowych, ulica paryska 
nie traci nic ze swego tak specyficznego i urocze­
go charakteru. Trochę więcej policji, trochę nies. 
potykanej w normalnych czasach gwardii lotnej 
(gardę mobile) w pełnym rynsztunku bojowym, 
od czasu do czasu wybita szyba, ale poza tym 
wszystko odbywa się no-mainie- Jak zwykle p r.ed  
teatrami stoją tłumy, oczekująco na koniec przed­
stawienia, aby oklaskiwać wychodzących artystów. 
Wieczorami w teatrach i kinach pełno, a po przed. 
stawieDiu wszyscy udają się do pobliskich barów. 
Różnica polega tylko na tym, że w czasie sirajlm 
pięLnt panie w wieczorowycn strojach same so­
bie przynoszą do stolików bomby piwa...

Francuzi są z natury weseli i dowcipni. Dlatego 
też ulica paryska posiada urok, nie Spotykany ni. 
gdzie na świecie. Ale jest też dużo żmlesznostek. 
Czyż jest na przykład do pomyślenia, aby w  jakim 
kolwiek innym mieście, na czołowej, reprezenta. 
cyjnej arterii (Champs EJysćes), w najbardziej ru . 
chliwym punkcie, wystawa wytwornego magazynu 
składała się z następujących, dość dziwacznych eh. 
sponatów? Oto one: etykiety ze swawolnymi na­
pisami do nalepiania na dnie kapeluszy, „centy­
metr miłości" do mierzenia ciała z wypisanymi sen 
tencjami erotyesnymi, „diabelski korkociąg", słu. 
żący faktycznie do otwierania butelek, aie możli­
wy do użycia jedynie dla osób wtajemniczonych 
groszek swędzący, „cukierki koncertowe", wywo­
łujące „muzykaine" zaburzenia żołądkowe, łyżki, 
roztapiające się w jednej chwili w każdym płynie 
i td. i td. K. F.

Sm

TO I OWO

8-letni stenotypista
Na ostatnim  konkursie stenotypistów  w P ary ­

żu, w którym  wzięły udział asy szybkości w pi­
saniu na maszynie, wybuchła bom ba. Pierwszą 
nagrodę otrzym ał m ianowicie 8-1 etu i G ilbert 
Lesueur. Malec pracował przez k ilka miesięcy 
pod  nadzorem  ojca i osiągnął nadzwyczajne re­
zultaty . Rozwinął bajeczną w praw ę i szybkość 
w pisaniu, taką, iż pobił wszystkie dotychczaso­
we rekordy w tej dziedzinie. Jest to pierwszy 
w ypadek, aby na konkursie stenotypistów  zdo­
był I-ą nagrodę niezaw odo wiec, a w dodatku 
uczeń trzeciej klasy szkoły powszechnej.

Kto żyje najdłużej?
Na pytanie w jakich zawodach osiągają lu- 

Jzie najwyższy wiek, odpowiedział statystyk a n ­
gielski, Beecham. Zestawiwszy listę długow.v.czr 
nych podług wykonywaynch p. zer nich zawo­
dów stw ierdził, iż historycy żyją najdłużej, b#

aż 73 lata, agitatorzy 66 la t, muzycy —  62 la­
ta, m alarze i  rzeźbiarze 66 lat. O ficerowie i  wy 
nalazcy zajm ują drugie m iejsce po  historykach, 
bo osiągają 71 i 72 tala, wówczas gdy uprawia­
jący tak spokojny zaw ód filozofowie dożywają 
tylko 65 lat.

Do naśladowania
G ubernator stanu N . Y ork (USA.) wydał roz­

porządzenie, na  mocy którego w mieście Ro­
chester i okolicy- władze adm inistracyjne m ają 
praw o skazywać autom obiliatów na  "karę ;więxie 
nia w w eekend. A wujc ŁUtomobiństa, szofer, 
k tó ry  w stanie podgazowanym będzie prowa­
dził auto, przekroczy szybkość przepisow ą, a 
re jestr karny  którego nic. znajduje się w stanie 
dziewiczym, może być skazany n a  odsiadyw anie 
od 3 do 10 we»k-endów. W ten  sposób k a r t  nie 
przeryw a tygodnia roboczego, a spędzenie sze­
regu we«dc-endów w „m am rze" zam iast na  ło ­
n ie natu ry  przyczyni się w ydatnie do o chłodź e- 
n a tem peram entu autoinobilistócw.

największych miastach Europy. Artysta cieszył się 
wszędzie ogromnym uznaniem, zwłaszcza ostatniej 
zimy w Niemczech, gdzie występował kilkakrot­
nie. Przyjazd do kraju znakomitego rodakr. i jego 
recital radiowy zainteresują bez wątpienia najszer 
sze kola radiosłuchaczy. Raul Koczalski wystąpi 
przed mikrofonem dziś w niedzielę o godz. 22.20; 
■wykona on Schumanna „Karnawał" utw ór nie. 
zmiernie poetyczny, odpowiadający pod każdym 
względem psychice tego pianisty.

TEATR WYOBRAŹ> I WZNAWIA SŁUCHOWISKO 
„ROZWÓD".

Lekko i wesoło opowiedziane nieszkodliwe kłót­
nie młodego małżeństwa, które godzi starszy przy­
jaciel — gdzie taka rzecz się może zdarzyć? Na. 
tu.ainie w Anglii. Opowiada o tym Alicja Ramsay 
w pogodnym słuchowisku „Rozwód", które Pols­

kie Radio wznawia dziś o godz. 17. Przypomina­
my, że w audycji biorą udział m. in. znakomici 
artyści: Malicka i Maszyński.

„FORMA SONATY"
Dla wszystkich radiosłuchaczy, którzy pragn% 

dowiedzieć się czegoś bliższego z dziedziny histo, 
rii formy muzycznej, organizuje Polskie Radio au­
dycje, których treścią będą dzieje formy sonaty 
instrunienialnej. Pierwsza z tych audycji odbędzi* 
się dziś w niedzielę godz. 16. na fali Warszawy II 
i obejmie przykłady z pierwszej połowy wieku 

j XVIII, czyli formę sonaty t. zw. „starok.asycznej",
• Domenico i Alessandro Scarlatti, Vivaldi, J. S,
• Each i Tartini — oto konipozytorowie tej epoki 
. których utwory nadane zostaną w tej pierwszy 
I audycji.
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Kontyngentowy wywóz zbóż
Rozporządzenie Rady ministrów

W Nr 57 Dziennika Ustaw ukazało się — jak 
już donieśliśmy   rozporządzenie Rady Minist­
rów z dnia 20 lipca 1037 w sprawie zakazu wy­
wozu pszenicy, żyta, produktów ich przemiałów, 
cwsa oraz otrąb.

Rozporządzenie stanowi przedłużenie dotych­
czasowego stanu rzeczy W zakresie polityki zbo­
żowej Polski, przy czym dla umożliwienia wy­
wozu pewnej ilości zbóż i mąk z Polski wprowa­
dza ramowe upoważnienie do zezwalania na wy­
wóz zbóż. W szczególności Minister Przemyślu i 
llandiu, w porozumieniu z Ministrem Roinictwa i 
Reform Rolnych oraz Minister Spraw Wewnętrz­
nych upoważniony został do zezwalania na wy­
wóz zbóż i \\ryżej wymienionych produktów oraz 
do ustalania warunków, na jakich zezwolenia te 
będą wydawane. Rozporządzenie wchodzi w ży­
cie z dniem 1 sierpnia 1937 r. i obowiązywać bę­
dzie do dnia 31 lipca 1938r.

Ministerstwo Przemyślu i Handlu bęazie udzie­
lało zezwoleń eksportowych za pośrednictwem

Związku Eksporterów Zboża R. P. w Poznaniu 
(Al. Marcinkowskiego 3) na następujące towary: 
pszenicę, żyto, mąkę wysokogatunkową (o za­
wartości popiołu po spaleniu 2 proc., w subst 
mokrej), oraz owies. Maki niższych gatunków 
ani otręby nie będą dopuszczone do wywozu.

Z powodu zarządzenia koncentracji sprzedaży 
na wywóz pszenicy, żyta, maki w Polskim Biu­
rze Eksportu Zboża w Gdańsku — eksporterzy, 
pragnący wywozić wymienione produkt}7, powinni 
dokonać transakcji sprzedaży za pośrednictwem 
tego Biura. Związek Eksporterów Zboża w7 Poz­
naniu wydawać będzie pozwolenia wywozu na 
pszenicę, żyto i miki wyłącznie na podstawie o- 
ryginalnych kontraktów sprzedażnych, zawartych 
przez Polskie Biuro Eksportu Zboża. Eksporte­
rzy, pragnący wywozić owies, powinni zgłosić się 
z zawartymi przez siebie oryginalnymi kontrak­
tami sprzedażnymi bezpośrednio do Zwinz! u Ek­
sporterów Zboża w Poznaniu

Przejęcie p rze z urzędy skarbowe 
egzekucji niektórych należności

Ogłoszono rozporządzenie Rady Ministrów 
zmieniające dotychczasowi rozporządzenie Rady 
ministrów z dnia 25 czerwca 1932 r. o wyłączeniu 
niektórych świadczeń pieniężnych spod egzekucji 
urzędów skarbowych.

W myśl nowego rozporządzenia, urzędy skar­
bowe przejmują egzekucję całego szeregu nowych 

• należności, a między in. należności orzeczeń cy- 
KjWitnguSh,- kar pieniężnych z postępowania karno­

administracyjnego, administracyjnego i przyzna­
nego w administracji oraz szeregu rodzaju grzy­
wien.

Sprawa transakcji więzanych
Ze źródeł miarodajnych komunikują, iż zawie­

szenie w dniu 19 lipca br. transakcyj kompensa- 
' cyjnych wiązanych w obrocie zamorskim poza­

europejskim spowodowane zostało jedynie zgło­
szeniem zbyt wielkiej ilości wniosków na tran­
sakcje, których obiektem przywozu miała być 
kawa i herbata.

Należy bowiem zaznaczyć, że te dwa artykuły 
stanowiły ostatnio niemal |vylączną podstawę do 
wykonywania obrotów wiązanych przy czym już 
wydane promesy na transakcje wiązane obejmo­
wały ilość kawry i herbaty pokrywające niemal 
roczne zapotrzebowanie naszego r}nku. Ponieważ 
dalsze zgłoszenia na analogiczne transakcja nie 
ustawały, dotychczasowi importerzy nie byli w 
stanie uzyskiwać na rynku cen niezbędnych dla 
możności wypłaty koniecznej pomocy dla wywo­
zu w myśl zasad transakcji wiązanych.

W związku z tym zachodzi obawa, że dalsze 
wydawanio promes może naruszyć główną wy­
tyczną tych transakcyj, tj. zrównoważenie przy­
wozu wywozem możliwym lylko przy uprzednim 
obciążeniu artykułów przywożonych Ponieważ, 
jak uprzednio zaznaczono, kawa i herbata stano­
wiły ostatnio niemal wyłączny objekt przywozu, 
więc żeby nie w-prowadzać zamieszania w syste­
mie, zawieszono całość transakcyj wiązanych.

jednocześnie należy zaznaczyć, że komentarze 
zamieszczone w różnych notatkach prasowych i 
motywujące zawieszenie transakcyj wiązanych 
trudnościami dewizowymi względnie techniczny­
mi, nie odpowiadają rzeczywistości.

Spadek eksportu niemieckich 
rękawiczek do U . S. A .

W kołach niemieckiego przemysłu rękawiczni- 
Czego z dużym zaniepokojeniem notowany jest 
stały i systematyczny spadek eksportu do Stanów 
Zjednoczonych, które jeszcze do niedawna były 
największym odbiorcą tego artykułu w Niem­
czech. Uderzyło to zwłaszcza w przemysł włó­
kienniczy Saksonii, który wywoził na rynek Sta­
nów Zjednoczonych znaczne ilości rękawiczek ba­
wełnianych i skórkowych. Dość stwierdzić, że w

1928 eksport rękawiczek niemieckich do Sta­

nów Zjednoczonych wynosił olbrzymią nawet jak 
na stosunki niemieckie cyfrę 80 milionów marek. 
Niemieckie kola przemysłowe podkreślają przy 
tym na łamach organów gospodarczych codzien­
nych i periodycznych, że w odniesieniu do katas­
trofalnego spadku eksportu rękawiczek na ten 
rynek nie można z wielu względów oczekiwać 
żadnej poprawy ani w bliżej, ani w dalszej przy­
szłości.

Według statystyk amerykańskich cyfra przy­
wozu rękawiczek zagranicznych na rynek Sianów 
wyniosła w okresie pierwszych 4 miesięcy b. r, 
przeszło l  i li miliarda dolarów. Przywóz ręka-, 
wiczek niemieckich spadł o pulowę w stosunku 
do analogicznego okresu r. uh., podczas, gdy przy­
wóz rękawiczek czeskich zwiększył się w tym cza 
sie dwukrotnie. Również przywóz rękawiczek 
włoskich, japońskich i francuskich na rynek Sta­
nów zwiększył się w r. b. bardzo wydatnie. Os­
tatnie miesiące przyniosły dalsza redukcję przy­
wozu niemieckiego, który utrzymuje się na pozio­
mie zaledwie 20% przywozu zeszłorocznego.

Podobno zjawisko zaobserwować się daje rów- 
i ież i w przywozie do Stanów Zjednoczonych rę­
kawiczek skórzanych. Przywóz len wyniósł w 
pierwszych 4 miesiącach br. około 1.800.009 par, 
tj o przeszło 109.000 par mniej aniżeli w roku 
ubiegłym, jakkolwiek przywóz ogólny rękawi­
czek do U. S A. uległ w roku bieżącym wydat­
nemu zwiększeniu. Również i tutaj zwiększył się 
przywóz z Czech, oraz z Włoch i Francji.

kowanie wzajemnej relacji popytu l poóazy na 
główne produkty (m. in. punkt ten przewiduje 
wprowadzenie nowego systemu kontroli importu 
towarów z za granicy7) oraz 4) stworzenie komi­
tetu planowania, będącego łącznikiem pomiędzy 
wszystkimi zainteresowanymi resortami państwo 
wymi i organizacjami społeczno - gspodarczymi 

Jak z powyższego wynika, również i Japonia 
wkracza na drogę nakręcania koniunktury prze/ 
wielkie roboty inwestycyjne za wzorem St. Zjed­
noczonych i większości państw europejskich.

W zrost eksportu drzewa 
z  Jugosławii

YWywóz drzewu i wyrobów drzewnych z Jugo­
sławią wyniósł w  czerwcu br. 118 tys. ton w ar­
tości 105 miln. dinarów przewyższając tym sa ­
mym eksport za ten sam okres r. ub. o 42 nuln. 
dinarów'. W impo-cie drzewa jugosłowiańskiego 
pierwsze miejsce zajmują Włochy (40 tys. ton), 
Anglia (23 tys. ton), następnie Węgry, Grecja itd. 
Wywóz za pierwsze półrocze br. wyraził się kwo­
tą 550 miln. dinarów i przekroczył, jak dotych­
czas, zeszłoroczny eksport za cały rok o 6,6 miln. 
dinarów.

Zam rożone należności Rumunii
Donoszą z Bukaresztu, że zamrożone nale.taoś- 

ci Rumunii za granicą wynoszą 1 miliard 600 mi­
lionów lei. W związku z tym Rumunia namierz 
poddać rewizji układy clearingowe z tymi pań­
stwami, w których zamrożone należności są zbył 
duże.

Brak celulozy w  Anglii
W ostatnich czasach dał się zauważyć w  k m  

glii dotkliwy hralę celulozy potrzebnej o o pro­
dukcji papierni angielskich. Tłumaczy sję to 
wzmożoną produkcją papieru. Ceny celulozy, s ta ­
rego papieru i szmat na rynku angielskim w os­
tatnich dniach dość znacznie wyrosły.

Ł GIEŁDY

5-cio letni plan gospodarczy 
w  Japonii

Premier japoński Kanoye ma zamiar w najbliż­
szym czasie przedłożyć odpowiednim .organom do 
rozpatrzenia opracowany przez siebie wielki 5-cio 
letni plan gospodarczo - inwestycyjny, który ma 
być wyrazem ekspansji potęgi ekonomicznej kra­
ju. Główne wytyczne programu inwestycyjnego 
premiera japońskiego są następujące. 1) wydatne 
zwiększenie produkcji przemysłowej, 2) utrzyma­
nie równowagi bilansu handlowego, 3) uporznd-

GIKŁDA ZURYCHSKA
Zurych, 31. 7. Kursy zamknięcia: Dewizy: Pa- 

iyż 16.32, Londyn 21.07%, Nowy Jork 4.35%, 
Bruksela 73.32, Mediolan 22.95 Amsterdam 240.25, 
Berlin 175.30, Mśedeń 82.05, Sztokholm 111.75, Os­
lo 108.95%, Kopenhaga 93.80, P raga 15.18, Biało- 
gród 10.—, Ateny 395, Konstantynopol 3.50, Bu­
kareszt 3.25, Helsinki 9.57%, Japonia 126.25. — 
Tendencja niejednolita

POŻYCZKA STABILIZACYJNA
w Londynie L. 58.50, w Paryżu Fr fr. 19lu. —, 
w Zurycln. Doi. 58.75 — przy  tendencji utrzyma­
nej.

POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU 
Nowy Jork. 31. 7. Kursy zamknięcia: 8% poż. 

Dilfonowska 53.875. Ę>% poż. Dolarowa 57.625. — 
Tendencja u tr z y m a n a .

DEWIZY EUROPEJSKIE W N. JORKU 
Nowy Jork. 31. 7. Kursy z a m k n ię c ia :  Berlin

10.25, L o n d y n  k a b e l  4.9711/10, Pa ry ż 3.75, Zurych 
22.96%, Rzym 5.26%. Amsterdam 55.17. — Ten­
dencja  n ie jed n o l i ta .

W.TtmKrtF-fgram** r

Labirynt p ra w o d a w sk' 
amerykańskiego

Jeden z prawników amerykańskich obliczył ilość 
praw i ustaw obowiązujących w Stanach Zjedno­
czonych Ameryki.

Obliczył wiec, że praw obowiązujących w tym 
kraju jest aż 1.156.644. Liczba ta obejmuje prawa 
federalne, oraz prawa poszczególnych stanów. Ta 
potwornie olbrzymia ilość praw  jest jeszcze gor­
szą, gdy rozpatrzymy ich jakość.

Istnieją bowiem w niektórych stanach prawa, 
przepisujące wymiary chustek do nosa i innej 
bielizny* 'W  Kalifornii pani domu jest obowiąza­
na wygotować po użyciu ścierkę, w przeciwnym 
razie grozi jej areszt.

W stanie Południowej Karolinie małżeństwu 
grozi kara, jeżeli łóżka ich nie są oddalone od 
siebie^ o dwie stopy.

Sloc-gon prawodawcy amerykańscy usiłują r t -  
gulowa- ' prawem życie obywatela od urodzenia, 
aż do grobowej deski.

Jest rzeczą zrozumiałą, że w kraju o tak wiel­
kiej ilości praw, musi być i odpowiednio wielka 
liczba prawników. I tak jest, jak się o tym do­
wiadujemy z rocznego przeglądu (prawniczego, 
opublikowanego ostatnio przez stowarry.,zenie 
prawników.

Na każde ato ty7sięcv mieszkańców w  Stanach 
Zjednoczonych przypada 131 prawników włącza­
jąc w to adwokatów oraz sędziów wszelkich ka­
tegorii.
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iSJ-fiPY Moda dla pań pracujących zawodowo

Mftzgsio słyszą zarzut, ż« zaniedbują zbytnio mo 
/fi, że wygi»dają niekorzystnie...

Przeważnie zarzut len jest słuszny i dlatego 
podwójnie dut/ka. Żadna kobieta, chociażby zawo. 
dowo n a jb .r  iziej zajęta, nie cnce wyglądać nie­
korzystnie ł  nie po w inna!

Może ktoś nie rozumiejący się na tych sprawach 
powie, że dzielność, inteligencja, wiedza, zdolnoś­
ci, nie muszą wcale iść w parze z korzystnym wy. 
glądem. Ależ jezt wproat przeciwnie, często jes­
teśmy świadkami, że właśnie 1 «**j«tny wygląd ze­
wnętrzny jest znakomitą ramą dla wewnętrznej 
wartości kobiety.

Urzędniczka, nauczycielka, sprzedawczyni, itd. 
powinna być zawsze dobrze ubrana.

A n_ czym właściwie polega to t. z. „dobre u. 
b-anie“? Małostkowe pochlebianie kobiecej próż­
ności? Broń Boże! To biłoby Z gruntu fałszywe 
założenie.

Suknia ala kobiety pracującej zawodowo, po­
winna być w pierwszym rzędzie zrobiona z do. 
brego praktycznego materiału, którj się nie mnie 
i nie gniecie, w kolorze pośrednim, nie zbyt jas­
nym i  nie ciemnym (na ciemnym łatwo osadza 
Bię kurz) dc tego jasne przybranie, (kilka garni­
turów) dające się lal wo zmieniać i wypiąć. For. 
ma przystosowani do noszącej suknię, wygodna 
i nie krępująca.

Do najpopularniejszych, należy suknia płaszczo­
w a (ryć. 1) z nakładanymi kieszeniami, zapina a< 
na guziki, z paseczkiem.

2. nasz model, to suknia żakiecikowa z jasnym 
garniturem.

3. to spódniczka, układana we fałdy, do tego ja- 
sn . bluzeczka, z materiału do prania, przybrana 
ciemniejszym haftem.

4. suknia ażemperkowa, bardzo twarzowa i mło. 
dociana. (s)

Ed y pan starosta wraca z  urlopu. • •

(Telefonem o4 naszego korespondentaJ
Przemyśl, 31. 7. Seg. W ostatnich tygodniach 

mnożą się wypadki bezpodstawnych sekatur 
stosowanych na kolejach w  stosunku do pasa­
żerów żydowskich, odbywających podróż z pa­
kunkami Najczęściej spotykanym objawem ta­
kiego „zainteresowania" funkcjonariuszy ko­
lejowych podróżującymi Żydami są protokoły 
karne za rzekome przekroczenie przepisów, 
przytrzymanie pasażerów na stacjach i wymie­
rzanie im dodatkowych opiat za bagaż i t p.

Ostatnio zaszedł w Przemyślu na dworcu 
fakt, świadczący o tym, iż psychoza, jaka wy­
tworzyła się na tym tle udzieliła się niestety 
niektórym wyższym urzędnikom, którzy z ra­
cji swego stanowiska winni zachować więcej 
umiaru. Oto onegdaj wysiadł z wagonu na sta­
cji w Przemyślu pewien Żyd-staruszek, który 
nie ingąc udźwignąć swego pakunku uprosił o 
pomoc tutejszego kupca, wracającego tym sa­
mym pociągiem. Ody tenże ukazał się na pe­
ronie, dźwigając prócz swoich bagaży, tobołek 
s wego towarzysza podróży, wszczął pewien pan 
siedzący w wagonie alarm, zawołał strażaka 
kolejowego, któremu polecił odprowadzić mło­
dego kupca na strażnicę, celem pobrania do­
datkowej opłaty za trzeci pakunek. Przy tej 
sposobności wykrzykiwał ów pasażer pod a- 
drasem frachciarzy, że omijają oni przepisy 
kolejowe. Po wylegitymowaniu uczestników te­
go zajścia okazało się, że pasażerem tak czu­
łym na punkcie przepisów jest starosta jawo­
rowski p. Stanisław Kossowski, który wracał I 
właśnie z urlopu. i

Rozmaitości

Bezbolesne rwanie zębdw
W Nowym Jorku pewien dentysta zrobił mają­

tek. Rwie zęby i  plombuje, jak zapewniają jego
pacjenci, zupełnie bezboleśnie.

Oto przed pacjentem hmieszcza się olbrzymie 
lustro. W chwili najboleśniejszego operowania, 
pacjent spostrzega ze zgrozą w  lym lustrze, że 
eto gabinetu wkrada się jakiś osobnik, zbliża się 
do wieszaka, na którym wisi palto czy m arynar­
ka pacjenta, wyciąga porlfel i ulalnia się.

Pacjent zapomina o bólu, myśląc tylko o swym 
portfelu.

Now y środek na bezsenność
"We Francji ukazał się w sprzedaży kipnoton. 

aparat wynaleziony w Ameryce, przeznaczony dc 
usypiania osób, cierpiących na bezsenność.

Z zewnątrz hipnoton podobny jest dio zwykłego 
jadiooclbiornika, włącza się go za no m o :ą kon­
taktu do pokojowej sieci elektrycznej, i/ziałan.e 
jego oparte jest na zasadzie, że wszelki równo­
mierny i jednostajny szum jak np. ćwierkanie al­
bo plusk deszczu — wprowadza człowieka w  stan 
senności. Po włączeniu aparatu zaczyna on w y­
dawać pełny, gęsty głos bardizo przyjemny i me­
lodyjny. który można regulować za pomocą spec­
jalnego iegulatora jak w aparatach radiowych, 
pogłębiając go lub podwyższając, zależnie od na­
stroju „pacjenta”.

Wynalazca twierdzi, żc każdy pacjent znajduje 
po kilku dniach prób swój toin, najlepiej oddzia­
ływający na niego. Nastawiwszy na ten «on apa­
rat, pacjent cierpiący nawet na najbardziej upor­
czywą bezsenność, zasypia po 15 minutaah. Apa­
rat zaopatrzony jest w mechanizm zegarowy, któ­
ry auton.a tycznie przerywa prąd po upływie pew­
nego czasu, gdy pacjent już zasnął.

Osoby, które koczyistały już x hipnoton u, opo­
wiadają, że w  ciągu pierwszych dwóch — trzech 
wjeezorów brzęczenie jego drażni i  denerwuje 
dlatego, że aparat nie pozwala na niczym skupić 
myśli. Ale po kilku dniach przyzwyczaja się do 
niego.

Elektryczna sygnalizacja świetlna
we Francji

Władze kolejowe w Przemyślu nie podzieliły 
oczywiście zdania p. starosty że za wyświad­
czenie drugiemu pasażerowi grzeczności na- 
ley zapłacić karę i natychmiast zwolniono za­
kwestionowane pakunki.

Uniewinnieni od zarzutu  
przestępstwa skarbowego

Przemyśl, 31. 7. (Seg.) Jak w swoim czasie 
donosiliśmy, toczyły się w Sądzie okręgowym 
w Przemyślu dwa procesy karne, będące epilo­
giem komisji lotnej brygady kontroli skarbo­
wej w Krukienicach pow. Mościska. Oto ko­
mendant brygady Piotr Krawiec, chcąc wymu­
sić zeznania obciążające kierownika tamtejszej 
gorzelni niejakiego Prinza, używał niedopu­
szczalnych meiod śledztwa wobec ułomnego 
fryzjera Jonasa Stolpera, którego kazał przy­
mknąć w nieopalonej komórce wśród trzaska­
jącego mrozu. Pod wpływem takiego badania 
złożył Stolper zgodpie z życzeniem p. Komisa­
rza zeznania niekorzystne dla Prinza i innych, 
podejrzanych o potajemne sprzedawanie tzw. 
surówki,

Następnie cotnął Stolper wymuszone na nim 
zeznania i wniósł doniesienie przeciwko Kraw­
cowi o pobicie podczas przesłuchania, na co 
zareagował komisarz Krawiec wzajemnym o- 
skarżeniem Stolpera i niejakich Weissmana i 
Eisena o oszczerstwo. Po licznych perypetiach 
zakończyły się obie sprawy wyrokami unie­
winniającymi

Wielkie towarzystwa kolejowe we Francji po­
wzięły dicyzję jak najszerszego zastosowania ę- 
leiitryczinGści do oświetlania wszelkiego rodzaju 
sygnałów i znaków kolejowych. 11.000 sygnałów 
ma otrzymać ś wiali o elektryczne. Zastosowanie 
elektrycznego oświetlenia polepszy znacznie wi­
dzialność sygnałów w  nocy, oraz da oszczędność 
dzięki możliwości skasowania znacznej części on- 
sługi, która zapalała, gasiła, oczyszczała i napeł­
niała lampy naftowe; Impy elektryczne mo^ą na­
tomiast palić się we dnie i w  nocy. Przewiduj* 
się osiągnięcie z tego tytułu oszczędności w  wy 
sok ości około 2 milionów franków rocznie.

Obecnie toczył się proces w Sądzie Okręgo­
wym w Przemyślu, kończący ostatecznie serię 
rych oskarżeń. Na ławie oskarżonych zasiedli 
Prinz, Stolper, Józef Schwur, Pepi Vogler, A- 
braham Schwur i Naftali Vogier ojkarżeni o 
nielegalny handel surówką. Sąd uniewinnił o- 
skarżonych, uznając oskarżenie jako bezza­
sadne. Jak się okazało, całą tę sprawę zainicjo­
wał b. gorzelnik niejaki Gdulewicz, który skon­
struował doniesienie w celu usunięcia Prinza 
z posady.

Oskarżony żąda w yższego 
wym iaru kary

Tarnów, 31. 7. (c) 22-lelni Mojżesz Meth od­
powiadał przed Sądem Okręgowym w Tarno­
wie za to, iż po zwolnieniu go z aresztu śled­
czego w Ropczycach wszczął awanturę w biu­
rze naczelnika sądu grodzkiego z powodu ni# 
wydana mu kurtki z depozytu sąaowego ora# 
za to, że stawił opór konwojentowi w czasie 
eskortowania go do więzienia w Tarnowie. Z 
zeznań oskarżonego Metha na rozprawie wy­
nikało, że wszystkie te wybryki Meth urządził 
świadomie, aby uzyskać wyrok skazujący, gdyż 
— jak oświadizyr na rozprawie — w więzie­
niu jest mu dobrze, ma co jeść i obchodzą się 
z nim dobrze. Sąd skazał Metha na 7 miesięcy

więzienia. Meth nie zadowolony z niskiego 
wymiaru kury wszczął nową awanturę na sali 
sądowej krzycząc, żc został „pokrzywdzony” 
wyrokiem, gayż powinien być skazany nie na 
7 miesięcy, iecz na 7 lat...
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Obyw atelstwo honorowe dla 
m arsz. Smagłego Hyuza

Rada miasta Chęciny oraz rady gminne wszyst­
kich 19 gmin powiatu kieleckiego z okazji zwilża­
jącej się rocznicy wymarszu pierwszej kompanii 
kadrowej z Krakowa i przybycia jej do Kielc u 
chwaliły naćkać obywatelstwo honorowe marszał­
kowi Polski Edwardowi Śmigłemu Rydzowi w 
uznaniu jego zasług położonych dla Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej oraz jako wyrazu czci i hołdu 
mieszkańców powiatu kieleckiego, na którego te­
renie marszałek Śmigły Rydz walczył o niopod 
ległość pod rozkazami Pierwszego Marszalka l ’ol 
ski Józiefa Piłsudskiego.

Apel gminy żydowskiej 
w  Działoszycach

ŻVT otrzymała od gminy żydowskiej w Dzia­
łoszycach następujący apel;

Podczas klęski żywiołowej w  maju br. 70% za­
budowań miejskich uległo zburzeniu. Cala prawie 
ludność żydowska Działoszyc pozostała bez dachu 
nad głową. Gmina żydowska w Działoszycach 
zwraca się przeto z gorącym apelem do społe­
czeństwa żydowskiego o pomoo dla zrujnowanej 
ludności żydowskiej, lym bardziej, że zbliża się 
już jesień.

W sprawie „Spisu chemików*1
ŻAT otrzymała następujący komunikat:
Zarząd główny Związku Chemików Polskich 

zw raca się do wszystkich chemików z wyższym 
wykształceniem, którzy jeszcze nie zgłosili swych 
ewidencji, a chcieliby być umieszczeni w „Spisie 
Chemików’ opracowanym przez Związek Chemi­
ków Polskich, z uprzejmą prośbą o podanię naz­
wiska, imienia i adresu do Związku Chemików 
Polskich W .Warszawie, ul. Krucza 38, m. 4.

Z  ruchu Zebulun w  Polsce
W tycii dniach bawiła w Polsce w sprawach 

ruchu przewodnicząca palestyńsko - angielskiego 
„Zebulun” Mrs. Henrietta Diamond. W Krakowie 
odbyła się konlcrencja Prezydium Zarządu Głów­
nego „Zebulun” w  Polsce z udziałem Mrs. ii. Dia­
mond, w której uczestniczył także prezes gdań­
skiej org. „Zebulun” p. Walter Sielman oraz p. 
dr Grosfeld. Prezes polskiego „Zebulun” p. dr E. 
Stein zreferował obszernie sytuację ruchu w Pol­
sce oraz zaznajomił obecnych z planami na naj­
bliższe miesiące. Wiceprzewodniczący p. dr A. 
Ehrenpieis przedstawił sprawę zorganizowania 
ruęhu „Zebulun” w krajach ościennych i  znacze­
nie dla rybołóstwa badan biologicznych morza 
palestyńskiego, zaś sekretarz p. M. Goldbergcr 
zrelacjonował stan prac w biurze Zarządu Głów­
nego. Z kolei zobrazowali swoje ośrodki p. Dia­
mond v/ Anglii i Palestynie oraz p. Sielman w 
Gdańsku.

Ożywiona dyskusja toczyła się nad sprawami 
natury ideologiczno - organizacyjnej, przy czym 
przyjęto jednomyślnie szereg rezolucji jak n. p. 
zaangażowanie instruktora rybackiego w Pales­
tynie, popieranie badania tamtejszego morza oraz 
zakup kutrów rybackich i statków frachtowych 
dla obsługi żeglugi przybrzeżnej. Przedłożone 
sprawozdanie stwierdza stały wzrost ruchu „Ze­
bulun”.

As" złodziejski 
ujęły w Krakowie
99

L w ow ianin , 26-letni B w n is iaw  Kozaczek, 
należy  do e lity  św ia ta  złodziejskiego. Z n a ją  
go w  m elinach  całej niem al P o lsk i Kozaczek 
.wyjeżdżał bow iem  na  w ystępy  do różnych  
m iast, gdzie w sław ił się sw ym  niezw ykłym  
ta len tem  złodziejskim . Podczas • p o b y tu  w  
K ielcach pow inęła m u się jed n ak  noga. U jęto

Księstwo Kentu przyjadą
dziś do Krakowa

Księstwo K entu  przyby li onegdaj au tem  z 
Niemiec do Katowic, gdzie zam ieszkali w  w illi 
państw a K oziełł-Poklew skich przy  u l J o r  dana. 
Na g ran icy  pow itali p rzybyłych  p. Poklew scy.

W  osta tn ie j chw ili zm ien iony  zostai p ro ­
gram  poby tu  dosto jnych  gości w  Polsce. I  tak  
przy jazd  do K rakow a, n ie  nastąp i jak  tego 
oczekiw ano w sobotę, lecz n aza ju trz  w  n ie ­
dzielę w  godz. przedpołudniow ych. W  K ra­
kow ie goście spędzą całą  niedzielę, poczem 
w rócą do Katowic, a s tam tąd  w y jaaą  w po 
niedziałek  bezpośrednio do Ł ańcuta.

N adm ienić w ypada, że m ałżonka p. A lfon­
sa  K oziełł-Poklew skiego, p. Zofia je s t rodo ­
w itą A ngielką, z dom u baronów ną Stoęckel i  
od dzieciństw a pozostaje w bliskiej p rzy jaźn i 
z ang ielską rodziną  k ró lew ską, Św iadkiem  
ślu b u  pp. K oziełł-Poklew skich w  ro k u  1919 
w Londynie, była k ró low a A leksandra, w do­
w a po k ró lu  E dw ardzie VII.

J a k  donosiliśm y, poby t księstw a K entu  w 
Polsce m a ch a rak te r ściśle p ryw atny . K się­
stw o podróżu ją  sam i, bez św ity, an i w łasnej 
służby, za w yją tk iem  szofera.

Straszne skutki eksplozji w sklepie 
cukierniczym na ut. Zwierzynieckiej

N a u l. Zw ierzynieckiej pow stało  onegdaj 
Olbrzymie zbiegow isko dokoła  dom u N r. 33 w  
pobliżu  m ostu  dębnickiego, gdzie jy sklepie 
cukiern iczym  w ybuchł pożar.

W łaścicielka sklepu, 39-letnia B arbara  
M atlakow a, rozpala jąc  k uchn ię  w  m ieszka­
n iu  sw ym , przy legającym  do sklepu, do lała  
benzj ny  do pełnego ognia, pow odując tym  
w ybuch. P łom ienie objęły  n ieostrożną  kobie­
tę, k tó ra  w  ciągu jednej chw ili s tanęła  cała  w  
ogniu. P rzeraźliw e k rzy k i p łonącej zaalarm o­
w ały  dom ow ników  i sąsiadów . P ierw sza p rzy ­
biegła n a  pom oc córka  M atlakow ej 16-letnia 
Zofia, k tó ra  poczęła gołym i rękam i tłum ić 
ogień na  sw ej m atce. Dziewczyna doznała przy  
tym  sam a silnych  poparzeń  n a  całym  ciele. —

W  m iędzyczasie sąsiedzi zarzucili n a  sto jącą  
w  ogniu kobietę ściągniętą  z łóżek pościel, 
gasząc p łom ienie. N iebaw em  przyby ła  s traż  
ogniow a oraz pogotow ie ra tim kow ue. P ożar, 
k tó ry  zdołał już  straw ić  drzw i i pó łk i w  sk le­
pie, ugaszono. M atlakow ą przew ieziono na  
oddział V szp ita la  św. Łazarza. D oznała ona  
ciężkich poparzeń  2-go i 3-go stopnia , na  ca­
łym  ciele. Odzienie spłonęło n a  n iej całkow i­
cie. S tan  o fia ry  eksp lozji jest bardzo groźny i 
is tn ie je  słaba  nadzie ja  u trzym an ia  je j p rzy  
życiu. Z ofia M atlaków na doznała lżejszych 
poparzeń  rąk , a  lekarz  pogotow ia, po opatrze­
n iu  ran , pozostaw ił j ą  opiece dom ow ej.

S traszny  ten  w ypadek  w yw ołał zrozum iałe  
poruszenie w  całej dzielnicy m iasta .

go i  skazano w  sądzie okręgow ym  na 4 lata 
w ięzienia. Kozaczek n ie  by łby  jednak sobą, 
gdyby zgodził się p o tu ln ie  na odbycie k a ry . — 
S korzystał z tego, że pozostaw iono go na  w ol­
nej stopie i zn ik ł z czu jnych  oczu policji, u- 
k ry w a jąc  się w K rakow ie. W  d n iu  w czoraj­
szym , jed en  z fu n k c jo n a rju szy  tu tejszej po li­
cji rozpoznał „a sa“ złodziejskiego i  na  ulicy  
nałożył" m u  k a jd an k i. K ozaczka odstaw iono 
niezw łocznie do Kielc, gdzie n ie un ikn ie  w y­
m ierzonej m u  k ary .

Udaremnione włamanie
P o ste ru n k o w y  policji, obchodząc sw ój re ­

jon , zauw ażył podejrzanego osobn ika  z tecz­
k ą  w  ręku . P o  w yleg itym ow aniu  go okazało 
się, żc je s t to znany w łam yw acz 24-letni Teo­
fil S lram ek. W  teczce m ia ł narzędzia  do w ła­
m ań. O dprow adzono go do aresz tu .

Skorzystał z „okazji"
Zam ieszkały p r /y  ul. Lubicz 3 Leon W al- 

m er w yszedł na  chw ilę z m ieszkania, pozosta­
w iając n iedom knięte  drzw i. S korzysta ł z tego 
ja k iś  „przechodzień", k tó iy  w y k rad ł m u  z 
szafy  u b ran ie  w artości 83 zł. P oszuk iw an ia  
po lic ji za złodziejem  pozostały  bez sku tk u .

Inspekcja robót drogowych
W dniach 29 i 30 lipca br. p. wojewoda k ra ­

kowski M. Gnoiński wraz z naczelnikiem wydzia­
łu komunikacyjno - budowlanego iinż, WąsoW- 
skim, zwiedził roboty drogowe w powiatach: no­
wosądeckim, limanowskim i nowotarskim. W os­
tatnich dniach zwiedził również p. wojćwoda ro­
boty prowadzone na drodze państwowej Nr 13 
Warszawa — Kraków — Zakopane — Morskie 
Oko, gdzie obecnie pracuje około 1.900 robotni­
ków. O obecnym stadium budowy zostały ukoń­
czone wszystkie mosty i przepusty, roboty ziemue 
będą całkowicie ukończone w ciągu miesiąca sier­
pnia i przystąpiono już do układania nawierzchni 
betonowej.

KOLO N IA  W YPOCZYNKOW A HANDLOW CÓW  I  
URZĘDNIKÓW  W SZCZYRKU g w a ra n tu je  ta n i i  p rz y ­
jem ny  pobyt. K olon ia  m ieśc i sic w kom fortow ych w il­
lach . W ik t p ieć  razy  dziennie. \V p ro g ra m ie  w ycieczki 
w B esk idy  Ś ląsk ie pod k ierow nictw em  iachow ych  in ­
stru k to ró w . P oby t 4-tygoduiow y zł. 90, 2-tygndniow y zt. 
50. Zgłoszenia dodatkow e n a  n ieliczne w olne m iejsca  na  
miosiąo sie rp ień  k ierow ać n a  ad res: Związek H andlow ­
ców, K raków , S ta ro w iśin a  S9 tel. 171 17 lub kolonia H an ­
dlowców Szczyrk w ilia  „A m ery  uuna 3270g

l  lEJ:VRU, LITERATURY I SZTUKI
_  WYSTĘPY STEFANA JARaOZA. Dziś W 

niedzielę Stefan Jaracz na czele całego zespołu 
Teatru Ateneum wystąpi w znakomitej współ­
czesnej komedii W. W ernera „Ludzie na krze”. 
Resztę obsady koncertowo granego widowiska 
tworzą: Stanisława Perzanowska, Elżbieta Kryń­
ski, Iza Falcńska, Leszek Pośpiełowski, Stanis­
ław Daniłowicz, Juliusz Łuszczewską Andrzej 
Bogucki, Józef Kempa j  in. Jutro „Woźny f mi­
nister”.

— ŻYD. TEATR LETNI (Slrądom 11). Wezo- 
iajsza premiera została entuzjastycznie przyjęta 
przez wypełnioną widownię, która gorąco oklas­
kiwała artystów.   Mistrzowska gra artystów
w praw iła w  zachwyt i podziw całą publiczność, 
Dzjś o godiz. 4 pop. po cenach zniżonych i o gedz. 
S.45 po raz drugi z trzeci komedia ze śpiewami i 
lancami „A roman in Plalestine”. Edział bierze 
cały zespół wraz z Jungwirthem, G.imingercm, 
oraz Librowską na czele. Bilety od 65 gr. do 2 zł. 
przez caiy dzień przy kasie teatru,

REPERTU A R KIN O  i ESTR Ó W
A D R IA : „B o h ate r T e sa su ” (Buck Jo n e s  „Noe w operze”  
APOLLO: „X —27“ (M arlena L ie tr ic h  .W iktor Mc 

Laglen)
A TLA N TIC : „C zaru jące  oczy" (M arta  E g g erth ) i „Z a­

p om niane tw arze” (H e rb e rt M arschal)
B A G A TELA : „Z aproszenie do w alca”  (L iljan a  H arv ey ) 

„K o b ie ta  pod k o n tro lą” (W ynne Gibson)
PROM IEŃ: „G abinet f ig u r  w oskow ych” (F ra y  - W ray ) 

1 „G rzesznik  m im ow oli” .
STELLA : „W iern a  rzek a”  (Stepow ski)
SZTUKA: „ śm ie rć  czyha w d żung li” (W erner B aste r, 

j u n e  Lang)
U C IEC H A : „Z ag in iona  w yspa” (H u m phrey  B oggard , 

M a rg a re t L indsay , D onald Woods)
W A N LA : „T ylko  raz  k o chała” (Jo au  C raw ford  R obert 

T ay lo r L ionel B arrym ore)

STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH
W Wydziale Zdrowia Publicznego Zarządu 

miejskiego w Krakowie zgłoszono od dnia 25 do 
31 lipca następujące choroby zakaźne: płonica'3, 
dur brzuszny 4, róża 4, odra 7, krztusiec 2, zim- 
nica 1.

 < > ——
— GEULA BAR KADIMA. Wyjazd II turn.usU 

na kolonię W Rabce-Zarytem nastąpi w czwartek 
5 bm. Cena za 2 tygodnie 39 zł. Zgłoszenia na 
jiozostałe miejsca przyjmuje się codziennie w  lo­
kalu Kadimy Długa 3, I. p. od 7—7.30 wieczorem 
(u koi. G. Eluth. 3233g
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W Król maszyn“ w Dworach 
pod Oświęcimem

Nieszczęśliwy wynalazca zamianował się królem 
i twórcą wszystkich maszyn

(K orespondencja idasn„  ,JVou>ego D ziennika")
W  Oświęcim ma sensację i króla. fJa wschód 

od Óświęcamia w odległości około 4 k l«  od lioa- 
sla leży mala wioska Dwory. Tuż przy szos’e 
nad rowem, pud trzema lipami, każdy bawiący w 
lej okolicy przystaje, by podziwiać mały, czarny, 
drewniany domek (jeśli w ogóle to dom kiem naz­
wać można), który przypomina krótki wagon ko­
lejowy, względnie karoserię małego autobusu, je­
dnak najwięcej przypomina to karawan pogrze­
bowy. Domek ten długości 3 metrów, s szerokoś­
ci 2 m jest bez okien, ozdobiony rzeźbami drzew­
nymi, krzyżami i figurami geometrycznymi. Mały 
stromy dach również gęsto pokryty rzeźbami, po­
dobny jest do kopuły jakiejś n.ałej dziwnej świą­
tyni. Wewnątrz ciemnego pokoiku mieszka i pra­
cuje „Dziwak z Dworów”. Jest to człowiek wy­
sokiego wzrostu, o atletycznej budowie ciała, a 
pod sklepieniem pięknie zarysowanego czoła, głę­
boko osadzone jasno stalowe oczy na pierwszy 
rzut oka mewią nam, że mamy do czynienia z 
człowiekiem upośledzonym umysłowo.

Dzieje tego człowieka, nazwiskiem Anatol Gwo- 
rek, są  wprost niesamowite. Urodzony w Dwo­
rach w roku 1891, mając lat kilkanaście, puścił 
się w szeroki świat, kształcił się jako mechanik 
i konstruktor maszyn i motorów benzynowych, 
poczem zwiedził prawie całą Europę i wyjechał 
do Ameryki gdziie uzupełnił studna techniczne. Je­
den z ameiykańskiich milionerów zapoznał się ze 
zdolnościami młodego konstruktora, w ystarał mu 
się o pracę w fabryce budowy maszyn rolniczych 
w Kalifornii, gdzie przez dłuższy czas pracował, 
udoskonalając się i konstruując nowe maszyny 
rolnicze, które go szynko wsławiły.

Później w Nowym Jorku uzyskał kierownicze 
stanowisko w fabryce motorów spalinowych i 
równocześnie praoował nad doniosłym wynalaz­
kiem, który tragicznie zakończył jego szybką ka­
ri erę. Mianowicie żona jego, ulegając namowom 
różnych spekulantów, zdradziła plany jego będą­
cego na ukończeniu wynalazku. Mąż dowiedziaw­
szy się o zdradzie żony i stracie, popadł w szał 
Jo tegu stopnia, że musiano oddać go pod opiekę 
psychiatry, Dopiero po półtorarocznej kuracji po- 
wróoił do zdrowia, ale tylko fizycznego, gdyż u- 
mysłowo został kaleką na całe życie. Nieszczęśli­
wy wynalazca cierpi od tego czasu na silne zabu­
rzenia umysłowe, zanik pamięci i manię wielkoś­

ci Przez kilka lat wałęsał się w Stanach Zjed­
noczonych Północnej Ameryki, bezowocnie szu­
kając jakiegoś zajęcia. Przed 12 laty powrócił zła­
many fizj-cznie i duchowo do Polski, osiedlił się 
w Dworach pod Oświęcimiem, gdzie przy diodze 
publicznej wybudował sobie na palach wspom­
niany domek, w którym urządził sobie małą p ra­
cownię techniczną, konstruując rożne dziwne przy 
rządy, maszyny i aparaty. “W skrytkach domku 
przechowuje plik gazet, różne wycinki literatury 
technicznej, plany maszyn, szkice, tajemniczo for­
mułki związków chemicznych itp.

0  zmroku wieśniacy z Dworów i okolicy siada­
ją na stopniach dziwnego domku, a nieszczęśliwy 
wynalazca opowiada łamaną polszczyzną, mie­
szaniną wyrazów angielskich i niemieckich o dzi­
wach Stanów Zjednoczonych Ameryki, o kons­
trukcjach drapaczy chmur, fabrykach, tunelach, 
łodziach podwodnych, samolotach itp. Kredą na 
czarnych ścianach domku, lub ołówkiem na świs­
tkach papieru rysuje ciemnym, nieorientująeym 
się a niekiedy nie umiejącym nawet czytać chło­
pom, różne plany konstrukcyjne, formułki i zna­
ki algebraiczne, wykresy statystyczne itp. Po dłu­
gich, nieraz kilkugodzinnych wykładach, nieszczę­
śliwy wynalazca zaczyna bredzić, wpada w szał 
i z zapałem gestykulując twierdzi, że wszystkie 
dzieła techniczne, wszystkie wynalazki na lądzie, 
na morzu i w polwietrzu, są  jego dziełem, two­
rem jego ciężkiej pracy, je geniuszu. On jest twór 
cą wszystkich teoryj i zasad technicznych, on jest 
królem maszyn...

Ostatnio w domku tym, w którym nie może się 
pomieścić więcej jak 3—4 osoby, gościli przedsta­
wiciele prasy. Wynalazca żywi się tylko suchym 
Chlebem i podgnitymi ziemniakami oraz jakąś Iu- 
rą, która może być wszystkim, tylko nie kawą. 
Wynalazca otiowiada m. in„ że domek jego miał 
niegdyś malc okienka, ostatnio musiał je zabić 
deskami, gdyż okoliczni parobcy wybili mu ka­
mieniami szyby, uszkadzając mu również mister­
ne i piękne rzeźby domku, przesiadują go na każ­
dym kroku, wykrzykując za nim „zwariowany 
król maszyn”.

Czy w XX-tym wieku raaia, telewizji, w wieku 
największych zdobyczy techniki, wynalazca po­
dzielić musi nieszczęśliwy los wynalazców ub. 
sluleci, twórców kuitury, postępu i cywilizacji?

nieproszeni goście niemieccy 
w norweskim porcie wojennym

Oslo, 31. 7. CR) A gencja „N orsk  T elegra 
b y raas“ donosi, że przedw czoraj w ieczorem  
do w oiennego po rtu  B ergen weszły 4 n iem ie­
ckie poław iacze m in, n ie posiadając  na to  po­
zw olenia. Dowódca bazy m orsk ie j w Bergen 
zarządził sam olotow y pościg i zatrzym anie 
te j flo ty lli. Lotnicy, w ym ieniw szy sygnały, 
skonsta tow ali narodow ość i identyczność

tych  okrętów , poczem udały  się one w dalszą 
drogę. A dm ira ł dow ódca flo ty  norw esk ie j o- 
św iadczył, że o  incydencie tym  zostało zaw ia­
dom ione m in isterstw o  ob rony  narodow ej, 
dziennik  „A ftenpost“, zaś tw ierdzi, że m in i­
sterstw o  sp raw  zagranicznych poczyni odpo­
w iednie k ro k i w Berlinie.

Losowanie książeczek 
premiowych P . K. 0 .

Dnia 30 lipca 1937 r. odbyło się w PKO dziewią­
te publiczne premiowanie książeczek na wkłady 
oszczędnościowe premiowane serii IILej.

W premiowaniu brały udział książeczki, na któ­
re wniesiono wszystkie wkładki za ubiegły kw ar­
tał w terminie óo dnia 2 lipca 1937 r.

Premie po zł. 1.000.— padły na Nr. Nr. 154.955, 
162.055, 175.303, 195.558, 226.843, 247.103.

500.— padły na Nr. Nr.
156.330, 156.539,

Premie po zł. 
152.881, 156.210,
167.938,
190.163,
210.654,
224.035,

170.153,
190.708,
213.244,
238.113,

175.173,
198.978,
213.833,
249.663,

156.679,
182.366,

Premie po zł. 
151.303, 152.513,
154.221, 
157.840, 
164.073, 
169.210, 
176.023, 
183 728, 
186.870, 
196.728,

155.527,
158.631,
165.046,
171.120,
181.962,
184.491,
187.412,
200.343,

189 466,
203.302,
215.392,
249.721.

250.— padły na Nr. Nr. 
152.971, 153.042, 153.523, 

156.551,
160.172,
167.181,
171.889,

150.666,
157.937,
185.648,

208.756, 209.706, 
222.436, 223.352,

155.547,
159.139,
166.662,
171.328,
182.416,
185.191,
189.835,
201.063,

157.353,
160.870,
168.619,
175.324,

182.846, 183.305,
185.848, 186.682, 186.813, 
191.i95, 192.180, 194.i36, 
201.913, 202 271, 202.503,

150.246, 
153.665, 
157.678, 
162.028, 
169.072, 
175 466, 
183.626,

203.329, 203.407, 2C4.097, 205.832, 206.206, 206.462,
206.497, 210.682, 211.723, 213.225, 213.786, 217 289,
217.452, 218.817, 219.189, 221.858, 222.372, 227.840,
230.217, 233.181, 235.372, 236.196, 236.345, 237.188,
237.268, 238.950, 242.520, 243.493, 244.6s8, 248.064.
249 589.

Poza tym zostały wylosowane 284 premie 100. 
złotowe.

Po raz drugi padły premie na następujące ksią­
żeczki:

zł. 500.— na Ni. Nr. 190.163. 223.352,
zł. 250.— na Nr. 175.466,
zł. 100.— na Nr. Nr. 152.551, 153.783, 155 221,

167.697, 169 370, 175.942, 179.639, 182.166, 183.703,
183.776, 192.734, 200.322, 229.444.

Ogółem padło 405 premij na łączną kwotę zł. 
70.400.—

O wylosowanych premiach właściciele książe­
czek są powiadomieni listownie.

Należy zaznaczyć, ze zasadą wkłaaów oszczędno, 
ścujwych premiowanych serii Ill-ej jest siały 
wzrost liczby premij w miarę wzrastan.a WKiadćw 
na książeczce, przy czyni po otrzymaniu premij 
książeczki nie tracą swej wartości, lecz nadal bio­
rą udział w następnych premiowanlach, pod we. 
runkiem regularnego opłacania dalszych wkładek.

Książeczki serii III-ej, na które padły premie w 
poprzednich premiowaniach, dotychczas nie pod­
jęte:

zł. 100.— Nr. Nr. 150.619,152.632,161.591, 161.959, 
166.065, 171.160, 180.365. 190.537, 202.268, 202.874, 
234.188, 238.C58, 241.708, 249.595.

Otwarcie Olimpiady robotnicze)
Bruksela, 31. 7. PAT. W Antwerpii otwarta zo­

stała 3-cia olimpiada robotnicza z udziałem 21 ty. 
tięey zawodnikówd z 16 państw-. Z zagranicy przy­
było właściwie 8 tysięcy zawodników, a 13 tysię. 
cy wystawili Belgowie. Z okazji otwarcia Olim­
piady Antwerpia została bogato udekorowana. Na 
wszystkich domach powiewają flagi, Ze względu 
n i  przybycie licznych masowych wycieczek wraz 
z zawodnikami w całym mieście brak miejsca w 
hotelach. Najliczniejszą reprezentacją poza Belga­
mi jest Czechosłowacja, która liczy 2500 zawodni, 
ków. Reprezentacja rześka jest doskonale zorgani­
zowana i sprowadziła ze sobą nawet własnych ku­
charzy. Z Holandii przybyło 2 tys. zawodników, z 
Francji 1000, z Szwajcarii 450, z Palestyny 400. 
Polska, jak wiadomo, nie bierze udziału w Olim. 
siadzie ze względu ns udział Rosji sowieckiej.

Związek sowiecki reprezentowany jest na Oli-n- 
liadzie tylko przez 75 zawodników. Nie mniej za­
wodnicy ci reprezentują elitę sportową Rosji so. 
sieckiej i przypuszczalnie sportowcy sowieccy zaj­

mą prawie wszystkie pierwsze miejsca na zawo. 
dach. Drugą bardzo groźną reprezentacją jest Ka­
talonia, reprezentowana przez 70 zawodników. 
Przypuszczalnie obie te reprezentacje obsadzą pier­
wsze dwa miejsca, gdyż są to reprezentacje ogóluo. 
państwowe.

Pierwsze dni olimuiady zostały poświęcone kon­
gresom, obchodom i uroczystościom.

Pi zewidywany przebieg pogody do wieczora 
dnia 1. 8. 37 r. Po mglistym ranku w ciągu dnia 
wzrost zachmurzenia typu klębiastego. Miejscami 
przelotne deszcze. Skłonność do burz. Wieczorem 
rozpogodzenia. Dość ciepło — tem peratura około 
25 st. Słaby w iatr północno-zachodni, fc/stawa 
chmur od 400 do 700 m. rano, uniesione mglv. 
Widzialność dobra, jedynie rankiem słabsza z po­
wodu zamglenia. W iatr górny północno zachodni 
od 18 do 35 km/godz.

Dziennikarze zagraniczni 
<n Łańcucie

(T e le fo n em  cd  naszego korespondenta)
Warszawa, 31. 7 (Sin.). Wczoraj wyjechała do 

Łańcuta grupa korespondentów zagranicznych w 
| Polsce oraz dwaj kinooperatorowie amerykańskie­

go i angielskiego towarzystwa filmowego. Stało aif 
to w związku z olbrzymim zainteresowaniem z po. 
wodu wizyty członków angielskiego domu panu­
jącego książąt Hentu.

Zakazane czasopisma
Warszawa, 31. 7. (Sin). Na liście wvdawr.ictw, 

których przywóz do Polski jest zakazany, umiesz, 
czono szereg czasopism wydawanych w Hiszpanii 
na terenach podlegających władzy rządowej. M iu. 
pozbawiono debitu wydawnictwo w języku hisz­
pańskim pt. „Information", biuletyny oficjalne wy­
dawane w Berlinie, trzy tygodniki ukazujące etę 
w Barcelonie, wreszcie zakazany został przywói 
czasopisma wydawanego w Madrycie specjalni* 
dla Polaków w języku polskim pod nazwą „Dąbrów 
szczak“. -

 O —

Za nzdradę stanuf*
Berlin, 31. 7. PAT. N iem ieckie b iu ro  In fo r­

m acyjne d o n osi: W  dniu  dzisiejszym  zostali 
stracen i skazani przez try b u n a ł ludow y na  k a ­
rę śm ierci za zdradę stanu  G erhard  Holzer, Ju -  
li” s R ainhold , F e rd in an d  T hom ac z S aarb ruec- 
ken oraz E rn s t Opitz.



„NOW Y D ZIENNIK", n iedziela 1 s ie rp n ia  1937 15

Uf Odrzywole wre praea nad 
nowym „odruchem"

Warszawa, 31. 7. (A) Z Odrzywola, miej­
scowości, która ma smutną sławę z powo­
du ekscesów, jnkie miały miejsce w  ubie­
głym roku, nadchodzą alarmujące wieści o  
sytuacji tamtejszych Żydów. Do O di zywola 
przybywają bez przerwy enidtccy chuliga­
nie z Radomia i Opoczna, prowadząc tam 
niesłychanie ostrą agitację przeciwko Ży­
dom. Na wszystkich domach żydowskich 
znajdują się noc w noc napisy: Precz z Ży­
dami, śmierć Żydom, Żydzi won z Polski, 
itd. j edyne szczęście, że nie dochodzi tam 
do poważniejszych rozruchów a to z powo­
du stanowiska okolicznych chłopów, którzy 
po ostatnich ekscesach wyzbyli się narzuco­
nego im antysemityzmu i nie tylko, że nie 
mieszają się do awantur, ale często biorą 
Żydów w obronę przed endekami.

Identyczne wieści nadeszły dziś do War­

szawy z Nowego Miasta nad Pilicą. Przy­
wódca tamtejszych endeków dr Gutkiewicz 
przed jakimś czasem przestrzegał Żydów, że 
w Nowym Mieście nastąpi drugi Brześć. I 
rzeczywiście ostatnio mają wciąż miejsce 
napaści na Żydów oraz niedopuszczanie 
stragan tarzy do rozpakowania towaru.

** *
Warszawa, 31. 7. (A) Z Modrzejowa do­

noszą, iż wskutek energicznej interwencji 
działaczy żydowskich nastąpiła wreszcie li­
kwidacja bandy oenerowskiej, która od 
dłuższego czasu nękała żydowskich handla­
rzy.

Onegdaj znowu przybyła z Będzma i So­
snowca banda chuliganów, którzy zaczęli 
napadać na straganiarzy, nie pozwalając 
rozpakować im towaru. Zaalarmowana po­
licja aresztowała chuliganów.

W  dobie zbratania
polsko-niemieckiego

Warszawa, 31. 7 (Sin) „Wieczór W ar­
szawski*' zamieszcza dziś autyiKiui o  wraże­
niach z wycieczki w  Gdańsku, w  którym m. 
in. autorka pisze’- Towarzyszy. ' wyciecz­
ka harcerzy polskich, spotkania przypadko­
wo. Właśnie -ys raca ją z  Mariackiego kościo­
ła. Przewodnik objaśnia po niemiecku. Gdy 
ktoś chce tłumaczyć jego słowa na język

polski, powiada, 'że nie wiolno. Na francu­
ski, włoski i angielski zgadza się a na polski 
nie. Oburzyła się jakaś pani i mówi: to
świńsstwą na oo przewodnik oświadcza: To 
wy właśnie robicie świństwa. Po prostu 
chciał bić tę kobietą, ale my harcerze na to 
nie pozwoliliśmy.

Czy magistratowi katowickiemu 
wydaje sig, im działa w Niemczech?

K atow ice, 31. 7. (K). W dzisiejszej prasie 
codziennej n a  G órnym  k ląsku  ukaza ł się ko ­
m u n ik a t zarządu  m iejskiego w  K atow icach, 
k tó ry  podajem y w  dosłow nym  b rzm ien iu : 
„W obec ustaw icznych  zażaleń publiczności, 
ko rzysta jącej z m iejskiego k ąp ie liska  n a  B u- 
gJowiznie przeciw ko n iek u ltu ra ln em u  zacho­
w an iu  się zw łaszcza ludności żydow skiej, za­
rząd  k ąp ie liska  m iejskiego zab ro n ił w stępu  na  
te ren  k ąp ie liska  osobom  o od rażającym  w yglą­
dzie"

KROMKA ŁÓDZKA

Nieszczęśliwa miłość 
tancerki kabaretowej

Łódź, 31 7. G. W  dn iu  dzisiejszym  o godzi­
nie 5 n ad  ranem  w  m ieszkaniu  p rzy  ul. Zaw adź 
kiej 15 popełn iła  sam obójstw o tan ce rk a  k ab a ­
retow a, 22-letnia Iren a  H antke, Całą noc spę­
dziła ona w  kabarecie, baw iąc gości, n ad  r a ­
nem  opuściła  lokal i w  dom u popełn iła  sam o­
bójstw o przez przecięcie sobie żył żyletką. P o ­
w odem  sam obójstw a była  beznadziejna m iłość 
do pewnego przem ysłow ca łódzkiego. W obec 
tego, że w  dn iu  dzisiejszym  kończy ł się k o n ­
tra k t tancerk i z kabare tem  łódzkim  i m ia ła  ona 
w yjechać gdzie indziej i n ie  w idyw ać więcej 
swego ukochanego, p ope łn iła  sam obójstw o

 ̂ * 0 *
Łódź, 31. 7. G. W szyscy  k an d y d ac i n a  ław ­

ników , wy delegow ani przez łódzkie zw iązki za­
w odow e o trzym ali dziś n o m in ac je  urzędow e z 
term inem  p rzybycia  do W arszaw y  n a  dzień 2 
s ie rp n ia  do m in is te rs tw a  opieki społecznej. W e 
w to rek , a  na jpóźn ie j we środę 4 sie rp n ia  zosta ­
n ie  opub likow ane o fic ja lne  ośw iadczenie k o ­
m is ji rozjem czej. J e s t  rzeczą ch a rak te ry s ty cz ­
n ą , że do k o m isji rozjemczej nie został dopu-

K om uiłikat ten  w ylicza w dalszym  ciągu ca- 
,y szereg zastrzeżeń co do w puszczania n a  te ­
ren  k ąp ie liska  osób o n ieestetycznym  w yglą­
dzie.

K om unika t n in ie jszy  podało rów nież w  go­
dzinach w ieczornych Po lsk ie  R adio w  K ato­
w icach, p rzy  czym  zaopatrzy ło  go kom en ta­
rzem , że je s t to n u m eru s c lausus n a  Buglow i- 
znie. K om unikat ten  n ie  yyymaga, zdaje  się, ża­
dnych kum entarzy .

szczony zw iązek endecki „P raca  P o lsk a"  m i­
m o w ielk ich  a w a n tu r czynionych przez k ierów  
n ika tego zw iązku i przez „O rędow nika".'

*•  »
Łódz, 31. 7. (G ). W  d n iu  dzisiejszym  odbyła 

się k o n fe ren c ja  porozum iew aw cza w szystk ich  
zw iązków  p racow ników  um ysłow ych w  Łodzi, 
na k tó re j w ysunięto  żądanie zaw arcia  um ow y 
zbiorow ej, 20-procentow ej podw yżki płac, za ­
stosow ania  m iesięcznych u rlopów  zam iast do­
tychczasow ych 4-ro tygodniow ych oraz 6-mie- 
sięcznego w ym ów ienia d la pracow ników ’, p ra ­
cu jących  ponad  10 la t w  danej firm ie.

*•  •
Łódź, 31. 7. (G ). W  niedzielę odbędzie się ju ­

b ileusz 25-lecia p racy  zaw odow ej i społecznej 
znanego  w  sfe rach  przem ysłow ych i tow arzys­
k ich  Łodzi, d y rek to ra  W idzew skiej M anufak tu ­
ry  E d m u n d a  G rossa.

Postulaty „Hechalucu"
żu ry ch , 31. 7. ŻAT. Św iatow a n a ra d a  Hecha- 

iiicu po om ów ieniu różnych  problem ów  a liji ! 
Jiachszary pow zięła następu jące  uchw ały :

] )  Z gcdnie z sy tu ac ją  w P alestyn ie  i kon ie­
cznością w zm ocnienia pozycji ro b o tn ików  ż y ­
dow sk ich  w  P a lestyn ie  w  m ieście i n a  wsi, świa 
tow a n a rad a  H echalucu dom aga się od K ongre­
su Syjonistycznego zw iększenia a liji hachsza- 
iow ej w  ram ach  ogólnej a liji certyfikatow ej,

2) Św iatow a n a rad a  w skazała  n a  konieczności 
rozszerzenia hachszary  chalucowTej i domaga 
się zw iększenia budżetu  hachszary  do 1500C 
lu n tó w  rocznie,

3) Św iatow a n a rad a  stw ierdza, że najlepszym  
m odusem  podziału  certy fik a tó w  je s t uw zględ­
nienie liczby chaluców  w  różnych  ośrodkach 
liachszarow ych organizacyj chalucow ych. N a­
rad a  dom aga się więc, aby  k ry te riu m  to  było 
nad a l stosow ane,

4) Św iatow a n a rad a  w ypow iada się za tym , 
aby  hach szara  stanow iła  n adal dziedzinę pracy 
Egzekutyw y A gencji Ż ydow skiej.

5) Św iatow a n a rad a  w ita  pow stan ie  zw iązku 
o iganizacyj chalucow ych i postanaw ia  odbyć 
po K ongresie w spó lną  n a rad ę  w szystk ich  orga- 
nizacyj chalucow ych ja k  H echalucu, Hechaluc 
H ak la l C ijoni i innych  celem  om ów ienia spo­
sobu w spó łp racy  p rzy  realizacji żydow skiej 
hachszary  i a liji,

Wincenty Rzymowskii 
w „Dzienniku Ludowym"

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 31. 7. (a ) Wincenty Rzymow­

ski b. członek PAL, do niedawna redaktor 
„Kuriera Porannego1*, ourrezan y jako „ma 
son" i „wolnomyśliciel", w  dudu dzisiej­
szym objął dział (polityczne • rpułeczny 
„Dziennika Ludowego**, popokicfir uowego 
organu PPS. Wiadomość ta wywołała wiel­
ką oensację w  Warszawie..

Podejrzana wycieczka
(Telefonem od naszego korespondenta),

W arszaw a, 31. 7. (A ). W e Lw ow ie baw i w y­
cieczka 36 członku ,v h itle row sk ie j o rgan izacji 
m łodzieżow ej „H itlerjugend" i  podejm ow ana 
jest ona przez harce~zy po lsk ich  Ze Lw ow a u- 
dadzą się członkow ie „H itle rjugend" do  W a r­
szaw y i P oznania , skąd  pow rócą do Rzeszy, a  
z n im i razem  w yjedzir w ycieczka harcerzy  
lw ow skich W  zw iązku z tą  w iadom ością  pisze 
dzisiejszy „Dziennik L udow y", że pob y t m ło­
dzieży h itle i ow skiej je s t z jaw isk iem  bardzo 
niepożądanym , cel bow iem  tej w ycieczki je s t 
bardzo podejrzany . J a k  w iadom o bow iem , H i­
tle r  w ydał polecenie, ab y  w szelkie w ycieczki 
niem ieckie, udające się za gran icę  zb ie ra ły  ja a  
najw ięcej in fo rm acy j geograficznych i  s tra te ­
gicznych. O burzającym  je s t fak t, że w  całe te  
im prezę angażuje  się harcerstw o  polskie. Nie 
należy bow iem  sądzić, iż w pływ  stojącego na  
czele m łodzieży niem ieckiej B a ld u ra  von  Schi- 
rach a  oddziałow uje n a  m łodzież h a rce rsk ą  u- 
m o ia ln ia jąco . J a k  w iadom o, B ald u r von  Schi- 
rach  by ł o sta tn io  zangażow any w  aferze hom o­
seksualnej.

Zamiast na ślub 
poszedł do kryminału

(Telefonem od naszego koretpunaenia)
Warszawka, 31. 7. (A) Ze Lwowa donoszą, 

że 18-letmi Henoch Senemam zakochał aię 
w 191etniej Katarzynie Gajewskiej, ukradł 
ojcu 500 zł. -i wyj :chał do Złoczowa, ^chie 
wziął ślub. Gdy młoda para wchodziła oo ko 
ścioła zjawiła się policja, która aresztowała 
Sęnemama. Stało się tio na żądanie ojca, któ­
ry oskarżył syna o kradzież pieniędzy.

Zlikwidowany strajk 
w wapiennikach kieleckich

(T e le fo n em  od naszego korespondentaj.
Warsza^ia, 31. 7. (Sin) Donosiliśmy o 

strajku okupacyjnym w wapiennikach na 
terenie województwa kieleokiejgo, IWobec

interwencji, pac jętej przez głównego inspe­
ktora pracy strajk został zlikwidoA 'any i 
podpisano umowę zbiorową, gwarantującą 
700 robotnikom podwyżkę płac w  wysoao-1 
ści od 10—15 procent. Praca w  wapienni­
kach została już wznowiona tak, że na ryn­
ku materiałów budowlanych nie da się od1 
czuwać brak wapna,
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7  monarchistów w rządzie gen. Franco
(Specjalna służba informac. „Now . Dziennika *)

Paryż, 31. 7. (B ). W edług nadeszłych tu  w ia­
dom ości opub likow ana zostan ie  w najb liższych  
dn iach  lista  gab inetu  gen. F ranco . W  gab ine­
cie tym  w ybitną  przew agę będą m ieli m in is tro ­
w ie o p rzekonan iach  m onarch istycznych .

K ola m onarch istów  h iszpańsk ich  w yraża ją  
przekonanie , że re s tau rac ja  m onarch ii H iszpa­
n ii nie da się zrealizow ać do czasu zakończenia 
w o jny  dom ow ej z sukcesem  dla pow stańców . 
Do tego czasu nie zapadnie żadna decyzja, czy

A lfons X III. będzie osobiście p re tendow ał do 
tro n u , czy też w ysunie  k an d y d a tu rę  swego sy ­
n a  Ju an a .

S peaker rad iow y genera ł Q uieppo de L iano 
jest jedynym  niem onarch istycznym  m in istrem  
w rządzie pow stańczym , jed n ak  p an u je  tu  p o ­
w szechne przekonanie, że na  w ypadek w ypły­
n ięcia sp raw y  re s tau rac ji m onarch ii w Hisz- 
pani m in is te r len nie będzie się tem u sprzeci­
w iał.

Cisza przed nowa burza
na froncie madryckim

(Specjalna służba informac. „Now, Dziennika”)
M adryt, 31. 7. (B ). Na froncie  m adryck im  o- 

bydw ie w alczące s tro n y  w ydają  się być bardzo 
zaansorbow ane reorgan izacją  sw ych  w ojsk  
przed przygotow anym i, now ym i operacjam i wo 
jennym i. Pozycje w ojsk  rządow ych ciągną się

wzdłuż te j sam ej linii, co w pierw szym  tygod­
n iu  ofensyw y na  B runete. Sam a m iejscow ość 
B runete  nie is tn ie je  w ięcej. Nie m a tu  n a jm n ie j­
szego śladu , k tó ry b y  w skazyw ał, że B runete  
w ogóle k iedykolw iek is tn ia ło .

Studenci niemieccy wydaleni
z  Szwajcarii za szpiegostwo finansowe

CSpecjalna służba informac. „New. Dziennika’)
Genewa, 31. 7. (B ). S zw ajcarsk i rząd  zw iąz­

kow y postanow ił w ydalić z k ra ju  4-ch niem ie­
ckich studentów . D w aj z n ich  zostali aresz to ­
w an i w F re ib u rg u  (S zw ajcaria), zaś reszta 
opuściła  k ra j zanim  odkry to  ich n ielegalną

działalność i w ydano nakaz opuszczenia Szw aj­
carii. S tudenci niem ieccy zajm ow ali się szpie­
gostw em  finansow ym . U siłow ali oni stw ierdzić  
czy i ile  pieniędzy p rzechow ują w bankach  
szw ajcarsk ich  Niemcy.

Cn należy wiedzieli n rowerach?
Wal szawa, 31. 7. PAT. Ministrowie komu- 

mikacji i spraw wewnętrznych wydali roz­
porządzenie o  ruclm rowerów na drogach 
publicznych. Rozporządzenie to, które we­
szło w  życie dnia 31 lipca rb., zakazuje uży- 
Wania rowerów na drogach publicznych ma 
łolebnim do lat 12. Zabrania jazdy rowerem  
środkiem szosy, zamiast po prawej krawę­
dzi, jazdy dwóch lub -więcej rowerów obok 
siebie zamiast za sobą w jednej limij, woże­
nia innej osoby, jeżeli rower jest jednooso 
bowy, jazdy bez trzymania rąk ma kierow­
nicy i nog na ;>< dalach, czepiania się innych 
pojazdów. Nie wolno również rowerzystom  
korzystać z jezdni, jeżeli obok jest 
urządzona specjalna ścieżka dla rowerow. 
Ten ostatni przepis nie dotyczy wózków, po­
ruszanych siłą nóg, rowerów z silnikami po. 
mocndczymi i motocykli.

Każdy rower, używany na drodze publicz 
nej, poM inien być zaopatrzony w co naj­
mniej jeden hamulec, w umieszczoną z  tyłu 
z lewej strony roweru latarkę z  czerwonym  
światłem lub w ten sam sposób umieszczo­
ne szkiełko odblaskowe koloru czerwonego 
o średnicy oo najmniej 3 om, zaopatrzone 
w wyciśnięty na szkle lub na metalowej o- 
prawce znak fabryczny wytwórni oraz na­
pis, stwierdzający, że typ szkiełka został za­
twierdzony przez ministerstwo komunikacji 
w dzwonek jako sygnał ostrzegawczy. Z na. 
staniem zmroku rower, używany na drodze 
publicznej, powinien b* ć zaonatrzony w

Eirzymocowaną ma przedzie latarkę, rzuca- 
ącą światło bezbarwne.

Jeżeli rower zaopatrzony jest w  latarkę,

rzucającą światło oślepiające, wówczas la­
tarka ta powinna być lak urządzana, aby 
można było opuszczać do dołu snop świa­
tła, mie oślepiając zbliżających się z przeci­
wnej strony.

Row ery z silnikami pomocniczym: i mo­
tocykle powinny być zaopatrzone w dwa 
sprawne i niezależnie od siebie działające 
hamulce, w  trąbkę o nieprzeraźliwym  
dźwięku jako sygnał ostrzegawczy.

Rozporządzenie zawiera także przepisy o 
rejestracji.

Rowery, wszelkie wózki, poruszane silą 
nóg, rowery z silnikami pomocniczymi o 
pojemności skokowej 100. cm szść. i  moto­
cykle z silnil amf o takiejże pojemności, 
zwane w  dalszym ciągu rozporządzania ni­
niejszego rowerami, inogą być używane na 
drogach publicznych tylko po ich zareje­
strowaniu.

Rejestracja roweru następuje przy wyku­
pieniu przez posiadacza roweru w zarządzie 
gminy miejskiej lub wiejskiej właściwym ze 
względu na jego miejsce zamieszkania ta­
bliczki rowerowej. Tabliczki rowerowe są 
ważne na okres rejestracyjny, obejmujący 
2 lata kalendarzowe. Wykupujący tabliczkę 
rowerową w pierwszym roku okresu reje­
stracyjnego uiszcza zarządowi gminy opłatę 
w kwocie 1 zł. Wykupujący tabliczkę w dru 
gim roku okresu rejestracyjnego uiszcza o- 
płatę w kwocie 3 zł.

Od opłat tych zwolnieni są funkcjonariu­
sze publiczni jeżeli używają " rowerów dla 
celów służbowych.

Współpraca lołnicza 
francusko-niemiecka

Berlin, 31. 7. PAT. Pomiędzy francuskim  
towarzystwem lotniczym „Air France" a 
aie-mieckim towarzystwem „Lufthansa" za. 
Warto po dóższych rokowaniach układ o 
Wzajemnej współpracy. Układ został podpi­

sany i zyskał aprobatę obu rządów'. Uzgo­
dniono nr. im sprawy dostarczania poczty, 
terminów odlotu, trasy, wzajemne korzysta­
nie z urządzeń technicznych, taryfy, a także 
wzajemną pomoc, którahy się okazała ko­
nieczna na zasadzie praktycznych doświad­
czeń.

Policjanci winni dawać 
przykiad publiczności

Warszawa, 31. 7. (Sin) Bardzo ciekawe 
zarządzenie wydal główny komendant poli­
cji państwowej generał Kordian-Zamorski. 
Władze przełożone zwróciły uwagę na to, 
że policjant powinien służyć przykładem 
dla publiczności przy wykonywaniu przepi­
sów' o ruchu ulicznym. Surowo zakazane 
jest policjantom wyskakiwać do tramwajów 
znajdujących się w biegu, przechodzić przci 
jezdnie w niewłaściwych miejscach itd.

Chytry plan jubilerów 
wielkopolskich

W arszaw a, 31. 7. (A). Związek Izb Rziemieśl 
niczych w  W arszaw ie  o trzym ał obszerny m e­
m oria ł  od jub ile rów  polskich z Poznania  i P o ­
morza, w k tó ry m  wnoszą oni, ażeby urząd ce­
chow ania  już  więcej nie znaczył srebrnych  i 
złotych przedmiotów, gdyż rzeczy te m a ją  być 
cechowane przez samych jubilerów. WT w ypad­
ku, jeżeli jub ile r  przekroczy przepisy, m a on 
być pozbawiony p raw a  handlow ania. Ma to być 
wymierzone przeciwko Żydom, k tórzy  wedl* 
m em oria łu  są „znanym i w  tej dziedzinie oszu­
stami".

Związek Izb Rzemieślniczych rozesłał ten m e­
m oria ł  do wszystkich  zain teresowanych orga- 
nizacyj rzemieślniczych. W szystkie  żydowski* 
cechy rzemieślnicze odpowiedziały n ań  odm o­
wnie, u również i dw a polskie  cechy jubilerski* 
przeciwstawiły się temu planowi.

Nowi wydawcy 
„Czarno na białymft

Warszawa, 31. 7. (Al „Czarne na białym", 
które zasłynęło ostatnio wywiadem prof. 
Bartla zmienia swoich wydawców'. Z pisma 
wt stąpić ma płk. Grzedziński, a redakcję 
objął były starosta Maczków ski, który przed 
2 .aty zasłynął jako sympatyk stronnictwa 
ludowego i mocno atakował sanację

Otwarcie Jamboree
Amsterdam, 31. 7. PAT. Na otwarciu świa 

towegc zlotu harcerskiego (Jamboree) obe­
cna była królowa Wilhelmina, gen. Baden* 
Powrel3, korpus 'dyplomatyczny, członkowie 
rządu holenderskiego i stanów generalnych. 
Po uroczjrstym otwarciu Jamboree pstreż 
królowe Wilhelminę, odbyła się defilada 28 
tysięcy harcerzy, którzy (przybyli na zlot z 
30 krajów. Wspaniała postawa reprezenta­
cji harcerstwa polskiego wzbudziła powsze­
chne uznanie. Poseł R. P. w  Hadze dr; Ba­
biński dokonał wizytacji obozu harcerzy 
polskich, odebrał raport od komendy obo­
zu, oraz "wygłosił powitalne przemówienie.

Międzynarodowy zjazd 
kombatantów w Berlinie

Berlin, 31. 7. PAT. Diziś otwarto w Berli­
nie obrady międzynarodowego zjazdu b. 
żołnierzy frontowych z udziałem ponad 100 
tysięcy b. kombatantów niemieckich oraz 
reprezentantów 14 państw. Popołudniu od­
było się uroczyste przyjęcie na ratuszu z 
udziałem 300 delegatów niemieckich i za- 
granicznych.

Samobójstwo najsłynniejszego 
artysty trapezowego

L onę Beach, 31. 7. (B ). A lfred  Codona, św ia­
towe., sław y ak ro b a ta  trapezow y popełn ił dziś 
sam obójstw o, przejąw szy  się w ypadkiem  śm ier

“ nego^ zran ien ia  sw ej żony, spow odow anego 
przej siebie sam ego. P ierw szą  żoną Codony by­
ła  słynna  akrob& tka trapezow a z K openhagi, 
k tó ra  rów nież została  śm ierte ln ie  zran iona . 
Je s t s łab a  nadzie ja  u trzym an ia  przy  życiu żo­
n y  Codony.

Tragiczny w ypadek rozegrał się w b iurze pe­
w nego adw okata , gdzie m ałżonkow ie m ieli się 
ugodzić co do ich  m a ją tk u  w sum ie 50.000 do­
larów . K orzysta jąc  z nieuw agi adw okata  Co­
dona w yciągnął rew olw er i sk ie row ał go w s tro  
nę żony ze słow am i: oto o sta tn ia  rzecz, ja k ą  mo 
gę d la  ciebie zroDić. P o  ty ch  słow ach  Codon* 
o i'da ł k ilk a  strzałów  do żonv. no czym sam  Do­
pełnił sam obójstw o.
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Iłowa seria dekretów Bonneta
Paryż, 31. 7. PAT. Nowa seria dekretów 

iinansowych niinijstfla Bonneta, ogłoszona w 
sobotnim dzienniku urzędowym, została po­
jęta na ogól przychylnie przez francuską 
opinię p u uliczną, która uważa je za nowy 
etap na drodze uzdrowienia finansów fran­
cuskich. Po pierwszej serii dekretów, do­
starczających skarbowi państwa około 10 
i pół miliardów rocznie dodatkowych do­
chodów, co pozwoliło wraz z oszczędnością, 
mi na zrównoważenie budżetu zwyczajne­
go, seria obeona zmniejsza ciężary skarbu 
państwa w dziale wydatków nadzwyczaj­
nych i pozabudżetowych.

Jak wynika z deklaracji min. Bonneta, 
pozabudżetowe ciężary skarbu państwa wy­
niosą po ostatnich oszczędnościach: 11.100 
miliomów w dziale wydatków na obronę 
państwa, 3.590 milionów w zakresie wydat­
ków na wielkie roboty publiczne, 2.600 mi­
lionów na kasę emerytalną i 1.500 milionów  
w zakresie zwrotnych kredytów. Poza tym 
z tytułu pomocy skarbu państwa dla Kolei, 
poczt, samorządów miejskich i kolonii pre­
liminowana jest suma 7 5 miliardów fran­
ków', która jednak po przeprowadzeniu sa 
nacji finansowej samorządów może ulec 
częściowemu zmniejszeniu. W  ciągu r. 1938 
skarb państwa będzie musiał więc, celem

stawienia czoła 'wydatkom pozabudżeto­
wym, zaciągnąć pożyczkę nie na sumę 47 
miliardów, na co się zanosiło w czerwcu, 
lecz tylko na sumę 25 miliardów fr., co — 
zdaniem min. Bonneta — nie przekracza 
możliwości francuskiego rynku pieniężne­
go. „Le Temps", komentując nowe dekrety 
oszczędnościowe min. Bonneta, zadał jed­
nak pytanie, czy istotnie zmniejszenie wy­
datków państwowych, dokonane ostatnio, 
jest wystarczające i czy francuski rynek 
pieniężny będzie mógł bez trudności dostar­
czyć sumy 25 miliardów franków. Dziennik 
wyraża obawę, że na skutek ostatniej de­
precjacji franka proces aluminiowania o- 
sźczędności może odbywać się powofniej, 
niż dotychczas, tak, iż celem pokrycia tych 
pożyczek niezbędny byłby powrót kapita­
łów francuskich, które w yemigrowały za­
granice Powrót ten oczywiście zależy od 
przywrócenia zaufania. Dzieło, dokonane 
przez rząd w zakresie finansów, niewątpli­
wie się do tego znacznie już przyczynia, ale 
można zadać pytanie, czy będzie ono wy­
starczające. Dziennik sądzi, że do powrotu

I zaufania niezbędne jest, by dzieło naprawy, 
rozpoczęte na terenie finansowym, było ró­
wnież kontynuowane w dziedzinie gospo­
darczej.

Japończycy panują nad obszarami 
Pahinu i Tiontsinu

Szouighaj, 31. 7. PA T. Rząd n an k iń sk i nie 
p rzy ją ł dym isji gen. Sing-Cze-Yuana ze stan o ­
w iska  przew odniczącego rady  politycznej pro- 
w incyj H opei i  C zahar oraz ze stanow iska  do- 

. w ódcy 29-tej arm ii, p rzy rzekając  m u całkow i­
te  poparcie  oraz pom oc finansow ą.

Bitwa w T ien tsin ie  skończyła s ię  zwycię­
stw em  Japończyków '. W  czasie w alk  ostrzeli­
w any został poste runek  fran cu sk i na  dw orcu 

. w  T ien tsin ie. S ierżant i je d tn  szeregowiec zo­
stali ran n i. Poza ty m  został zabity  żołnierz an- 
nam icki.

B unt żandarm erii ch ińsk iej w Tung-Czao zo­
s ta ł po przybyciu  posiłków  jap ońsk ich  s tłu ­
m iony. W  charak terze  rep resji za rzeź obyw a­
teli japoń sk ich  i koreańskich , Japończycy  m ie­
li w ym ordow ać ludność ch ińską  w okolicach 
Tung-Czao. K rążą pogłoski, że w ojska nank iń - 
sltie w yruszy ły  z Pao-T ing-Fu  w k ie ru n k u  pó ł­
nocnym , lecz koła po inform ow ane zw racają  u- 
wagę, iż w ykluczone jes t, aby  N ankin  m ógł o- 
becnie pod jąć  przeciw ko Japończykom  działa­
n ia  w ojenne na w ielką skalę.

P rzebyw ający  w  P ao-T ing-F u  generał Sung- 
Cze-Juan ośw iadczył, iż rozkazał w ojskom  rzą­
du nankińsk iego , oddanym  pod jego dow ódz­
two, aby  w strzym ały  m arsz na północ

W edle o sta tn ich  doniesień, Japończycy  cał­
kow icie p an u ją  nad  sy tuacją  w obszarze Pe­
k inu i T ien tsinu ) .

*
Szanghaj, 31. 7. PAT. Ciągłe starc ia  pom ię­

dzy C hińczykam i a Japończykam i w Chinach 
południow ych zaostrza ją  istn iejące napięcie w 
sytuacji. K onsul jap o ń sk i w  K antonie d w ukro­
tnie zażądał od g u b ern a to ra  w ojskow ego pro-

„Gdyby wojska nieprzyjacielskie 
zaatakowały Francie"

P aryż , 31. 7 PA T. W  okresie od 6 do 19 sier­
pnia odbędą sjw n a  teren ie  departam en tu  gó r­
nej S abaudii to p lk ie  m anew ry  w ojskow e. T e­
m atem  m anew rów  je s t p rzestud iow anie w a ru n  
L uw  obrony  te ry to riu m  francusk iego  na  w ypa­
dek, gdyby w o jska  n ieprzy jac ielsk ie  zaatako- 
ły  F ran c ję  pc przez gó ry  J u ra  i w ykorzysta ły  
do tego celu dolinę górnego R odanu.

P u n k tem  k u lin inac j jn y m  m anew rów  będzie 
p róba  p rzep raw ien ia  się przez R odan w  p u n k ­
cie położonym  pom iędzy Seyssel i B ellegarde.

w incji K uantung  natychm iastow ego w ycofania 
chińskiego garn izonu  z p o rtu  Swatów, ponie­
w aż żołnierze chińscy zabronili ku lisom  w yła­
dow yw ania tow arów  japońsk ich . G ubernator 
dw ukro tn ie  żądania konsu la  japońskiego  od­

r z u c i ł ,  przypuszczalnie na zasadzie in s tru k c ji 
rządu  .tea tra lnego .

•  *  *

Tokio, 31. 7. PAT. M inisterstw o k om un ikacji 
uchyliło  w szelkie ograniczenia w t dziedzinie że­
glugi w  pobliżu w ybrzeży japońsk ich , is tn ie ją ­
ce dotychczas dla sta tków  zagranicznych. Za­
rządzenie to m a na celu u łatw ienie dowozu su­
rowców. W  ogóle is tn ieje  tendencja  do zw ięk­
szenia tonnażu statków , zm obilizow anych obe­
cnie dla nadzw yczajnych tran sp o rtó w  pom ię­
dzy Jap o n ią  a Chinam i północnym i.

Powszechny obowiązek służby 
woiskowej u  Chinach

Szanghaj, 31. 7. PAT. Rząd n an k iń sk i w pio- 
■ w adził w' drodze telegraficznego okó ln ika w y­
stosow anego do w szystk ich  rządów  p ro w inc jo ­
nalnych  pow szechny obow iązek służby w ojs­
kow ej w Chinach. . Z arządzenie to uchw alone 
w ro k u  uh., zostaje w prow adzone w życie o- 
becnie i pov szechny obow iązek służby w o js­
kowej będzie stanow ił podstaw ę obrony  n a ro ­
dowej i nie będzie ulegał dalszem u odroczeniu.

Z 32.305-ciu zdolnych do Służby w ojskow ej 
m łodych łudzi w N ankinie, pow ołano pod b roń  
na zasadzie pow szechnego obow iązku służby 
w ojskow ej 26.543 m łodych ludzi w w ieku od 
20 do 25 lat.

W  m anew rach  tych weźm ie udział 5 i pół b ry ­
gad strzelców', 2 p u łk i a rty le rii, 2 na ta liony  tan  
ków , p u łk  saperów , oraz form acje  rezerw ow e. 
P raw dopodobnie  w  operacjach  tych  pow ażną 
rolę odegra rów nież lo tnictw o. O gólne k ierow ­
nictw a n ad  m anew ram i obejm ie g u berna to r 
w ojskow y L lyonu gen. G archery . Na m anew ry  
przybędą rów nież członkow ie w yższej rad y  
w ojennej. M anew ry sabaudzkie zostaną zakoń­
czone 19 s ierpn ia  w ielką rew ią  w ojsk  w  Seys- 
seL

Paryż, 31. 7. (Ż A T ). Rząd fran cu sk i m iano ­
w ał kaw alerem  Legii H onorow ej dy rek to ra  
Jo in tu  Dawida Schw eitzera.

Komisja mandbtown obradował 
bodzie przez kilka tygodni

Londyn, 3 j . 7 (ŻA T). „D aily T elegraph“ za­
m ieszcza dzisiaj pierw szy k ró tk i kom entarz  po­
siedzenia K om isji M andatow ej pisząc, że n ieo­
czekiw anie K om isja M andatow a postanow iła  
p rzystąp ić  do rozpatryw an ia  spraw ozdań  ad ­
m in is trac ji palestyńsk iej za la ta  1935 i 1936, 
zam iast p rzystąp ić  do om ów ienia wniosków 
K om isji K rólew skiej. T eraz należy się spodzie­
wać, że K om isja obradow ać będzie parę  t.vgo­
nu i, zanim  wyczerpie w szystkie punk ty  porzą­
dku dziennego.

Gen. Smuts o podziale 
Palestyny

Jobannesburg , 31. 7. (ŻA T). Były prem ier 
generał Sm uts nadesła ł na  konferencję  sy jo n i­
styczną, k tó ra  obecnie odbyw a się w  Jo h an - 
nesburgu, pow itanie, w k tó ry m  ustosunkow m je 
się negatyw nie do w niosków  K om isji K rólew ­
skiej. G enerał Sm uts pisze m iędzy innym i: P o­
lityka, k tórej w yrazem  jest dek larac ja  B alfou- 
ra i m andat pa lestyńsk i opiera się na  p rzesłan ­
kach  politycznych i strategicznych wielkiego 
znaczenia. N abiera ona  jeszcze większej w agi 
w ostatn im  czasie. W porów nan iu  z tym i m oty- 
waim  ko n flik t żydow sko-arabsk i odgryw a rolę 
drugorzędną. Dlatego też zasady m andatu , k tó ­
re decydują o losach siedziby narodow ej, n ie  
pow inny ulec zm ianie.

Debaty irakcyj
Z urych, 31. 7. (ŻA T). D ebata polityczna na 

św iatow ej naradzie  Poale Syjon-H itachdut roz­
poczęła się po kilkugodzinnym  referacie D aw i­
da Ben G uriona, k tó ry  w  sposób w yczerpujący 
i rzeczow y zanalizow ał sy tuac ję  po lityczną wg. 
raportu  K om isji K rólew skiej i je j w niosków . 
Ż adnych kom unikatów  prasow ych o referacie 
i o d y skusji nie ogłoszono.

• *  *
Zurych, 31. 7 (ŻA T). N a dłuższych posie­

dzeniach k onferencji M izrachi pod  przew od­
nictw em  rab in a  B roda toczy się dyskusja , k tó ­
re  dotyczy jed n a ł p roblem ów  w ew nętrznych. 
D yskusja  polityczna rozpocznie się pc  re fe ra ­
tach  rab ina  F ischm anna i rab in a  Berlina. R a­
b in  U ntrem ann uczcił pam ięć ot?a r w ypadków  
palestyńskich  oraz pośw ięcił przem ów ienie pa­
mięci rab ina  K uka, Sokołow a i innych

•  *  *
Nowy Jo rk , 31. 7. (ŻA T). D zisiaj w yruszy li 

ac E u ropy  członkow ie R ady A gencji Żydow ­
skiej : F e liks W arburg , Dr. K arp i Dr. L icn ten- 
stein.

Tarem w łonie 
„Judens aatspartei

Paryż, 31. 7. (ŻA T). Po burzliw ych obradach  
zam knięta  została kon ferencja  Ju d en staa tsp a r- 
tei. S tanow isko dr. Soskina i L ich theim a zo­
stało ostro  potępione przez konferencję. J a k  
w iadom o, obydw aj ci działacze w ystąp ili z Ju -  
flehstaatspartei. Postanow iono zwołać sesję 
nadzw yczajną s tro n n ic tw a  tego do Z urychu .

Już się tworzy opozycja
Z urych, 31. 7. (ŻA T). W  ko łach  delegatów 

toczą się już  pierw sze rozm ow y na tem a, przy­
szłego sk ładu  Egzekutyw y. K rążą pogłoski, że 
delegacja H aszom er H aeair będzie glosować 
ptzeciw ko Egzekutyw ie. S tanow isko opozycyj­
ne za jm uje rówmież K urt B lum enfeld.

Dalsze akty tenora
Jerozolim a, 31. 7. (ŻA T). A rabscy te rro ry śc i 

ciężko z ian ili dzisiaj a tabsk iego  szeika we w si 
L ifta  pod  Jerozolim ą SzeiK ten  by ł ostatn io  
czynnym  działaczem  stro n n ic tw a  N aszaszibie- 
go-

* * *
Jerozolim a, 31, 7. (Ż A T ). Cztery au tobus*  

z tu ry s tam i zostały  dzisiaj napadn ię te  przez 
L anay tćw  arab sk ich  w pobliże Dżenin. B andy­
ci obrabow ali w szystk ich  pasażerów , potem  
zbiegli. O fia r w  ludziach nie m a. P o lic ja  p ro ­
wadzi dochodzenia.
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Epilog bójki wywołany przez Kobiety, 
rozegrał się w sądzie

Kronika krakowska
Zgromadzenie protestacu jte

Wczoraj wieczorem odbyło się w sali Kahalu 
Żyd. zgromadzenie publiczne poświęcone protesto­
wi przeciwko koncepcji Herberta Samuela. Do li­
cznie zebranej publiczności wygłosił piękne prze­
mówienie prezes dr. Ch, Ililfstein. poczern prze­
mawiali pp. N. Birnhaek, dr Bulwa, prof. Miihl- 
stein i Scheinmann.

Zgromadzenie przyjęło następnie rezolucję pro­
testującą przeciw pomniejszeniu praw Żydów w 
Palestynie.

Szczegóły sprawozdania zamieścimy w następ­
nym numerze.

DYŻURY APTEK:
Dziś mają dyżur dzienny i nocny apteki: Rynek 

gł. A.B 45, Łobzowska 8, Grzegórzecka 9, Długa 
4, Krakowska 19, Zwierzyniecka 7, Brodzińskiego 
1; — tylko dyżur dzienny: Rynek gł. 13, Retoryk? 
1, Lubicz 7, Stradom u, Karmelicka 9, Kazimierza 
W. 78.

PRZED MARSZEM SZLAKIEM I KADROM EJ
Uroczystości związane z Marszem Szlakiem I. 

Kadrowej rozpoczną się we czwartek 5 sierpnia. 
O godz. 19-tej odbędzie się. podniesienie chorągwi 
o barwach państwowych i strzeleckich na masz­
ty, ustawione na Rynku, po.czem nastąpi zaciąg­
nięcie warty honorowej pod Wieżą Ratuszową, 
gdzie dawniej znajdował się odwacli. Następnie 
pochód, który w lalach ubiegłych kierował się 
wprost do Oleandrów, w bieżącym roku uda się 
ul. Grodzką i ul. Bernardyńską na Wawel ceiem 
złożenia hołdu Pierwszemu Marszalkowi Poiski 
Józefowi Piłsudskiemu. Z Wawelu pochód skie­
ruje się ul. Sraszewskiego i J. Piłsudskiego do 
Oleandrów, gdzie nastąpi tradycyjny apel pole­
głych. Uroczystości O sierpnia rozpoczną się o go­
dzinie 3.30 nad ranem w Oleandrach. Na uroczy­
stości te złożą się odczytanie historycznego rozka­
zu, przemówienia p. wojewody i prezydenta m. 
Krakowa, a następnie po błogosławieństwie do­
wódcy patroli złożą przyrzeczenia. Uroczystości 
te oraz odmarsz patroli na start Marszu Szlakiem 
I. Kadrowej nagrane będą poraź pierwszy przez 
Polskie Radio na stille‘u a w godzinach popołu­
dniowych tego samego dnia transmitowane zosta­
ną na wszyslkic rozgłośnie polskie.

POGRZEB CZTERECH PILOTÓW 
W KRAKOWIE

Dziś rano odbył się pogrzeb czterech tragicznie 
zmarłych lotników krakowskiego pułku lotniczego. 
Trzech pochowano w Krakowie, a jednego w No. 
wym Sączu.

Po nabożeństwie żałobnym, odprawionym w ka­
plicy szpitala garnizonowego, wyruszył kondukt 
żałobny w stronę cmentarza wojskowego przy ul. 
Prandoty. •

Na czele orszaku żałobnego maszerowała orkie. 
stra, za nią pluton honorowy, delegaci Sokoła kra­
kowskiego i żołnierze z 18 wieńcami od korpusu 
oficerskiego, podoficerskiego, dowódców', kolegów 
itp. Wieńce od rodziny wieziono na karawanach.

Zwłoki śp. plutonowego pilota Janusa Romana 
złożono na rydwanie.samolocie. Trumny towarzy­
szy Janusa wieziono w karawanach.

Za trumnami szła gromada ludzi, rodziny, kole­
dzy, oraz dowódca pułku lotniczego w towarzy. 
stwie licznych oficerów sztabowych.

WYZNACZENIE NOWYCII CEN MAKSYMAL­
NYCH N \  CHLEB, MIKSO J  WYROBY 
MASARSKIE

W dniach 29 i 30 ub. m, obradowała na Ratuszu 
miejska komisja do wyznaczania cen. Komisja wo­
bec wejścia w życie nowych norm przemiałowych 
żyta. Uwzględniając ostaLnio ujawnioną zniżkę 
cen zboża, przeprowadziła kalkulację nowych cen 
chleba oraz postanowiła poddać rewizji obowiązu­
jące na lerenie Krakowa ceny na Huszcze, mięso 
wieprzowe i niektóre wyroby wędliniarskie, zgo­
dnie z zarządzeniem Ministerstwa Spraw .Wewnę­
trznych.

Po wysłuchaniu opinii komisji prezydent miasta 
wyznaczył z urzędu następujące ceny maksymalne 
pieczywa żylniego: za 1 klg. chleba żytniego, ja ­
snego z przemiału 65 proc. 35 groszy, 70 proc. 83 
gr., morawskiego (sitkowego) 31 gr., razowego z 
przemiału 95 proc. 29 gr.

OBÓZ WYPOCZYNKOW Y DLA ROBOTNIKÓW 
lW b o r o w o  N/JEZIOREM KARTUZKIM.

Ubezpieczalnia Społeczna w Krakowie wyśle 100 
ubezpieczonych robotników na obóz wypoczynko­
wy Robotniczego Instytutu Oś\via!v i Kultury im. 
Stefana Żeromskiego w miejscowości Borowo, po­
łożonej nad jeziorem karluzkim, w lak zwanej

„Cr.erchcz ia fenime1' —  oto istotna przyczy­
na krwawej bójki, której ofiarą padł handlarz 
Wolf Freundlicli, bra t  słynnego opryszka Icka 
Glasmana, false Freundlicha, który przed ro­
kiem padl na ul. Bożego Ciała, przebity wła­
snym nożem.

U małżonków Schmelke i Teofili Scheiner 
mannów, właścicieli kamienicy i jatki, służyła 
Maria Klimówna. W dniu 25 kwietnia pokłóci­
ła się ona na podworcu ze służącą lokatora te ­
go domu, Wolfa Freuncnicha —  Marią Oleksą. 
Od słowa do słowa, kłótnia rozgorzała na do­
bre, a kobiety porwały się za wiosy. Do bojki 
wmieszali się po chwili mężczyźni. Za Klimo,w-

Paryż, 31. 7. PAT. Sytuaąja, jaka wytwo­
rzyła się w sprawie nieinterwencji po wy­
stąpieniu delegata sowieckiego arab. Maj- 
skiego oceniana jest w Paryżu z dużym pe­
symizmem i z pewnym niepokojem. Mówi 
się, iż w sprawie {nieinterwencji wytworzył 
się znów nowy zasadniczy kryzys.

Wystąpienie delegata sowieckiego na ko­
mitecie londyńskim wywołało poważne nie­
zadowolenie, które uwidacznia się nietylko 
w kołach prawicowych, lecz także i na ła­
mach wielkich dzienników informacyjnych. 
W szczególności czynione są zarzuty Sowie­
tom, iż zajmując tak nieprzejednane stano, 
wisko, sparaliżowały wysiłki, czynione 
przez Anglię w celu zneutralizowania wpły­
wów Rzeszy i Włoch na gen. Franco. Takty­
ka Sowietów ok; eślana jest co najmniej ja­
ko niezręczność dyplomatyczna, tym har­
dziej, że dostarcza ona Niemcom i W ło­
chom odpowiedniego pretekstu do przedłu-

Dafoze akty terroru 
w Irlandii

L ondyn, 31. 7. PA T. Jeszcze nie p rzebrzm ia­
ły echa ak tów  sabotażow ych w północnej I r ­
landii w  czasie niedaw nej w izyty b ry ty jsk ie j 
pary  kró lew sk ie j, a dzisiaj już  zanotow ano no­
we ak ty  te rro ru  w  B elfaście.

W czoraj rano  w ybuch ła  bom ba podłożona w 
pobliżu po ste ru n k u  policyjnego. E ksp lozja  b y ­
ła niezw ykle silna i detonację słyszano n iem al 
w  całym  m ieście. W  m iejscu  w ybuchu pow sta­
ła k ilkom etrow a w y r^ a , a we w szystk ich  do­
mach w sąsiedztw ie zostały  w ybite szyby. Ze 
w zględu na bardzo w czesną porę, ulice by iy  o- 
pustoszałe i na szczęście nie było o fia r w  lu ­
dziach.

Tej sam ej nocy k ilk u  uzb ro jonych  m ężczyzn 
napadło  pew nego Irlandczyka  i pobiło  go do 
nieprzytom ności. N apastn icy  zaw iesili na  jego 
szyi szyld z nap isem : „Szpicle p o licy jn i m ie j­
cie się na  baczności". Oba te ak ty  te rro ru  do­
konane zostały  niew ątpliw ie przez członków  
l. zw. repub lik ań sk ie j a n n ii  irlandzk ie j, k tó ra  
je s t n ie legalną o rgan izacją  zakazaną zarów no 
w północnej Irlan d ii ja k  i w; w olnym  państw ie 
irlandzk im .

Polskiej Szwajcarii, na okres 10 dni w 3-ch od­
dzielnych turnusach w czasie od 16. VIII do 14 IX 
br, włącznie.

Ubezpieczeni robotnicy pragnący wziąć udział 
w tym obozie winni złożyć paciania o wyjazd bez- j 
pośrednio na ręce swych lekarzy domowych naj- ‘ 
dalej do 15. VIII. br. włącznie.

— O -----

— PRZYSZŁOŚĆ lłEATID, Wyjazd na Y Obóz 
Morski nastąpi dziś w niedzielę. Zbiórka o godz. 
3.30 przed dworcem

ną ujął się jej narzeczony, zatrudniony w jatce! 
Scheinermanów, j a u  Ciempka, zaś w obronie 
Oleksówny stanął Freundlich. Rozprawa przy* 
jęła groźny obrót, gdy Ciempka dobył noża ii 
zaatakował nim Freundlicha, który począł br»" 
c.zyć krwią. Na miejsce wezwano policję, ktoril 
zlikwidowała zajście. Pogotowie Ratunkowe 
odwiozło Freunulicha do szpitala. Odniósł on 
liczne rany nożowe na caiym ciele i zmuszony 
był przez dłuższy czas pozostawać w leczeniu.

Dochodzenia policyjne zaprowadziły na ła­
wę oskarżonycli Ciempkę, jako sprawcę masa­
kry, oraz Klimównę i małżonków Scheinerinan 
nów, jako podżegaczy do zbrodni.

żenia obecnej, nie/pewnej sytuacji. ,.Lt 
Temps w artykule wstępnym pisze, iż sta­
nowisko, zajęte przez S o m ety, o ile zosta­
nie przez nie utrzymane, wystarczyłoby do 
storpedowania inicjatywy angielskiej. . Z 
drugiej strony jednak odpowiedzi Niemiec 
Włoch i Portugalii, które unikają wypowie­
dzenia się w sprawie pierwszeństwa próbie, 
mów, wysuwanych na podkomitecie, w  rze­
czywistości (utrzymują nadal te trudności, 
na które się natknięto już przed 15 dniami. 
Dziennik przychodzi do wniosku, iż rozmo­
wy londyńskie znalazły się w nowym nie­
bezpiecznym impasie, który grozi doprowa­
dzeniem do zupełnego niepowodzenia poli­
tyki nieinterwencji. Jakiekolwiek b y ł y b y  
jednak słabe stiony systemu nieinterwencji 
— kończy dziennik — powinna ona być 
utrzymana, o  ile chce się zachować pow­
szechny pokój ■ a  , 1*:

Włosi walczą w lientsinłe 
z  Chińczykami

T ientsin , 31. 7. (R) W  ciągu ubiegłej nocy; 
oddział m ary n arzy  w łoskich /ro b ił  użytek z 
broni, celem odparc ia  ch insk ich  partyzantów , 
k tórzy  usiłow ali przedostać się do koncesji 
w łoskiej, aby stam tąd  ostrzeliw ać koncesjf 
japońską , zn a jd u jącą  się  n a  d rug im  brzegu 
rzeki.

Albrecht Habsburg ranny 
w katastrofie samolotowej

Buenos Aires 31. 7. PAT. W pobliżu TtfC 
Parana wydarzyła się katastrofa samolotc 
wa.

Wśród ltkko rannych znajduje się książę 
Albrecht HabsDurg, udający się do Parag 
wa ju.

II kupca austriackiego 
znaleziono ulotki h tierowskie

W iedeń, 31. 7. PAT. W  In sb ru ck u  w yw ołało 
w ielką sensację aresztow anie tam tejszego zna­
nego kupca Egona D obskiego, u k tórego w b iu ­
rze znaleziono stos u lo tek  narodow o-socja lis- 
tycznych  oraz liczny m a te ria ł p ropagandow y, 
- 'o sta ł on skazany  na  k arę  6 m iesięcy, niezale­
żnie od w ytoczenia m u  procesu  sądow ego

Warszawa, 31. 7. (Sin). Cała dzisiejsza prasa 
warszawska zamieszcza obszerne notatki poświę. 
cone osobie ministra Poniatowskiego, a jedynie 
„Kurier Poranny" zamieszcza uwagi wyjaśniające. 
Nie należy się jednak spodziewać ustąpienia mi­
nistra Poniatowskiego, gdyż byłoby to możliwe je­
dynie wraz z ustąpieniem całego rządc

Francja przeciw wystąpieniu
sowieckiemu

na komitecie nieinterwencji
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Tragedia 255-kilowej Jugosłowianki
NAJCIĘŻSZA EU R O PEJK A  N IE CHCE BYC 

SEN SA C J4 DLA TŁUM ÓW .
B iałogrodzkie ko ła  lekarsk ie  za in teresow ały  

się losem  najcięższej E u rope jk i, 23-letniej Sa- 
vety Anglić, k tó ra  m im o m łodego w ieku  w aży 
255 kg. Saveta, k tó ra  przyszła  na  św iat w  w io­
sce jugosłow iańskiej R ekovac po ukończeniu  
16 ro k u  życia poczęła nab ie rać  po tw ornych  
kształtów .

M łoda dziew czyna w  obaw ie narażen ia  się na 
kpiny ze s trony  sw ych w spółm ieszkańców  p ro ­
w adziła bardzo zam knięty  try b  życia. Gdy je ­
dnak  u m arł jej ojciec i Saveta pozostaw iona 
została w łasnem u losowi, m usia ła  p rzy jąć  p ro ­
pozycję pew nego krew nego, k tó ry  począł de­
m onstrow ać Savetę jak o  osobliw y okaz n a  ja r ­
m arkach . (i osób uk ładało  Savetę, k tó re j nogi 
n ie  w ytrzym yw ały  ciężaru  ciała, na  specjaln ie 
dla niej zbudow any wóz.

W  przeciw ieństw ie do innych  „fenom enów ", 
g rubaska  bardzo cierp ia ła  z pow odu swego k a ­
lectw a, k tó re  czyniło z n iej sensację  gaw iedzi.

Znalazłszy się w zespole w ędrow nego cyrku , 
k tó ry  zaw itał do B iałogrodu, m łoda dziewczy­
na  zain teresow ała  sw ym  losem  przew odniczącą 
białogrodzkiego tow. lekarzy-kobiet, d r  W ierę 
Javonović. Gdy k o m isja  z d r  Javonović  na  cze­
le bez uprzedzenia p rzybyła  d  ocyrku , zasta ła  
grubaskę  w  strasznym  stan ie.

M atka je j .pragnąc, ażeby Savcta zbędnym  
poruszeniem  się nie strac iła  an i g ram a wagi, 
p rzyw iązała  ją  do krzesła .

D r Javonov ić  zażądała, ażeby Savetę A ngelić 
um ieszczono w  klin ice, gdzie poddana zostanie 
obserw acji w  celu u sta len ia  p rzyczyny je j n ie­
pom iernej tuszy.

Pokłosie strajków amerykańskich
Gospodarstwo Stanów Zjednoczonych s tra ­

ciło wakutek długotrwałych strajków 4 ^  mili­
ona dni roboczych. Jak  podaje ministerstwo 
pracy USA. w miesiącu czerwcu br. rozpoczęło 
«ię 575 nowych strajków. 300 strajków zakoń­
czonych zostało 1 czerwca, 530 do dnia 1 lipca 
b. r.

OPALACZ NEGRI
BORKOWSKIEGO

N adaje  skó rze  p ięk n y  ko lo r o p a­
len izny , czyn i p ieg i n iew idocz­
nym i, u d e lik a tn ia  ce rę  D o n a b y ­
c ia  w  p e rfu m e ria ch  i d ro g eriach  
W y strzeg ać  się  naśladow m ctw

Pani Dr. L E A  DEUTSCHLANDER, Wiedeń
p rzy jm u je  na  now y rok szkolny dziew częia do sw ojego 
w ykw intnego pensjonatu . U trzym anie ściśle ry tu a ln e . 
Zgłoszenia: DK. LEA. DEUTSCH LuN D ER W1EN V il , 

HALBGA&SE 22.

L o k a l e
1)0 W Y N A JĘC IA  kom for­
towa dwa pokoje z kuoiiuia 
i przedpokój, 1 pokój z k u ­
chnia i p rzedpokój. W ia­
domość Długosza 6 u dozor­
cy. 3281*

CZTEROPOKOJOW E m ie- 
szkanie, cen tra ln e  ogrzew a­
nie, wolne. S tarow iślna  22. 
Dozorca wskaże. 4321k

I.OEALE sklepow e w olu;. 
S tarow iślna  22. Dozorca 
wskaże. 4322k

rwwTTrwr

M IESZK A N IA  odpowiednie 
dla lek a rzy  4 i 3-pokojowe, 
cen tra ln e  ogrzew anie oraz 
LOKALE HANDLOW E -  
w ynajm uje  sio. Nowozbu- 

dow any dom, K raków  — 
K rakow ska 21. Telef. 147-12 

4184k

POKÓJ k aw ale rsk i, m neblo 
w any, fron tow y, kom fort, 
d la  1—2 p ań  do w ynajęcia . 
K raków , K opern ika  10, m. 4 

4326k

P A N IE N K Ę  z lepszego do­
mu p rzy jm ę n a  wspólne 
m ieszkanie od zaraz. Cena 
p rzy stęp n a . B o n ifra te rsk a  
<, I I .  p. m. 6.

278Sb

ETYKIETY FIRMOWE
Jedwabne, półjedwabne ora* bawełniane dla fabryk 
konfekcji, bielizny i obuwia, aalonów modniarakich, 
krawieckich i L p. monogramy, litery i llciby tkane 

poleca
B . OHRENSTEIN K ra k ó w , P o s e ls k a  9 .

Reklama 
dźwignią handlu!

t r z b c h p o k o j o w b  — 
hol. kom fort, Syrokom li U *
1 frieohpokojow a — dwupo- 
kojow a, kom fort, K ościusz­
k i 80, wolne. ŚS24k

BO w ynajem * pokój eto- 
neozny, kom fortow o u rz ą ­
dzony, łaz ienka, rad io  — 
fo rtep ian , z utrzym an iem
lub bez. G rzegórzecka 9/7 
I i .  p.

PO SZU K U JE pożyczki 8 do 
10 ty sięcy  za  dobrym  opro­
centow aniem  i zebezpiecze- 
niem  hipotecznym . O ferty  
do Adm. „Nowego D zien­
n ik a "  pod „D obry".

EG ZY STEN C JA ! Nowy w y­
nalazek  paten to w an y . P o ­
szuku je  spó ln ika  lub  sp rze­
dam  p a te n t. „M arę", K ra ­
ków, M arka 23. 4297k

PR Z Y STĄ PIĘ  do Bpólkl do 
rentow nego -p rzedsięb io r­
stw a, k a p ita ł 3—4.000. Zgło­
szenia do Adm . Nowego 
D zienn ika pod „1957“ .

t2S2g

Kupuję książki
n ie m ie c k ie ,
ż y d o w s k ie ,
n e b r a js u le ,

jak również całe biblio 
teki, oferty do Nowe­
go Dziennika pod „Jak 
najszybciej

K u p n ■
NOSZONĄ g arderobę t u
p u ję  piacę najlepsze  ceny.
G oldberg, Gazowa 11. Tel.

168 2L 2376*

K U P IĘ  syp ia ln ię . u rząd zę -
n ia  b iu row e i. sklepow e. —
S klep O kazy jny , K raków ,
M ostowa awa. 4302k

AUTO ciężarow e 2 tonowe
w dobrym  sta n ie  kupię. —
Zgłoszenia: te l. 158-73.

4323k

S p r z e d a ż
N IEB Y W A ŁA  OK A ZJA !! 
M EBLE n a  czae w akac ji 
sp rzedaje  po n ad e r niBkich 
oenaoh. S k ład  M ebli, K ra ­
ków BR A CK A  13. W ielk i 
wybór, jakość  gw ran tow a- 
na. 3938k

CNDEBW OOD m aszyny 
do p isa n ia  w alizkow a, n a j­
now szej k o n itru k o jl. Repr* 
zen tac ja  i w yłączna eprae- 
d a ii  Ig n acy  Grosa i Spół­
k a  K raków , S ta ro w iśln a  

L telef. 121-90. 412k

GUM KI podnieuienne n a j ­
lepsze w Składzie d e n ty s ty ­
cznym  Józefa  Leiblow icza, 
K raków , R ynek  gł. 11. —

4298k

ZE znacznym  opustem  sprze 
d a je  przez k ró tk i czas F a ­
b ry k a  B ielizny „P aw “ 
K raków  F lo ria ń sk a  4. —

4299 k

RENTOW NE p rzedsięb io r­
stw o przem ysłow e z pow o­
du  choroby  do sprzedan ia . 
O ferty  Nowy D ziennik pod 
„3.500“ . 8274*

REKLAMA 
DŹWIGNIĄ 
HANDLU -

EG ZY STEN C JA . Dobra* 
proap s ra ją c *  h a rto w n ia  

b ran ży  apo ż y w c ie ' aprsa- 
dam . P o traabna W—40 ty*. 
aL N ajlapaay  p-mkż O dra*. 
*  a falka. O b ró t/  ■ Jtó wko- 
wa. Z fło a ia n la  „ P a r“  K a ­
tow ice pod „E g zy a ten c ja" .

ŚJllk

M EBLE lak ierow ana k u ­
chenne, przedpokojow e, po­
koje dziecięca, m ieszkalne, 
gw aran tow anej jakości — 
n a jta n ie j K raków , B racka  
6. «29k

BIURO „M erk u r" , K raków , 
D ie tla  59. T elefon 178-89. — 
K A M IE N IC A  trzechp ię tro - 
w a pełnokom fortow a, do­
chód 10.000. Pożyczka d łu ­
goterm inow a. D opłata  90.000 

K A M IE N IC A  nowoczesny 
kom fort. Dochód 8.806. P o­
życzka B anku  G ospodar­
stw a 12.000. D opła ta  60.000. 
K A M IE N IC A  now a pełno- 
kom fortow a sklepy. Dochód 
4.800. Pożyczka d łu g o te rm i­
nowa 12.000 Gotówka 38.000 
W ielk i w ybór R ealności 
o raz Parcel B udow lanych.

4317k

Matrymonialne
SW AT znany  w sferach 
zam ożnych i  In te ligencji 
poleca się „A tid “ , K raków  
G rodzka 84, m. 2. Codzien­

n ie  od 6—8, w niedzielę  1 
św ię ta  od 10—1 i  od 4—7.

4184k

DOKTOR m edycyny  nie 
biedny ożeni aię z pan ią  
odpow iednią, sam odzielną 
(wolny zawód, w łaścicielka 
ap tek i lub  w łasne  p rz e d , 
s ięb io ritw o  handlow e) — 
w w iększym  m ieście do 
la t  85. Zgłoszenia Adm. No­
wego D ziennika pod „L . 
43“ . 4247k

MŁODA p rzy e to jn a  u rz ę d ­
n iczka  k ierow niczka b iu ra  
w w iększym  p rzed sięb io r­
stw ie pozna k u ltu ra ln e g o  
p a n a  n a  stanow iskn. Cel 
m atry m o n ia ln y . Zgłoszenia 
pod „W K  884“ do Tow a­
rzy stw a  R eklam y M iędzy­
narodow ej, K atow ice, R y ­
nek 11. 4315k

PRZY STO JN Y , sy tuow any  
p ra c u ją c y  fachow iec, pozna 
n iezależną w celu  m atrym o­
n ialnym . Zgłoszenia do No­
wego D ziennika pod „ P rz y ­
szłość" 8284g

KauHa i w y c h o w a n ie
PROPAGANDOW Y KURS 
STEN O G R A FII po lsk ie j i 
n iem ieck iej dla a b itu r ie n ­
tów i ab itu rje n te k  
W yższego S tu d iu m  H an­
dlowego 1 uczenio g im na­
zjum  państw ow ego i p ry ­
w atnego. rozpocznie się 4 
s ie rp n ia  pod k ierow nictw em  
ZO FII SCHSNGUTÓWNY 
WW. Św iętych 8 fro n t 1 p.. 
teł. 109.97. W pisy  od 9-18. 
OPŁATA M INIM ALNA.

4210k

W A K A C JE  w Słońcu i R a ­
dości spędza m łodzież szkol 
n a  w In s ty tu c ie  S p ierera  
na  K rzem ionkach. 3229g

CHCESZ ZDAĆ M ATURĘ 
lub  i  4 k las  g im nazjum  (6 
k las  s ta reg o  u stro ju )  wpisz 
się niezw łocznie na  kurBy 
korespondencyjne m etodą 
„G lobus", pierw sze w P o l­
sce koncesjonow ane przez 
W ładze Szkolne. W pisu ją­
cym  Bię do 14 dni 80%  
zniżki „STU D IU M ”, — 
KRAKÓW , SŁO W A C K IE­
GO 1. S933k

C a ło ro c z n e
p e łn o k o m f o r to w eR A B K A  

P EN S JO N A T Y  STORChOW Ei
„JANINA** Tel. 260, „JEDYNACZKA** Tel. 273
polecają pokoje z bieżącą ciepłą i simką wodą. 

Tarasy i łazienki na wszystkich piętrach

Ceny na sierpień 30 prot. zniżone

IV

P E Ł N O K O M F O R T O W Y  PEBSJBUT
J A G I E L L O N K A " *

W  K R Y N I C Y - Z D R O J U
Pod zarządem  D row ej F . R egenbogenow ej 1 A. Schw arza 
czynny  od X m aja . C en tra lne  położenie obok Nowyob 
Ł azienek. S łoneczne pokoje a balkonam i. W ykw intne 
u trzym an ie . K u eh n ia  d ie te tyczna . S a la  bridżow a. 2288k

Z d r o j o w i s k a
RA B K A . 1'eu.sjojiul dla 
dzieci i m łodzieży — 
„SW OBODA" Dom kom ­

fortow y, p iękn ie  położony 
P o lana , laB. T rosk liw a o- 
p iek a  pedagogiczna. Pod 
zarządem  H ELEN Y
BAUM GARTEN.

RA B K A  P ełnokom fortow y 
pensjo n a t „PORĘBIANKA* 
telef. 259. D l* doroBlyoh i 
dzieoi pod opieką B elii 
Spirow ej. Z arząd BECKO­
W IE . S252g

ZAKO PA N E, P en tjo n a t 
„IRUSIA** w B lałsm , -  
B a jtn ero w ej, w ykw in tna  
kuchni/. ry tu a ln a , p rzy jm u  
je  zg a sz e n ia . 3074k

ZA K O PA N E — p en sjo n a t 
W OŁODYJÓW KA zarząd  
SIN GERÓW  u l. S ienkiew i- 
oza te l. 1779 NOWO u m e­
blow ane pokoje z  BIEŻĄ - 
CĄj wodą. POŁU DNIO W E 
ta ra sy  i  balkony . ZADRZE­
W IONY ogród. G ry  SPO R . 
TOW E. P ierw szorzędne 
UTRZYM ANIE. Ceny b a r ­
dzo N IS K IE , 4171k

ZAKOPANE. — P en sjo n a t 
dla MŁODZIEŻY i dzieci 
D row ej BLOCHO W EJ — 
telefon 1557 w illa  „HEŃKA* 
w B ialem . K om fort. O pieka 
P rz y jm u ję  też w opiekę bez 
u tizy m au ia . 3921k

ZAK O PA N E! Za 4 złote do­
stan iesz pokój z u trzy m a­
niem , k u ch n ia  sm aczna i 
obfita . F eilschus „Szczęsna1' 
W itk iew icza. 3266g

RA JCZA  koło ZW ARDONIA
p rz y jm u ję  pod tro sk liw ą  
opiekę dzieci szkolne, m ło­
dzież, także sta rszych . Dom 
p iękn ie  położony zdała  od 
szosy. O gród, po lana , las, 
rzeka. K uchn ia  sm aczna, 
ob fita , p lęciorazow a. Od 
zł. 3.50. Zgłoszenia: S tuber- 
Langsam ow a, R a jcza dom 
Małego. 4327k

W ARSZAW SKA KOLO­
N IA  A K A D EM IC K A  Z. A. 
S. „LA M A TA RA H " W 
KRY NICY m ieści się w w il 
li „A K A C JA ", obok łaz ie ­
nek i deptaka. Pokoje 2- !
3-osobowe. W ik t pięcierazo- 
wy, n a  życzenie d ie te tycz­
ny. K U C H N IA  RYTUAL­
NA. L ekarz n a  m iejscu . — 
U lg i. W y jazd y  in d y w id u a l­
ne, te rm in  dow olny. O p ła ta  
za 4 tygodn ie  — 120 zł., S 
tygodnie — 60 zł. In fo rm a ­
cje, p ro sp ek ty , zapiBy: 
KOLONIA Z. A. S. „LA . 
M A TA R A H ", K RY N IC A . 
W ILL A  „AKACJA** oraz 
oddziały „ L a m a ta ra b "  w 
P oI bcs. Zam iejscow i w inni 
załączyć znaczek pocztowy 
na  odpowiedź. 4198k

Y Y T Y Y Y Y Y

KOLONIA M A U  R U B IN ­
STEIN  I  E . M A RGULIE-
SO W EJ p rz y jm u ją  zgłoszę, 
ni a n a  Bierpień. Kowanleo 
98. 4S19k

TA TR Y ... HUCULSZCZY- 
ZNA... K O LO N IE LET N IE  
H. A. Z.
1) PORO N IN  — obok Zako­
panego, w p iękn ia  położo­
nych w illach  n ad  B iałym  
Dunajcem . W ycieczki w T a 
try , k o le jk ą  linow ą n a  
KA SPROW Y W IER C H  I 
do CZECHOSŁOW ACJI.
8) D IŁO K  — (Po lska  
Szw ajcaria) obok Ja re m - 
cza nad P ru te m . W ycieczki 
w G organy i  O aaniohorę. 
ko le jk i leśna, N ą obu  ko­
lon iach  — w ik t p ierw szo­
rzędny  5-razow y, pokoje sło 
neczne 2- i  8-osobow e. Bo­
isko d la  k le r  sportow ych, 
rad io , pa tefon , gazety . I n .  
u ru k to rz y  sportow i i  tu ­
ry sty czn i. Z N I2K I K O L E ­
JO W E  82% W O B IE  STRO 
N T Z K A ŻD EJ M IEJSC O ­
WOŚCI -  ZA PEW N IO N E. 
CENA TURNUSU « TYO. 
85.— ZŁ. CENA ZA  TUR­
NUS 2 TYGODNIOW Y 
ZŁ. 50. ZGŁOSZENIA Lwów 

H . A. Z. K iliń sk iego  l / I I  
p ię tro . 8170g

K OLONIE TO W A R ZY . 
STW A RYGOROZANTÓW 

ZAKOPANE w p ięknej w il­
ii na  H arendzia  nad D unaj 
cem, k tó ry  w ty m  m iejscu  
um ożliw ia kąp iele . W yoieci 
ki d la  początku jących  1 
saaw ansow anycb. Turnus 
t-ro  tygod. zł. 82.—. 

JA REM C ZE K om fortow y 
budynek p rzy  g łów nej pia. 
ty , w łasny  p a rk  ł .m o rg o -  
wy, boisko dli- ćw iczeń i 
g ie r aportow yoh. T u rnus 
ł-ro  tygod. zł. 97.—. 
PIW NICZNA-ZDRÓJ. N aj. 
p iękn iejsza m iejscow ość w 
dolin ie P opradu , n iedaleko 
Żegiestowa, M uszyny 1 K ry  
nicy. P iękna w illa  z w ła­
snym  ogrodom , boiskiem  1 
plażą. T u rn u s  4-ro ty g o ­
dniow y zł. 95.—.
K RY N ICA  w illa  „Dana** a 
pełnym i w ygodam i p rzy  ul 
Słonecznej tuż pod lasem  
niedaleko Łazienek. T urnus
4-tygod. zł. 110.— 
W YŻYW IENIE NA
W SZYSTKICH KOLO. 
N IA CH  PIER W SZO RZĘD ­
NE 5-CIOR AZO WĘ, NA 
ZADANIE DIETETYCZNE. 
U czestnicy ko lon ii korzyata  
Ją z w szelkich n lg  i  zniżek, 
przew idzianych d la  tego  ro ­
dza ju  Im prez, w szczególe 
noścl k o rz y sta ją  uczestnioy 
ze zniżek  kolejow yoh. — 
ZGŁOSZENIA NA S IE R ­

PIEŃ  TOWARZYSTWO 
RYGOROZANTÓW, LWÓW, 
św. TER E SY  26a T ELEF. 
230-41 OD GODZ. 2 DO 15. 
W raz ie  zap y tan ia  pisem ne 
go nprasza się z a łą r/y . 
inaczek  na odpowiedź.

431.3..
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PRYW. DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY .

„ W I E D Z A "
KRAKÓW, ul. P IE R A C K IEG O  14.

p rzygotow ujące  na  lekcjach zbiorowych w Krakowie, 
oraz w drodze korespondencji  zapomocą zupełnie no­

wo opracowanych skryptów, program ów i miesięcz­
nych tematów, p r z y jm u ją  wpisy na  nowy rok szk. 
1937/8 na: 1) Kura  m atu ryczny  g im nazjum  sta rego t y ­
pu, 2) K u rs  średni do egz. z 4-ch kl. gimn. nowego 
ustro ju ,  3) K urs  niższy z zakresu I i 11 kl. g imn. no ­
wego us tro ju ,  4) K u rs  7-mio kl. szkoły powszechnej.  

W yk ład a ją  na jw ybi tn ie jsze  s i ły  fachowe, 2889k

Pocztę szyfrową 
inseratową

oileiy w r iu c id  w ełągu 
całego dnia

tylko 
d o  s k r z y n k i
t m a r o w i n e ]  w bramie 
przed,Nowym Dziennikiem* 
■ k tó rą  o p ró ż n ia  aię 

6 razy dziennie.

ZAKŁAD den tys tyczny  T ry  
deryk Łowy poszukuje prak  
lykanta . Kraków, Dietla  46.

3263 g

Wolne posady
PR A K TY K A N T do handlu  
detalicznego poszukiw any. 

P isem ne zgłoszenia pod: 
„P rak tykan t^" do „P A R " 

K raków , R ynek 16.
4232k

PEDAGODZY bez posad 
zgłoszą sią osobiście do 
In s ty tu tu  S p ie re ra  n a  K rze­
m ionkach. 3254g

AD R ESO W A N IEM  każdy 
zarobi. Za każdy  ty siąc  
plącą zi. 10.— Pow yższą 
Pracą osiągnąć  m ogą na­
w et osoby za trudn ione. W y­
m agano: k ró tk i życiorys,
podać o s ta tn ie  zającie , do­
kładną datą  urodzen ia, oraz 
obecny adres. Tą in tra tn ą  
pracą  uzy sk a ją  osoby, k tó ­
re  w ypełn ią  pow yższe w a­
ru n k i — i  zas to su ją  sią do 
treśc i odpowiedzi. A dresu- 
w ać: A bdel-H anim , Lwów, 
13, C erkiew na 18/16a

4303 k

PO SZU K U JE RUTYNOW A 
NEGO N A PRA W IA C ZA  
PIÓ R W IECZNYCH wszyst  
kich systemów. Zgłoszenia 
pod „E gzys tenc ja4* do Adm. 
Nowego Dziennika.  3245?

FA BR Y K A  perf  u tuery jna  
odda n a  województwo k r a ­
kowskie zastępstwo osobie 
odwiedzającej drogerie  i 
perfum erie .  W ym agane  są 
refe rencje  i gw arancja .  — 
W yczerpu jące  o fe r ty  kie­
rować: B. Tubański. W ar ­
szawa, ul. Chłodna 43.

3271g

DO KATOW IC poszukuje 
KiQ akadem ika polonisty  z 
pierwszorzędnymi w iado­
mościami z zakresu  m a te ­
m atyk i i f izyki, celem przy 
gotowania do m atu ry .  Ob­
szerne i szczegółowe oferty  
z zapodaniem wysokości wy 
nagrodzenia  p rzy  ca łkowi­
tym  u t rzym an iu  wraz  z 
mieszkaniem, proszę, k iero­
wać pod „W K  385“ do Towa 
rzystwa Reklam y Między, 
narodowej , Katc*vice, PI. 
Marszałka Piłsudskiego 11.

4314 k

WYTWÓRNIA kijków n a r ­
ciarskich, biczysk, lasek, 
p rzy jm ie  re jonowych za­
stępców. Zgłoszenia: K r a ­
ków, sk ry tk a  pocztowa 476.

328Qg

ABSOLW ENT W. S. H . z
praw em  nauczan ia  znajdzie 
pole p racy  w pryw. szkole 
nandlowej.  Szczegółowe zgło 
szenia pod „Dobra p r a k t y ­
ka1* do Adm. Nowego Dzieu 
nika.

B U C HALTERKA .  bilan- 
sis tka,  sys tem am e ry k a ń ­
ski i  przebitkowy, obezna­
na  wszelkimi czynnościami 
b iurowym i,  korespondencja  
obejmie posadę na pół  dnia 
Telefon 118-85. 4285k

W RABCE b ucha l te r '  - ko­
responden t obejmie n a  s ie r­
pień i wrzesień posadę. — 
Znajomość języków. R u t y ­
na  i doświadczenie hand lo­
we. Kraków, telefon 158-92. 
Rabka,  W il la  „ W i r g i n i i  

p a r te r .  3238g

BRAKARZ drzewa z k i lk u ­
le tn ią  p r a k ty k ą  obznajomio 
n y  we wszystk ich  działach 
szuka posady, O fre ty  N. 

Dziennik „Bez środków do 
ż y c i a 1. 3256g

MŁODZIENIEC 20-LETNI
poszukuje jakiegokolwiek 
zajęcia w sklepie  iub do­
mu za u trzym anie .  Zmuszo­
n y  je s t  zmienić obecną po­
sadę z powodu ustaw icz­
nych napadów uliczników. 
Łaskawe zgłoszenia pod 
„Pilny** do Adm. Nowego 
Dziennika.  3277

WOŹNY lub goniec poszu­
ku je  posady, złoży kaucję.  
Zgłoszenia pisemne. Adm. 
Nowego Dziennika „P i ln y  
pracownik**. 3272g

H A FT U JĘ ,  szyję  bieliznę 
w ypraw y ślubne. Szycie 
bluzek, py jam , szlafroków, 
spódniczek. Stockowu -  
Dietla L. 50. I I .  p.

3283g

BUCHALTER -  b i lansis ta  
specjalność sp raw y  p o d a t ­
kowe, odwołania o rgan iza­
c ja  i rewizja  keiąg,  10-let- 
n ia  p r a k ty k a  w poważnych 
przedsiębiorstwach. Stan 
wolny poszukuje posady 
za p rzy s tęp n y m  w ynagro ­
dzeniem. Zgłoszenia do 
Adm. Nowego Dziennika 
pod „Doświadczony facho­
wiec".

DZIELNY SPRZED A WCA- 
ORGANIZATOR. dobrze za 
prowadzony u  p ry w a tn e j  
klienteli  na G. Śląsku,  po ­
szukuje  odpowiednego za­
s tępstw a pokupriyeh a r t y ­
kułów w branży  ra ta lnej .  
P rz y jm ie  również wyroby 
teksty lne, g a la n te ry jn e  a l ­
bo nowości. Dysponuje k i l ­
koma subagentam i.  Zgłoszę 
n ia :  K s ięgarn ia  Wiener,
Katowice, Szopena 8 „Za- 
s tępstwo“ . 4331k

R ó ż n e
WŁAŚCICIEL większego 
rentownego przedsiębior­
s tw a  przemysłowego woj. 
k rakowskiego poszukuje po 
życzki na pierwszym m ie j ­
scu hipot.  do 50.000 zł,. — 
Zgłoszenia do Adm. Nowego 
Dziennika Kraków pod „ P e ­
wność*4. 4320k

UNIEWAŻNIAM dolarów- 
kę zgubioną dn. 23. 7. 1937 
Nr. 0710821 na nazwisko J a ­
kub Giinzig, Kraków, Kai-  j
w a ry j s k a  Nr. 4. 3286g

PLAŻA „WAWEL** urządza 
dziś w niedzielę konkurs  z 
nagrodam i dla najlepiej  
opalonych Pań. 4296X

MASZYNY- do pisania , — 
Sprzedaż — zam iana — k u ­
pno. Max Lówenstein „Ma - 
szynodom** K raków , Z w ie­
rzyniecka 11. 4300K*

CHORZY NA PRZEPU  
KLINĘ. Długoletni specjali 
sta  M Landau. Kraków 
Dietla  44. I. p. wykonuje

opaski p rzepuklinowe ró ­
żnego rodzaju suspensoria ,  
opaski  po operacji  ślepej 
kiszki. P rz y jm u je  wszel­

kie reperacje.  Posiadam 11 
ozne podziękowania.

2779k

POŻÓŁKŁE płaszcze, kolnie 
rze z szarych brajtszwau- 
ców indyjskich  p rzy jm uję  

do przefarhowauia ,  od­
świeżenia.  W ykonanie  f a ­
bryczne.  Dietla  48, m. 6.

3259 g

O FIC ER O W IE rezerwy! — 
Mundury ,  czapki, pasy 
n a j t a n ie j :  CENSOR, K ra­
ków, Szewska 18. 4330k

IPelne zacfawolenie daję..

..BELLOT" usuw a owłosie­
nie z cebulką.  Prospekty  
w ysy łam  bezpłatnie. — 
Schonwald, Kraków, Die- 
t lowska 51. Na żądanie  u- 
suwa owłosienie we firmie.

3107g

W Y K W IN T N E  obiady i  */.
w ydaje  in te l igen tna  rodzi 
na żydowska. BRZOZOWA 
12 m. 3, 2998ff

PR Z Y JM U JE M Y  szmatki 
na wyrób chodników złote­
go mtr. ,  nap raw iam y  dywa. 
ny dorab iam y frondzie.  — 
Tkalnia , Kraków, Józefa. 2. 
Tel. 173-98. 4259k

OBIADY smaczne, r y t u a l ­
ne, mięsne w cenie 1.— zł. 
w ydaje  S tern, Miodowa 28 
„Kryniczanka**. 4258k

CHCESZ być p iękną  i m od­
ną. Używaj n iezas tąpione­
go Opalacza „Negri** Bor­
kowskiego.  4310k

W SPA N IA ŁA  LEK T U RĘ
w ak ac y jn ą  dla  szerokie­
go ogółu in tel igencji  poleca 
„A L FA * WYPOŻYCZAL­
NIA, Kraków , Jag ie l lońska  
8 NA WY7JA ZD  abonam ent 
ulgowy. 4328k

WOLNE 2 pokoje kuchnia, 
oficyny. Pokój kuchnia 
frontowe. In fo rm acje  tel.: 
158-58. godz. 9—11, 5—6.

3276 g

POTOCKIEGO 12. Pięeio- 
pokojowe pełnokomfortowe 
mieszkanie wolne. W iado­
mość skład dywanów.

4272k

3, 2 1 1-pokojowe mieszka­
nie  pe łny kom fort ,  winda 
do w ynajęc ia  ul. A le ja  Sło­
wackiego 43 telefon 177-90.

3247g

LOKALE handlowe w Ryn 
ku Głównym do wynajęcia .  
Wriadomość Dom Bankowy 
R ip p e r  i Ska Kraków, R y ­
nek 17. f 4262k

LOKAL sklepowy, f ro n to ­
wy S tradom  17 do w ynaję­
cia- Wiadomość Bank Gwa 
rancy jny ,  Dietla  37. 4284k

DWA pokoje, kuchnia, 
pe łny  komfort ,  pa r te r .  Ju l .  
Lea 1Gb — do wynajęcia , — 
Dozorca wskaże lub  tele­
fon 158-73. 4289k

SZUKAM PO K O JU  kom­
fortowego z osobnym nie- 

k rępu jącym  wejściem, 
Zgłoszenia Adm. Nowego 

Dziennika „A. S.“ . 3218g

PR Z Y JM Ę na mieszkanlB 
Kraków Rynek Główny do 
osobnego pokoju 1—2 ncz- 
niów - uczenice. Zgłoszenia 
do Adm. Nowego Dziennika 
pod „Solidne*1. 4248k

—  A le ż  K az im ierzu ,  co ty  ro b is z■'
— -  Szukam ., .
—  Czego szukasz?
— ■ M ego odczyty  radiow ego p t . :  „ Porządek  

w d o m u  oszczędza  p rzy kro śc i  i czasu “ /

POKÓJ um eblow any kom ­
fo rtow y  osobne w ejście w y­
najm ą. Kraków, Rzeszow­
ska  7/8- !279k

PO K Ó J PEŁNOKOM FOR- 
TOWY zaraz do w ynajęcia . 
S ław kow ska 252I p. 4278k

CZTEROPOKO JOW E KOM 
FORTOW E m ieszkanie w ol­
ne K a lw ary jsk a  5. Dozorca 
.rsl.aże. 3302*

POKÓJ um eblow any, kom ­
fort, u trzy m an ie  — bez do 
w ynajęcia . — K row oderska 
U/2. 4291k,

PO SZU K U JE  PA R T ER O ­
WEGO LOKALU od fro n tu  
lub  k u pna z w olnym  lo_ 
kalem  p a rte ro w y m  — w ią- 
kszo ub ikacje  — w R ynku  
GL, ul. G rodzka, u l. F lo ­
r ia ń sk a  za odstąpnem  lub 
k ilk u le tn im  czynszem  z gó ­
ry . Zgłoszenia „P A R " , — 
K raków , R ynek  GL 46 pod 
„ F a b ry k a  T ek sty ln a" .

4231k

PO K Ó J um eblow any, osob­
ne w ejście ew ent m a żłA* 
stw u  tan io  w ynajm ą. K o­
śc iuszki 50/12. 4295k

LOKAL p a rte ro w y  u a cele 
przem ysłow e — klubow e — 
biurow e, D ietlow eka 91. — 

3275g

CZYNSZ 15 zł. P okój kaw a­
le rsk i d la  P ana. K raków , 
D ie tla  64 m. 12. 1278g

2 PO K O JE  z ku ch n ią , 1 po­
kó j z kuchn ią , kom fort — 
1 pokój z piecem  k u chen­
nym  zaraz  do wynająoiL. 
S ta ro w iśln a  52. W iadom ość 
dozorca w zglądnie te ljfo n  
130-55. 4905k

DO w y n ając ia  lo k a l f a b ry ­
czny 170 m 2 gaz, ilektr-y.fca. 
cen tra ln e  ogrzew acie  .arary
podwórze, w jazd. Zgłosze­
nia  pod „N a ty ch m ias t"  dr 
Adm. Nowego D ziennika.

3261*

POKÓJ fron tow y, nm eblo 
w any osobne w ejście, uo wy 
nającia . PTac Szczepański 
7/7. 3285?

PO K Ó J z k u ch n ią  F a l  wary,i
ska 14 do w ynając ia . Zglo 
szenia u w łaściciela.

S289g

UCZENICE NA STA N Ć JE
przy jm ę. W ygodne pomiesz­
czenia w pobliżu żyd. giro 
nazjum  i żyd. Szkoły handl 
K uchn ia  ry tu a ln a . T ro sk li­
wa opieka i  pomoc w n a u ­
ce. P ian ino . In fo rm acy j u- 
dziela  i zg łoszenia p rz y j­
m uje. A m alia  S ta t te r  H aa- 
sowa, K raków , L im anow ­
skiego 4.

I N S E R A T O W
D R O B N Y C H
n l *  p r z y j m n j o  e l ą  

te l e f o n i c z n i*  
ty lk o  w p r o s t  

w  A d m in i s t r a c j i  
I wy<n :znl<

Z A  G O T Ó W K ą .

P o c z t ą  s z y f r o w ą  
o d b ie r a ć  m . i n i  tylko 
w ciągu II dni od daty 
ukazania olą odnośnego 

Insorotu.

PRENUMERATA w K rakow ie z odnoszę* 
niem i bez odnoszenia oraz na prow incji
i z przesyłką pocztow ą . , , miesięcznie zł. 4.30 kw arta ln ie  zł. 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztow ą miesięcznie zŁ 7.50 kw arta ln ie  zł. 22.50

OGŁOSZENIA. P odstaw ą obliczeń jest 1 m ilim etr w jednym  łam ie S trona w 
tekście i nadesłanem  na 3 łamy po 76 m ilim etr. S trona za tekstem  6 ła ­
mów po 38 mm. Najm niejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów.

CENY w zło tych : L  strona 1.25. — Tekst. 1.—. N adesłane 0.75.-— Za tekstem 
0.25. — JOrobne od słow a 0.10 gr. Dla posznknjgcych pracy 0.C5 gr. G ratu­
lacje i kondolencje do 4 wierszy zł. 5.—. ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
Zł. 10.—. Podziękowania Lekarskie do 25 mm. ZŁ 10.—. Nekrologi (klepsy­
d ry ) do 60 mm. w  L  lam ie ZŁ 20.—. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 
25% , za d ruk  kolorow y 50%.

.NOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie, także w  poniedz. i dni pośwląŁ

w „A oWca. Z a spó łkę  W yd. „Now y D zienn ik": Z ygm unt H ochw ald. — R edak to r odpow iedzialny : D r. M ojżesz K an ter. 
Nowa D ru k a rn ia  D ziennikow a, K raków , O rzeszkow ej 7, — pod zarządem  M aksym iliana F eldm ana.


